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BHJIEHGEIlt m a m
TltXTHHK'L WILEWSK

O O i D H H I U b H A f l  r A 3 E T A

„BIIJIEIICKIU B’RCTHHKT>“ Buxojuir& no BTOPHHKAMTa h HflTHHHAMT>. Yciionia hohiihckh: 
I]/feHa 3a roat 10 p., ci. nepechUiHoto 12 p.; aa noxb rofla 5 p., e t  nepcobLiKoio 0 p.; 3a HeTBepTL 
roaa 2 p. 50 e., c t  iiepecjj.iEoio 3 p.; 3a 1 iRohitb 84 b.— Ta oOhgDJieeiff mothtch 3a cTpouy 
17 k. cep.
Kamopa pe âBipn bx BH/ii.Hb, na fluopnoBoii yjinijt, bt» riJMiiagiaiiLHOMT, flowb.

G A Z E T A  U R Z Ę D O W A .

„KURYER WILEŃSKI** wychodzi co WTOREK i PIĄTEK. Cena roczna r. sr. 10 , 
7. przesyłką 12 rub.; półroczna 5 rub., z przesyłką 6; kwartalna 2 r. 50 k>, z przesyłką 
3 r.; miesięczna 84 kop.— Za ogłoszenia płaci się za każdy wiersz po kop. sr. 17 .

Bióro redakcyi w Wilnie, przy ulicy Biskupiej (Dworcowej), w murac.h po-uniwersyteckich.

C o 3 e p  hi a  u i p: : Bu ympemia iaerbcmi/i: O xe- 
aerpa®t BapmaBCKO-BtHcKoB nte.rbuioH gopora.— 
yKa3T> cenara.—BnabHo.

IlHocmpaHHbiH im m m in :  OGmee oóoHptiiic. — 
łlTaaia.—  <l>p aH iiifl.— Ulaefinapiii.—  AHraia.—  Ab- 
c r p i a .— I l p y c c i a .—CjiaBfiHCKin 3eMJiu.— Teaerpa®- 
Hwa aeiieiiia.

Jlumepamypmiu omdibJii: IlyreiuecTBie no 3aM- 
koboh ym nt— II. Hy/cojibnum.—3aMtTKa o Miih- 
ckomti Tearpt.— BiiKeirrin TbimiteBiNb—E. T .— 
CTiixoTBopeHia.—Heitpojiorii: A. Ioxepa u K. B ojio- 
moema.—KpirraKa—Tummcnazo.—Bceoómeeoóo- 
sptHie.— BbiacpatKii H3b ra3eTb n atypHaaoBb.— 
IIitcbMa: H3b BapmaBbi 11 im, OniMaacKaro yt3jja.— 
BiacHCKiii peBHHKb.—OGbSBiieHHi.

B H y T P E H H I I I  I B B k C T I f l .

Cm.-HcmepOypzz, 20 Mapma.
TocvaAPb IImiiepatopT), bi. 4-fi rem. oeBpaflfl cero 

roga, RbicoaAfimE cohijbo.iii .ti, ygocToim yniepiit- 
geHia nogneceimyio r. r.iaBiioynjiaiiaaioininib nyra.Ma 
cooómeHia a nyóaamiMH 3gamaMH, 3a oónpiMb cb
r. Ha.MbcTHiiKOMb uapema Ilojbcitaro iiogiiucnHieMb, 
noaoateaie o Teaerpa<Pl; Bapmano-BkiicKoił ateaku- 
hoh goponi.

TeaerpaoT. cea gopora cocroiiTb H3b Hn®ecat-
;iYH)iuiix'ii npoBogoBi).

Ilciiebiii: oxi> UpaBHxeabcxBeHnoa cxannui bx> 
UnopnoBOM-r, saMitk, Bi) Bapuiauk, apesb raaBHbia 
cxannin ateaksuoH gopora i bx> BapniaBb, CKepHC- 
Bnuax'b, Iliorpiiont, 'IchcxoxobI. h 'ipe;ri. cranniio 
bx> 3oMÓKOBiiuaxx> go rpaHHUbi a ga.rte, ape3b Ab- 
cxpiacHyro rpammy, aa coegancHie Cb CTaHąieio 
KpaKOBCKoa 3Keat3Hoa gopora Bb IRaiiOB'Ii;

Bmopoii: oxi. cxaimin 3omCkobbhx> ape3b /Iom- 
6poBy go CocnoBHUb 11 gaake, >ipe3b Ilpyccnyio 
rpammy, Ha coegmenie cx> cxaHnieio Bepxae-Caae3- 
ckob gopora m. KaTOBimaxb;

Tpemiu: on . BapinaBCiion cxampn Bapmano- 
BtHCKoii »eat3Hoa gopora, apeab Bet cxaHpia axoa 
gopora, go 3oji6KOBimx, n

HemeepniNii: on , CKepneBaipb go Jlonuxa.
TeaerpaOMioe giiacxBie npoa3Bogaxca Ha Bbime- 

ynoMaHyxbixx. npoBogaxx, a.inapaxaaa Mop3e.

— no yitasy Ero IIjmEPAXOPCKAro Behh'IKCXba, 
IIpaBarcjibcxByioinia CeHax'b caymaaa panopxx, 
r. raanHoynpanaaiomaro nyxa>ia cooómenia a ny- 
(jjuriHbiMH 3gaHiajia , catgyiomaro cogepwama : 
npa npoBogt cygoBr. nogx, lIiiKoaacBCKia mocxt. 
bi. r. HieBt Ha JjH tnpt, CHHMaiorca ex. caxb 
cygoBb jiaarbi, a cb aroro ptxiio, Ha ocHOBania Bu- 
cohahihe yxBepHtgeiraaro 28 aiijrli.iii 1858 r. Miituw 
rocygapcxBeminro coBtxa, go3BOXCHO aacrHbisn. jih- 
naM'b ycxpaaBaxb upaHbi gaa nogmrria a onycKania 
Ma'ixb iiogb HaCaiogeHieMb HHHicHcpnaro naxa.ibCXBrt 
a ex. npaBOMb B3HMania sa cio bt> cboio iioxb3y oxn 
Ma’iTbi.- Bb cygaxb, noginmaiomiixx. go 6,000 uyg. 
rp\’3a 2-xx> py6., orb 6,000 go 9,000 nyg. 3-Xb p. 
a oxb 9,000 11 Oo.xbe nyg. 4-xx. py6. HmhS Ero IIm- 
hepaxopckoe Bexipiecxbo, no BcenoggaHHliameMy go- 
Kxagy ero, r. raaBnoynpaBxaioniaro nyxaaa cooó- 
incni.x a nyÓJiHHHbisiH 3gaHia5ia, Bi.ieoxaiiiiie noiscxt ii, 
con3BOflagb: npegocxaBHrb rgaBiioynpaBgaioineMy 
nyxa.MH coo6n(CHia a nyCxnxHWMii 3gaHiaMU gosBo- 
.bixb 'iacxHHMb gapa Mb ycxpoeHio Haggemamaxb npo- 
HOBb gna caaxia Jiaaxb ex. cygoBb npegx. npoxogo>ix, 
axb nogb nocxoaHHbie 'ipeiri, cygoxogHbia p latn mo- 
cxbi, Ha xtxb aie npann.iaxr,, KaKia bx. 1858 r. no- 
cxaHOBaeiibi gaa JlHbnpa Bb r. Kient, npa IIm;oaacB- 
citoMx. Mocr i; a ne CBbiino xaMoniHea xaKCbi, ocxaio- 
meaca no BcanoMX. c.iyxal; Heo6a3axegbnoio gxa xi.xx. 
cygoBb, y iioaxx. Ma'rrbi Gygy rb CHHMaeMbi 6e:ri. no- 
coóia caxb itpanoBb.

B H J1 b  H 0 .

lY E .iocT O K C uiil 1 r ii . i i . ,g in  K y r ie n b  ih p i c t h i . ih  
rpa/Kflaimirb Ucaaia. 3a0.iygoBCjsiil iiojKepTBOBa.ib 
500  pyo., bx. 110.11,3y Bn.ieHci;oit OcTpoópaMCKoii 
niKo.iH p y K o g l i . i i a .

I I o i i e ' i i iT e g r . im p a  CKa3a n H 0ii u ik o . i i . i ,  cynpyra 
renepagt-rydepHaTopa, A. A. llaaiiMOBa, npiiHiiBT. 
cie iioateprBOBaiue, cnaTaexb npimxrbiiniHMX, gog- 
roMx, iicnpeiine figarogajuiTi, r. 3a5gygoBCi;aro 
3a Tauoe coglaiciBic ero 11a nogi,3y aroro 3aBe- 
genia.

T r e ś ć .  Wiadomości krajowe: O telegrafie 
Warszawsko-Wiedeńskiój drogi żelaznćj.—Ukaz 
senatu.—Wilno.

Wiadomości zagraniczne.: Pogląd ogólny.— 
Włochy.—Francja.—Szwajcarja.—Anglja.—Au- 
strja.— Prusy.— Ziemie Słowiańskie. — Depesze 
telegraficzne.

D ział literacki: Podróż po ulicy Zamkowej— 
/>. Kukolnika .—Słów kilka o Mińskim teatrze.— 
Wincenty Tyszkiewicz—E. T. — W iersze. 
Nekrologi : A- Jochera i Ii. W ołotowicza .— 
Krytyka—Tyczyńskiego .— Przeglądy : wszech­
stronny i pism czasowych.— Listy: z Warszawy 
i z powiatu Oszmiańskiego.— Dziennik Wileń­
ski.— Ogłoszenia.

W IA D O M O Ś C I K R A J O W E .

S t.-Petersburg , 20  marca.
C e sa r z  Jego Mość, 4-go lutego roku ter., Naj­

wyżej utwierdzić raczył złożoną przez p. główno- 
zarządzającego drogami kommunikacji i budo­
wlami publicznemi za wspólnym z p. Namiestni­
kiem Królestwa polskiego podpisem, ustawę o 
telegrafie Warszawsko-Wiedeńskiej drogi że­
laznej.

Telegraf tej drogi składa się z toków następu­
jących:

Pierwszip. od stacji rządowej w zamku pała­
cowym w Warszawie, przez główne stacje drogi 
żelaznej: w Warszawie, Skierniewicach, Piotrko­
wie, Częstochowie i przez stację w Ząbkowi­
cach do granicy dalej przez granicę Austryjacką 
dla połączenia się ze stacją Krakowskiej drogi 
żelaznej w Szczakowie.

Drugi: od stacji Ząbkowic przez Dąbrowę do 
Sosnowic i dalej przez granicę Pruską, dla połą­
czenia się ze stacją Górno-Szlązkićj drogi w Ka­
towicach;

Trzeci: od Warszawskiej stacji Warszawsko- 
Wiedeńskiój drogi żelaznej, przez wszystkie sta­
cje tej drogi do Ząbkowic, i

Czwartg: od Skiernewic do Łowicza.
Na tokach wyżej wymienionych telegrafy dzia­

łają za pomocą przyrządów Morsego.

•— Wedle ukazu J ego Cesarskiej Mosói, rzą­
dzący senat słuchał raportu p. głównozarządza- 
jącego drogami kommunikacji i budowlami pu­
blicznemi za N° 522, brzmienia następującego: 
w czasie przeprowadzenia statków przez toń mo­
stu Mikołajewskiego w M. Kijowie na Dnieprze, 
ze statków tych zdejmują maszty, i w tym celu, 
na osnowie Najwyżej zatwierdzonej 28 kwietnia 
1858 r. opinji rady państwa, pozwolono osobom 
prywatnym urządzać kołowroty do podejmowania 
i spuszczania masztów pod okiem zwierzchności 
inżynjerów, z prawem pobierania za to na rzecz 
swoją od masztu: na statkach podejmujących do
6.000 pudów ładunku 2-ch rubli; od 6,000 do
9.000 pudów 3-ch rubli, i od 9,000 i więcej pu­
dów 4-ch rubli. Teraz J ego Cesarska Mość,
xv skutek najpoddaniejszego przełożenia p. głów- 
nozarządzającego drogami kommunikacji i bu­
dowlami publicznemi, Najnyżej rozkazać raczył: 
zostawić głównozarządzającemu drogami kommu­
nikacji i budowlami publicznemi daxvanie pozwo­
lenia osobom prywatnym na urządzenie należy­
tych kolowrotóxv do zdejmowania masztów ze stat­
ków przed icb przechodzeniem przez mosty 
stałe na rzekach spławnych, na tychże prawi­
dłach, jakie w 1858 r. przepisane zostały co do 
mostu Mikołajewskiego na Dnieprze w Kijowie, 
nie wychodząc z granic taksy tamecznćj, pozosta­
jącej w każdym razie nieobowiązującą dla tych 
statków, na których maszty będą się zdejmowa­
ły bez pomocy rzeczonych kołowrotóxv.

W I L N  0.
Białostocki kupiec 1-ej g ild j i, poczetny 

hrażdanin Izaak Zabłudowski, ofiarował na rzecz 
Ostrobramskiej szkoły rękodzieł rs. 5 0 0 .

Opiekunka wzmiankowanego zakładu, m ał­
żonka JW . jenerał-gubernatora, pani A . Nazi- 
mowa, przyjąwszy takową ofiarę, poczytuje sobie 
za najprzyjemniejszy obowiązek, podziękować 
p. Zabłudowskiemu za tak czynne w spółdziała­
nie na korzyść rzeczonej szkoły.

I i n E U l E C T B I E  n o  3 A M K 0 B 0 H  M U R T .  B 7 ,

b iij il h l .
(CmanibH Ilaejia PyKOMHUKa).

(Ilpodo.u/ccnie.)

PagoMT. cb  flOMOMi. b l  KOTopoMt noM’kuia.iaci. 
MHHiiisa, Haxognrca npnxogcuaa ąepąoBb cb. 
HnKOJiaa. -  O na nocrpoena na gBopk u 3ai;pi>m 
o n  ygiiąbi npiiHaflJiesantiiMt efi giiyxx, axa;ian>iMT. 
KaMeHHUMi. goMOMt. U® otom t, M bcrk naxogn- 
jiacb bx. gpcBHOCTH gepeBaim aa ąepKOBb, coopy- 
gieHHaa BegiiKoio KHanmeio lOjiiimieio, cynpyrow  
O .ir.repga, bi> X II c io a k r in . HepiioBi. axa 61,1.1a 
iicTpeó.iena noacapoM t. — B r. naaa.il: XYI cto .tI;- 
Tia JIiiTOBCKift BeJiBKifl reTM aró 11 KieBCKiń bocbo- 
ga Kimat IfoHCTaHTBHi OcTpojKCKift, nocTpoii.n, 
na M tcrfe cropbBHieii hobVio HaMCimyio pepuoBb, 
coxpaiiHBniywca n o iiu n t .  8 't  hapcTBOBanie C n- 
rn 3Mynga III ona n ep e n u a  ur> ym ai.iM i. n ocxaBa- 
gacb Bi. Bxr> Bkgkniii go 1 8 3 2  rofla. Br. npogog- 
aieHiii Bcero a io ro  BpeMeim gepKOBt. oi>i.ia egBa 
noggepatiiBaeMa, 11 b i, noc.itg iiie  r o ju  iipe jc  tanga.ia 
caMHii ata.iKifl Biigr, ObgHocTti ii 3anycT'bHia. r, 
1 8 3 2  rofla ona nocTynnjia b i, B'bflOMCTBO npaBO- 
c.iaBHaro gyxoBCHCTBa, n Gi.i.ia hIjckojIBKO .rkn* 
iiojikoboh) gepKOBbio C iap a ro  HHrepMaHjanflCKaro 
no.iita, KOToparo no.iKOBoń KOMangiipt, iio.ikob- 
Hmrb Ci:o6e.ibgbinr, iioiKcpTBoiia.ii. g.m 11 ea noBbiil 
mioHOCTacb, x o ra  ne Beci.Ma H3aignofi tKiiBonucii; 
no B0 BCHKOMb c.iyaaii HecpaBiiemio CgaroBiigirbe 
ro ro , KOTopbiit ó u .ib  npeJifle. OKomiaTc.ibHO ne- 
p e d p o e n a  11 oópaigeiia bi. npiixogcKyio gepisoBb b ł  
1 8 4 5  ro g y .— Cr, x k x b iio p b  ó y g y iu  nocroaHHO u

n o i ib iH b  n o g r .  y n p a B g e i i ie M r ,  neyT O M H M aro n  b o  
B c b x r ,  o T H o m e i i ia x r ,  g o c T o i iH a r o  c a y i ia iT e j ia  g e p K B ii  
i i p o T o i c p e a  M a x a i i . i a  K o p c a iO s B iiu a ,  o n a  U B .1a.1acb  
n a c i .  o n ,  n a c y  B r, j iy u u ie M b  n  G .ia r o g b n ir lu im e M i,  
B i i g t ,  n e  cM O T pa n a  c ity g H b ia  c p e g c i B a ,  K o r o p w a  
H a x o g a j w c b  B r, p a c n o p a a c e i i i i i  3 g k u n n ir o  g y x o B i i a r o  
y n p a B . i e n i a .— H eB 03M 0iK H 0 n p o n y c r r iT b  3g b c i ,  o e 3i .  

B in iM a n ia  3 a c a y r r .  O u B iu a r o  C T a p o c i t i  9T o ii g c p n u i i ,  
i ip a B u r e g a  K a n g e a a p in  IV o i s p y r a  n y r e a  c o o O i g e -  
n i a  K oju iejK C K aro a c c e c o p a  J lb B a  A .ie K c a H g p o B in ia  

C e p r t e u a ,  K o r o p i.i i i  i i c n p a B a a a  1 2  a b T r , 9T y  
go jiłK H ocT b  c b  n p iiA ib p u b iM b  y c e p g i c M b ,  0 e 3K o p i,i -  
c x ic M r , 11 g a a c e  c a M o o x B e p a c c n ie M i,  m h o t o  c o g b ń -  
CTBOBajir, i i i ,  y . i y u n i e n i i o  3g a H ia  h  y i ip a n ie H i io  
g c p i iB i i ,  i ; a m  c o ó c T B e n m ,iM ii  i io a te p r B O B a n ia M ii ,  
x a i;r , 11 n p i i3B a n ie M r . M k c T iib ix r . 11 im o r o p o g H b ix r ,  
e g i i a o B b p g c B r ,  itr . acepT B aM r, g r a  B r o ił  ó o r o y r o g -  
n o i i  g k .u i .  — H p n 3B a n ia  e r o  m iK o r g a  n e  o c T a B a a n c b  
6 0 3 1 . o T r o . io c n a ,  a  n o x B a g b H i.n i  n p i iM b p r . n a x o -  
g i i . i r ,  B c e r g a  y c e p f lH b ix r .  i io g p a iK a T C .ie fi , 11 ó o g b -  
m a a  n a e r b  n p e g M c r o B b  c g y J K a ig n x r , y i t p a m e n ic M b  
x p a M a  n p i o o p b r e n a  g k n o i o  g o o p o B o g b H b ix r .  n p a -  
n o a i e n i n .

O  a  g p y r o u  c x o p o n i :  y .m g b i  i ip o r i iB r ,  g e p is B ii  
CB- H iiK o g a a  B 03B b iu ia io i c a  r p o M a g iib ia  n a g a T W , 
c r ,  oO m H pH biM b g B o p o M b , 110 B e g i n u n k  p a 3> r b p o B b  
b o  b c c  n e c o o T B b T C T B y io ig ia  c o c k g H iiM b  c r p o e m a M b .  
3 t b  n a g a i b i  B b  f lp e B i io c x n  n p in i a g . i e g t a g a  n p o n c -  
x o f lH ig e n  o i t  o g u o r o  i t o p im  c b  P a g 3 i iB iig g a M ii  -i*a- 
MHJlia O cTH K O BŁ. —  H e iI 3 B rfccXH0 K 0 X 0 p i.n i II3b  
Hiixb ó b i.ir . n o c g b g i iH M i,  B g a g k x e g e M b  B i o r o  3g a -  
n i a ,  K O T opoe B b  n o c g b g n i e  r o g u  g a p c x B O B a n ia  
B a 30B b  i i e p e n u o  k j .  i n a t c x n o n  B b  JIuxB ’b  11 l l o g b -

11 ib n Ooraxou ą-aMiuin IlagoBb. Heii3Bl:cxH0 
xaitate coxpami.ioci. jih bxo 3gaHie Bb nepBoiia- 
ua.ibiioMb Biigb; no no Bceny Bkpoaxiio ono ne- 
pecxpoeno bx. noagnkilniee BpeMa, noxoMy uxo 
napyatHocxb ero npegcxaBgaexb Mago gpcBiiaro. 
Bb 1831 r. gojir. axoxb B.raib Bb Ka3emioe Bk- 
goJiciBo ii Tencpb ycxpoeiio Bb Heiur, noMkigeiiie 
itopnycHaro KOMaiigiłpa 11 itaiige.iapiii ero mxaoa.

AH-łbiikilmia ogania go IlkMcgiioił ygngbi ne 
npegcraBgaioxb mincro 3aniiMaiegi,uaro bi, iicxo- 
piwecKOMT, oiiiomeiiiii. BaponcMb npegaiiie r.ra- 
ciixb, 'ixo na yrgy CieK.iaiioń ygngbi. rgl; iiuirb 
iiaxognxca Mara3imb cxeKga Kynga Aiigoypcita 
ro bt> gpeBiiocxn naxogH.iacb npaBocgaBiiaa gep- 
KOBb; 110 Korga n itkMb oho ociioBana, itorga 11 
11 o KaitOMy cayuaio pa3pymena, 11 bo h.mh ltaitoro 
113b cBaxi.ixb ocBaigeHa, a ne Morb oxbiCKarr, im 
Bb itaKiixb Hcxomimtaxb liaxogaigiixca y mchu 
nogr. pyitoio.

Iło Boib nepeflb iiaMH npeitpacHaa iigouiaflt 
iipocmpaioigaaca oxb paxynm go HiiKogaeBCitoii 
gepKBii iienpaBii.ibHOK) itapaóoaoio, oitpyatenHoio
gnyMfi pagarm xoiiogeii. Bb 1 8 1 2  rogy iuoinagr. 
gxa óbiga cBiigbxegbiuigeio cxpauniuxb, pa3gnpaio- 
m,ixb gymy cgeHb bo BpeMa riióegbiioii jiernjiagbi 
ocxaxitoBb 4>paHgy3CKoił apniii. Cb ognoii cto- 
poHi-i iipon3BogH.ib Bb 3pineaaxb cipaimibia oigy- 
ulcnia Biigb, iHHyBHHixca na xoignxb 11 ii3My'ien- 
Huxb gouiagaxb, •i.pangy3citnxb BcagHiiKOBb,ogk- 
Tbixb Bb 3egeiii,ia iookii, ii3opBaiibie cagonu, cbu- 
lgeHHimecitia pii3i.i 11 x. u., to cb gpyroii cxoponr,i 
He B03M0JKII0 6bi.ro 6e3T> cocxpaflania CMOip Im, aa 
To.im.i H0Kpi.ixi.ixb .10xMOXLa.Mi1, noayiiariixb u óo-

ci,ixr, BoiiHOBb nagaBiuiixb Ha KaacgoMb mary Ce3b 
guxaHia oxb rogogy, VTOM.ieHia 11 acecTOKofi cxy- 
7KH, KOTopaa npOBoataga nxb ii3b Poccin, go caMoft 
rpamigw.— Ho miKorga Bililho bx, HkgpaxbCBo- 
HXb ne Biigago xaKoro OoraxcxBa, itaKb Bb axn 
gim C bgcxBia 11 riiOeaii neiipiaTegneKaro Boiicita. 
OxcxyiiaBuiieiipogaBa.ni 3a óe3gknoi;b narpaOgeH- 
nyio Bb Pocciii goóbiuy, a miorga Opoca.111 ee Ha 
gopork.— Boraxue Mkxa, goporia Maxepiu 11 ito- 
Bpi.i, KapMaHHbie uacbi, flaace 3ogoxi,ia 11 cepe- 
OpHHHbia Beigii nepexogiigii ii3b pyitb Bb pyitii no
c a M O ii HH3KOH gkuk.

(IlpodoJicuceme enpedb).

3AMRTKA O MIIIICKOML TEATP’B-

Cb H acT ynaeuieM b Begiutaro nocTa, apTKCTH Hania 
oxguxaioxb, k t o  na g a B p a x b , a  k t o  u  npocro Ha 
co.ioMk, noroMy m to  6 tgni,iM b Tpy*eHHKaMb n p o -  
BHHiiiaflhHHXb T ea T p o B b , nogyiniom H M b n o  H bcK ogb- 
k o p yC gefi ;i:agonaui,H Bb n t c i m b ,«  HMtroniHMb n o a b -  
OeHCd.uca, lu n  n k gw fi ó en ed c icb  na bcio  a p r e g b , 113b 
HtcKoabKHXb H egoB tK b —  ganpw  H e g o c T y n n u , a  Meat­
fly TkM b H3b HHXb HkKOTopwe, ltaitb y H acb  r r .  j j e -  
M0 3 u pcK ifi u RcucHOBb, TpyflHTCfl ycepfluo Ha 113-  
ópaHHOMb n o n p n m k . B n p o a eM b , g T 0 KacaeTca g o  
MuHcuaro T e a rp a , t o  Bb cygboaxb e r o  iipiiiuiM aioTb  
n p ocB tm eH H oc y i a c r i e  g iią a  o x b  K O T op u xb  He Ma.10 
3aBHcrrb u KoropuH 3aóoxurca n o g g e p a c a ib  ero  110
M tp k  B03MOJKHOCT11. llaMb D3BrbCTH0  , HTO BHOBb
na3Ha'ieHHbiH g u p eK T o p b , r . CH agenitifi, 'legoB kK b 6 0 -  
raTwfl, npiiHfiab Ha c e f ia  a -rygogatn ocT b , c b  n o x B a ,ib -  
11010 n k J iio  iio.M oraxb HauieMy x e a T p y  Mai ep iaabH o, 
bt> e r o  c ity g in .ix b  c p e g c T iia x b . O Hb, Kaitb c .ib im iio , 
l ip e g n o g a r a e r b  npoH 3BecTH MHoriii paguitagbH bia n p e -  
o ó p a so B a n ia  KaKb Bb oT H oiuem u Kb CeHe® ucaM b
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W IA DO M OŚCI ZAGRANICZNE. 

PO G LĄ D  OGÓLNY.

Anglicy odznaczają się przed innenii 
narodami w ielką miłością swojego kraju, 
zdrowem pojmowaniem jego potrzeb i głę- 
bokiem uczuciem obowiązku czuwania nad 
jego bezpieczeństwem i znaczeniem. Ztąd 
każdy Anglik poświęcający się usłudze 
publicznej zwiedza ląd s t a ł y , stara się 
o zawiązanie stosunków osobistych z ludź­
mi, odpowiadającymi jego widokom, nie­
ustannie znosi się z nimi przez listy i nie 
spuszcza nigdy z oczu biegu wypadków 
pożytecznych lub szkodliwych jego ojczyź­
nie. Z takich to po większej części ludzi 
składa się parlament angielski. W  żadnym 
kraju znajomość ogólnej polityki świata 
nie je s t  ani tak rozlegle ani tak gruntow­
nie upowszechniona jak w  Anglji; nigdzie 
ludzie prywatni nie zadają sobie tyle pracy, 
nie łożą lyle wydatków na zasięganie naj­
świeższych i najdokładniejszych wiadomo­
ści o najskrytszych czynnościach rządów,
0 najdalszych nawet ich zamiarach, tak,
1 '/ e n i l  n  ił* /A n  r t m i n f l m n u  ł Tl -% % n  r> /\ i I . . ■ /\iż śmiało powiedzieć można, że ilu je s t  
oświeconych Anglików, podróżujących po 
różnych częściach świata, czy to w wido­
kach handlowych , czy w celach nauki, 
czy nakoniec bez celu dla pozornego zabi­
cia czasu, tylu rząd angielski ma politycz­
nych agentów, którzy nu r  często daieko 
skuteczniej służą od urzędowych i drogo 
opłacanych przez inne rządy dyplomatów. 
Są oni jak owe gęsi kapitolińskie, co Rzy­
mian ostrzegały o niebezpieczeństwie od 
Gallów. Oto i teraz kiedy zamiar Napo­
leona nabycia Sabaudji i Nizzy w ciemnej 
spoczywał pomroce, kiedy go żadne jeszcze 
oko dojrzeć nie mogło,już niektórzy człon­
kowie parlamentu wieść o nim powzięli 
i natychmiast rządowi swemu donieśli; 
niedosć na tern, z nieubłaganą czujnością, 
podziemnemi, sobie tylko wiadomemi dro­
gami dowiadywali się o każdem słowie,
0 każdćm piśmie mającem styczność z rze­
czonym zamiarem, a kiedy ministrowie 
nie zdawali się im dowierzać, lecz polegali 
na zapewnieniach paryskich, taką wrzawą 
napełnili parlament, tak dobitnie, przesad­
nie nawet wystawiali grożące ztąd Anglji
1 Europie niebezpieczeństwa, iż kraj za­
trwożył się, uwaga powszechna raz obu­
dzona uspokoić się nie mogła, dopóki sami 
ministrowie ulegając jego natarczywości 
nie zmusili Napoleona do wytłumaczenia się 
ze swego przedsięwzięcia.Ale te  rokowania 
zadały cios zgubny s e r d e c z n e j  z g o ­
d z i e ,  jaka od r. 1 8 5 3  kojarzyła obadwa 
rządy, która przetrwała i zawarty w 1856  
w brew  życzeniom Anglji pokój, i zamach 
Orsiniego i przeszłoroczną wojnę włoską i 
nakoniec umowę w Yillafranca. Ciągła 
sprzeczność między słowem a czynem w ąt- 
liła ufność. Obietnica, że W łochy  będą 
wyzwolone od Adryatykn zmarniała w za­
bójczym pomyśle federacji włoskiej, jej 
obietnica uczyniona papieżowi, że po­
siadłości jego będą nietykalne, wyro- 
dziła się na radę utworzenia wikarja- 
tu; zaręczenie, iż Francja jedna między 
wszystkimi narodami walczy za idee, nie 
zaś dla zdobyczy, zamieniło się w opano­
wanie Sabaudji i Nizzy; dane przyrzecze­
nie Szwajcarom, że część sabaudzkich 
północnych obwodów na własność otrzy­
mają, kończy się na tem, że ani piędź zie­
mi od Sabaudji nie odejdzie; słowem tyle 
kroków wstecznych w  tak krótkim prze­
ciągu czasu zniecierpliwiło przeciw Napo­
leonowi dotąd mii przyjazny gabinet an­

gielski i zmusiło do wystąpienia przeciw 
niemu przed dziesięciu dniami lorda J. 
Russel na posiedzeniu izby niższej. Uro­
czyste  oświadczenie ministra spraw zagra­
nicznych W . Brytanji: że Napoleon ścią­
gnął na siebie podejrzenie Europy, że nic 
zaręczyć nie może, aby nie miał dopusz­
czać: się i na przyszłość podobnych jak 
obecnie zaborów, że rząd angielski dla od­
wrócenia klęsk grożących Europie, musi 
odnowić związki z mocarstwami lądowe- 
mi i wspólnie z niemi szukać rękojmi 
trw ałego pokoju,— jes t  prostem wypowie­
dzeniem przymierza łączącego od lat sie­
dmiu dwa ościenne państw a, a które 
świeżo zawarty traktat handlowy, zdawał 
się na długie lata jeszcze ściślej utwier­
dzać. Dzienniki londyńskie przyjęły  mowę 
lorda J. Russel z najwyższem uniesieniem, 
w idać , że szlachetny lord był wiernym 
tłumaczem przekonań ludu angielskiego. 
Z równąź radością powitano oświadczenie 
lorda Palmerstona, iż wniesie na parlament 
bill o uzbrojeniu kraju. Rozpoczęto już 
układy z Prusami co do wspólności dzia­
łania w sprawie Szwajcarskiej; natrącają 
też myśl o zwołaniu do Londynu kongre­
su, o(l którego tak jak w 1 8 4 0  r. Francja 
będzie wyłączoną. Na sejmie frankfurckim 
prezydujący wniósł, co jednomyślnie przy­
jęto, aby pełnomocnicy zażądali od dwo­
rów' swoich instrukcji względem utworze­
nia przy sejmie władzy centralnej dla 
wspólnego działania przeciw  Francji. Są 
to wszystko złowrogie zwiastuny blizkiej 
przyszłości, chybaby jak niektóre dzien­
niki domyślają s i ę ,  cała ta parlamen- 
towa burza była tylko udaniem , tylko 
zręcznym obrotem gabinetu angielskiego, 
aby uniknąć zarzutu niedbalstwa, z jakiem 
kierowali polityką zewnętrzną swojego 
kraju. Jeśliby jednak udało się gabinetowi 
angielskiemu wywołać Niemcy do walki 
z F r a n c ją , wówczas Napoleon niemoźe 
wahać się w  wyborze drogi; najściślejszy 
związek z nowćm królestwem włoskiem', 
które w początkach maja będzie liczyło 
300 ,000  zbrojnych, postawienie na stopę 
wojenną 600 ,000  wojska franenzkiego, co 
przy cudownćj organizacji tego kraju jest 
tak łatwćm, odwołanie się do patryolyzmu 
Francji, która przed rokiem z taką skwa- 
pliwością 500  miljonów franków przynio­
sła na wojnę, tylko dla sław y przedsię­
wziętą, postawiłoby go w możności ode­
przeć wszystkie zamachy, o których może 
nieprzyjaciele jego marzą.

W Ł O C H Y .

SARDYNJA.
Turyn, d. 23  marca.

Dzień wczorajszy skończył się pośród rado­
ści i uniesień powszechnych; chociaż w dniu 
powszednim, wszystkie magazyny były zam­
knięte, całe miasto mrowiło się po ulicach i 
placach publicznych. Obrząd przyjęcia p. Rica- 
soli, był ten sam, jaki zachowano dla p. Farin i, 
w yjąw szy, że ostatni sam jeden stanął przed 
królem; tymczasem p. Ricasoli m iał z sobą jed ­
nego ze swych towarzyszów p. Cadorna i trzech 
innych urzędników toskańskich. W ieczorem, 
wielka liczba domów pryw atnych , tudzież 
wszystkie gmachy publiczne oświecono. O pół 
do siódmej, król ukazał się w teatrze w chwili, 
kiedy z rąk do rąk przechodził dodatek do 
dziennika urzędowego, obejmujący mowę pana 
Ricasoli i odpowiedź królewską. Grzmot długo 
trw ających oklasków i okrzyków, powitał króla. 
Otaczali go księżna Genui, książę Carignan, 
wszyscy ministrowie i wielcy dostojnicy korony.
P . Ricasoli, stojący za krzesłem  królewskiem, 
odróżniał się czarnym swym ubiorem od św iet­
nych mundurów i orderów; nie włożył nawet

ozdób gwiazdy zwiastowania, udzielonych mu 
dnia wczorajszego. Jutro odjeżdża on do F lo­
rencji; podług wszelkiego podobieństwa, zosta­
nie prezydentem izby deputowanych. P.Ratazzi, 
prezydent przeszłej izby, dał dowód obywatel­
stw a, ustępując zaszczytne krzesło, na które 
był już prawie powołany panu Ricasoli, jako 
reprezentantow i jedności włoskiej i w ytrw ało­
ści politycznej, wyższej nad wszelkie zawady. 
Uważano wczoraj prawie zupełną nieobecność 
w teatrze  ciała dyplomatycznego. Poseł hisz­
pański p. Coello , przy wejściu królew skiem , 
skrył się w głąb loży, i po chwili całkiem ją  
opuścił. Jeden tylko hr. Piper, poseł szwedzki, 
pozostał aż do końca widowiska. Jeszcze nie 
rozstrzygnięto, w jak i sposób autonomja toskań­
ska będzie zachowaną. Dziś podobno na radzie 
m inistrów , przy obecności pana Ricasoli, ten 
przedmiot załatw iony zostanie. Najpodobniej 
do prawdy, książę Carignan, jako nam iestnik 
królew ski, będzie rządził przez pośrednictwo 
dyrektorów: skarbu, spraw wewnętrznych, spra­
wiedliwości, wychowania narodowego i robót 
rządow ych; ci zaś zależeć m ają od gabinetu 
turyńskiego.

Ruch odwrotny wojsk francuzkich, wszędzie 
rozpoczął się spółcześnie. Ze wszystkich m iast, 
gdzie były załogi francuzkie, eodzień po jednym 
bataljouie i po jednej rocie , wojsko wyciąga; 
najpóźniej więc w dziesięć dni, uskuteczni się 
cały odwrót. Francuzi unoszą z sobą wdzię­
czność, podziw i żal wszystkich mieszkańców, 
z którymi zostawali w styczności. Co do całego 
narodu, wdzięczność jego dla F rancji, nigdy 
nie dozna najmniejszego uszczerbku

W  tymże samym czasie, w którym Francuzi 
w racają do ojczyzny, wojska piemonekie ciągną 
do nowych prowincji królestwa. Dziś w łaśnie 
kilka półków, powinno wejść w granice Emilji; 
ju tro  grenadjerowie i bersaglieri (strzelcy) 
zajm ą Toskanję. Część wojska stojącego we 
F lorencji, przybyła do Aleksandrji. Turyn bę­
dzie m iał załogę, złożoną z Lombardów, Mo- 
deńczyków i Toskanów. Głównie teraz zajmuje 
przygotowanie sali, na posiedzenie królewskie 
d. 2  kw ietnia. Żadna z tych, które służyły na 
dawniejsze parlam en tu , nie może być teraz 
u ż y tą , bo prócz senatorów i deputowanych, 
potrzeba mieć jeszcze najmniej (!00 miejsc. 
Komitet budowniczych oglądał wczoraj tea tr 
W iktora Emmanuela;jale okazało się, iż rzeczony 
gmach nie da się użyć na to okazałe posiedze­
nie. Podobno przyjdzie do tego, że zbuduje się 
ogromna drewniana sala, na jednym z placów 
stolicy; ale czas nagli, ledwo tydzień pozostał 
do dnia otw arcia izby, na którem wszyscy ocze- 
kują z największą niecierpliwością, mowy kró- 
lewskićj. Powszechność zajęta je s t pytaniem, 
jak  królestwo sardyńskie odtąd nazywać się bę­
dzie? Raron R i c a s o l i  radził, aby je  nazwać 
królestwem  italickiem  (Regno italico); zdaje się 
że ta  nazwa przyjętą zostanie. Między adre­
sami, których niezm ierna moc przychodzi do 
Turynu, znajdzie się też adres, podpisany przez 
same niew iasty w M assa , mieście księstwa 
modeńskiego.

Duchowieństwo lombardzkie odznacza się u- 
ezuciem gorącego patryotyzmu włoskiego. Już 
podczas bytności króla W i k t o r a  E m m a n u -  
e 1 a, w Mediolanie, złożyło u stop tronu wy­
nurzenie miłości dla osoby królewskiej i wdzię­
czności, za wyzwolenie Lombardji z pod ja rz ­
ma austryjackiego. Przed kilku dniami nad­
szedł do Medjolanu nowy adres, podpisany przez 
plebanów znacznej części kraju; więcej tysiąca 
kapłanów, rzeczony adres podpisało; osobna 
depesza złożyła go w ręce m argrabi M a s s i -  
m o d ’A z e g l i o ,  gubernatora mediolańskiego. 
Dziennik C o n c i l i a t o r  e s ta ra  się w rażać, 
ze W i k t o r  E m m a n u e l  je s t uosobieniem 
wolności W łoch, utrw alenia zasad narodowych, 
i zniweczenia uazawsze wszelkiego jarzm a i 
wpływu cudzoziemców; że do osiągnienia tego 
wielkiego celu, zjednoczenie wszystkich kra­
jów włoskich pod jego berłem  je s t niezbędnym 
warunkiem wielkości i szczęścia kraju.

Dziennik urzędowy turyński, ogłasza n as tę ­
pny dekret z dnia 22  m arca .

„ W i k t o r  E m m a n u e l  II, król Sardynji, 
Cypru, Jerozolimy i t. d.

Zapatrzywszy się na wypadek głosowania 
powszechnego w Toskanji, udowadniający wo­
lę jej ludów zjednoczenia się z uaszem króle­
stwem.

Po wysłuchaniu rady m inistrów, postanowi­
liśmy i postanawiamy:

A rt. 1. Prowincje T oskanji, składać będą 
część nierozdzielną królestwa, poczynając od 
dnia niniejszego dekretu.

A rt. 2. Niniejszy dekret będzie złożony 
parlamentowi, dla zmienienia go w prawo.

M inistrowie nasi obowiązani są wykonać ni­
niejszy dekret, który opatrzony pieczęcią pań­
stwa, umieszczony zostanie w zbiorze aktów 
rządowych, i obwołany w prowincjach toskań­
skich.

(Podpisano: W iktor Emmanuel).
Podpisy wszystkich ministrów.

d. 2 4  marca.
Ruch wyborczy deputowanych do parlamentu 

mającego się otworzyć dnia 2. kw ietnia zajmuje 
wszystkich. Wszędzie widać wyborców z wor­
kami podróżnemi, śpieszących na kolej żelazną; 
każdy z nich udaje się do swojego okręgu.— 
W  Nizzy i Sabaudji wybory odbędą się tak  jak 
i w całem królestwie, reprezentanci bowiem 
tych dwóeh krajów m ają wziąść udział w gło­
sowaniu parlamentu, gdy trak ta t ustępstwa, pod­
pisany dziś w Turynie, złożony zostanie na za­
twierdzenie izb. P. Benedetti, umocowany fran 
cuzki, przybył wczoraj do Turynu; poruczono 
mu porozumieć się we wszystkich szczegółach 
tyczących się rozgraniczenia F rancji i Piemon­
tu. Odbył już długą naradę w tej m ierze z lir. 
Cavour.— Lubo dekret oddzielnego zarządu To­
skanji jeszcze niezostał ogłoszony, zdaje się jed ­
nak, że książę Carignan będzie m iał prawo ła ­
ski w im ieniu króla i dowództwo nad wojskami 
znajdującemi się w Toskanji.

d. 25  marca.
Powrócił tu  z Rzymu ks. S tellardi, wysy­

łany przez króla do Ojca św; przyjęcie niebyło 
łaskawe; J. Sw. wyraził się w sposob surowy, 
wszakże król n ietraci nadziei przejednania pa­
pieża, w ysłał znowu do Piusa IX p. Rossi jed­
nego z dyplomatów m inisterstw a spraw zewnę­
trznych. W  nowym liście, który p. Rossi ma 
doręczyć, W iktor Emmanuel wynurza najszczer­
sze przywiązanie dla stolicy św. wylicza powo­
dy które go skłoniły przyjąć inwenstyturę Ro- 
manji, gdzie chce być tylko wikarjuszem J. Św.

TaKb II bt> oTHonieHin in, coc-rany Tpynribi n iiocra-
noBK’b y nacT> m>ecb BooGiąo, .ieMy no ab3a ne no-
p a j io B a r b c a  o r b  jjynni, ec .n i toa k k o  G y ą e rh  B b
s u m .  npeCpa30Bani(ixi. npoub , n.in ny6aHKH. M m
ycritA ii yase 3nMbtuto  irl;i;oxopi,in y.iynneiiifi bt» xe-
aTpaALHOMB ytipaBACHiu, H a n p m rk p i ,:  npHHirrH  K ain.
b «3ho jit.pM , >itoGm i ic K o p t in m . u p o re K ą iio , hau n e -
lU;npannocxr. xeaxpaAbiibi.xT> cJiynuixeaeii, noM ii.iocru
KUTophixi, B xapaiorca Bb n a p re p b  cnsibie pbiiHhie
u ,H1Irejui JicKyccxna, aioObtcaii xopom eH hK uxb  ai{x-
pnci., inibminie nooGme c ie m , bmcokoc Mirknio o

cuoiixt> no aro fi >iacxH— no hc mrbiomie
11' r CKaiftein. irkcKOJibito c.lOBb e in e
0 0 1  OflHOK IIOBOCTH.

!̂ lo 'a rronT1K'riiI'')ftMil n0fInHJCn Ha Hauicft c ą e i i t

S KI  r ApTyF”
IIoxepCyprcKaro ^

M eaiii „ P e B H :io p v ‘ u  Bb BoaeBHJl1ł
Haro cepaua“; ™  nepnoa  o m , Hrpajn,
a b o - BTopoM-r. irbaw aro  Caiuy 3oAOTi1HKOna , „

BWAaą-L óo.ibm iificT B a na m e 0  n yó .n im i n a  r . A p r y p a ,  
KOKb a p r n c r a  oóo3H a'iiiA ca yate jioboamio ucho , ho 
kx> coHtajitHiio n e  cawiukomb jiaii n e r o  y x tu n ix e A b iio .

KoHCIHO , BCfIKOi CMOXpiiXT) Ha CHOHH'ieCKOe 
h c k v c c x b o  n o  cB oesiy ; h o  m> iipaBiiAbnoii onliHKł) 
9T0 F0 HCKyCCTBfl, KftlCB II BCflKRTO , BOIipOCT> CO-
c x o h x b  B-b B tp H o c r a  naraii/ia . P a iG u p a r b  k ok oh  
B3r.ifi.rr, B-b oxH om cu in  r . A p r y p a  n b p e iib , a n a n o 0  
n e n t p e i ib ,  mm d o M o p o ią eh H b ie  m rrfeparopM  , k ak b  
Bbipa3HAC« o.uiHb itedoM opoiyciiC ii/i, h o  naMbpeHM  
iioxoM y, a r o  a r o  ą b a o  mcKOTJiUBoe; h o  BbicKaatesib 
TOAbKO 0 5 b  3X 0Mb HOBOMb apXHCX'li IiaUIb C0GCTB6H- 
HMH B3rAH3b.

B b o G tn x b  ynoMHHyTbix'b HaMH n b e c a x b ,r .A p ry p b  
BMnn3aAb coBepmeHHoe 3HaHie cuem i'iecitaro  ucityc- 
c 'i'Ba, HeoóbiKHOBeHiiyio ecxecxiieHHocxb u Henpn- 
ny^ACHHocxb, CAOBOMb Ha Hama r.ia3n xaaaH rb  e ro  
3aMt'iaxeAbHbik. H h jiio  h x o  oiib  oriimaAb bb  mmcjib 
aBXopa, n o cx u rb  ee, h  paąii cMkxa CoAbmaHcxBa 
nyójiiiKH n e  npiifitraA b itb <nnpcaMb, m , noxopbiMb 
TaKb npiynHAH n acb  HiiKOTopue HaiUHKopa^ea, B o rb

PAŃSTW O KOŚCIELNE.
Rzym, d. 20  marca.

W liście pisanym do dziennika r o z p r a w  
znajduje się wiadomość o wypadku, który prze­
raził zgrozą całą ludność rzymską. Policja o- 
trzym ała doniesienie że d. 19 , jako w uroczy­
stość św. Józefa, a więc w dniu im ienin Józe­
fa Garibaldi, m iała mieć miejsce buntownicza 
dem onstracja, że chciano w kościele odbyć na­
bożeństwo i śpiewać T e  D c u m  zapowodzenie 
wsławionego jen era ła , a chociaż podobne do­
niesienie nie zasługiwało na żadną w iarę, gdyż 
nikt nieuwierzy, aby w Rzymie można znaleźć 
duchownego co by ozuchwalił się służyć tego 
rodzaju namiętności politycznej, przecież poli- 
cj a Dyla przez cały dzień nadzwyczaj czujną. 
Zwyczajem je s t w Rzymie na każde święto zgro­
madzać się o porze wieczornej, godzinę przed 
zachodem słońca na C o r s o .  Mnóstwo powozów 
przejeżdża się noga za nogą po tej obszernej uli­
cy, na chodnikach piesi przechadzają się patrząc 
na wspaniałe karety, piękne konie i bogatą u- 
prząż. Dnia 19, publiczność była tem  liczniej­
sza, że po wielu dniach niepogody słońce jasno 
świeciło. Wśród ściśnionych tłumów mały od­
dział żandarmów francuzkich i żołnierzy pie­
szych krążył dla przestrzegania porządku; wszę­
dzie lud rozstępowa! się przed nim i dozwalał 
mu przejścia. Tymczasem przybył na Corso 
porucznik karabinjerów  papieskich,Gianetti, pro­
wadząc za sobą pięciu lub sześciu żołnierzy, 
wprost zwrócił się na gromady osób przypatru­
jących się ruchowi. Bez widocznego powodu 
Gianetti chciał tych widzów uwięzić, karabi-
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Ht)K"hiMb Kb npeK pacH O M y n o a y ,  h o  B M -h c rt c b  
XBMb noGpHM7) u OAaropOAHMMb cepAHO.Mb,XaKb, 'IXo
oH b B 03 6 y * jja a i  B1) I[flCT) He o;|11Iir) n y c r o S  cirtxb, 
HO h  co 'iy B cx B ie . Bb p o a i i  X aec x aK O B a r .  A p r y p b  
GbIAb HM6HII0 TaitHMb, KBKHMb MM BCCr/[a BOOfipajKa- 
a ii c o 3AaHHaro 1'oroAe.M b PeB H 3o p a .  O c o G o h h o  x o -  
p o in b  o n i , Giaa j, B b c u c h I i ,  n o r ą a  X A ecxaK O B b, 110- 
cA b ci,i i H aro  3a n x p a K a  Bb G o r o y ro p o M b  .laueąoH iH , 
p a 3CKa3M B acxb co G paB m eM yca o k o a o  H e ro  oG inecT B y, 
o  BaiKHOCXH CBOCH IiepCOHM B b CTOJIHUh. O H b HaTH- 
H a c r b  BpaTb Cb HtKOTOpMMb B03AepHtailie.Mb, flO- 
b o a b h o  r a x o  H cKpo.MHo; h o  m oao  n o  M aay BxojjHXb 
q T 0  n a 3M BaoTcn B b a s a p / l b , B pex-a rpo.MKo h  Ge3C0- 
B’kcTHO h  KaKb GyąTO caM b B hpH T b BceM y HTO r o -  
B opH X b; HaKOHcni, 3 au p aB H in cb  y * o  ;ioneA i,3fi, o n b  
B iia ą a e T b  B b ecxecTB C H H oe H3HCMojKcnie, e r o  k a o -  
HHTb k o  CHy, o iib  l ia 'i iu ia e T b  rpoM K o 3-bBaTb, G po-
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N aecxaK O B b; M e * iy  x tM b  nam ii a p x H c x u  r ip eącT an-  
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37’OTb p a 3 b  b o  BC’b He Gmao p e 3on a; 110 b ii/ih o . m to  
a r o  cny'iHAocb xaK7> ceó-b , n o  n p iiB b iw b . B M cna3aBb  
iia u ib  B3rAa;ib 11a iirp y  r .  A p r y p a , mi,i n p e a o c x a B -  
aae.Mb t o h  'tacT ii nyGAinia, k o t o  p o ll npHHa/jAejKirr-b 
.inKOHHoe p-bm em o b t o t o  ib a a ,  n p on 3 H ecx n  HaiX) 
HHMb CBOH IipiirOBOpb, naątH C b, '1X0 aneAAAI(iK) 110- 
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njery dobyli oręża; ale ściśnieni przez tłum mu­
sieli cofnąć się, uprowadzając z sobą dwóch lu­
dzi wśród huków i gwizdania.— Zdawało się, że 
to zdarzenie niebędzie miało następstw, gdy 
nagle z bram pałacu Monte Citorio wypadły dwa 
oddziały karabinjerów konnych i pieszych. Rzu­
cając się na ścieśnione tłumy na placu Golonna 
rąbią na prawo i na lewo, tra tu ją  końmi nie­
szczęśliwych obalonych na ziemię w ucieczce 
i przebiegają w ten sposób Corso aż do placu 
1 u d u. Sbiry (rodzaj pachołków policyjnych nie- 
odróżniający się ubiorem) dobywają sztyletów 
i ranią kto się im pod rękę nawinie. Nabroiw- 
szy tyle złego, poraniwszy do 200 osob, od­
działy karabinjerów wróciły na Monte Citorio. 
Dotąd nikt domyślić się nawet nie może powo­
du tak okrutnego postępku.— Może być, iż kor- 
respondent dziennika D e b a t s ten wypadek prze­
sadził, ale z rozkazu dziennego jenerała Goyon 
wina policji rzymskiej jest widoczna, bo wódz 
francuzki energicznie ganiąc lud, który gwi­
zdał i policję wyzywał, pochwala szlachetne 
zachowanie się oficerow francuzkicb, potępia 
zaś niezręczność i ślepą gorliwość żandarmów 
rzymskich.

KRÓLESTWO OBOJGA - SYCYLJI.

P. Ajossa dyrektor policji neapolitańskiej 
wydał następny okolnik do swoich podwładnych: 

„Panie intendencie."
„N. Pan raczył przedłużyć na cały rok bie­

żący trwanie kommissji , którym poruczono 
s k a z y w a ć  n a  k i j e  wichrzycieli spokojno- 
ści publicznej, złodziejów i swawolnikow ciska­
jących kamienie.

W  imieniu królewskiem uwiadamiam Pana
0 tem rozporządzeniu dla czuwania nad dokła- 
dnem spełnieniem w obwodzie zależnym od pań­
skiego zarządu" (Nord.)

Dekret królewski, mianujący nowy skład ga­
binetu pod prezydencją księcia Gassaro, wy­
szedł dnia 1G marca. Ministrowie są znani 
z uczciwości ale na nieszczęście są to starcy 
ośmdziesięcioletni, niemożna więc oczekiwać 
sprężystego działania, w kraju zaś, gdzie wszyst­
ko wymaga zmian lub popraw potrzebaby ludzi 
w sile wieku i działalności.

F R A N C J A .
OKOLNIK

W ydany przez p. Thouvenela do reprezentan­
tów Francji przy dworach, które podpisały akt 

ostateczny kongressu Wiedeńskiego.
Paryż, d. 13 marca 1860.

Panie !
Cesarz w mowie swej mianej do wielkich 

ciał państwa, przy otwarciu sessji prawodaw­
czej , wyłożył myśl swoją w przewidywaniu 
znacznych zmian terrytorjalnych po za Alpami,
1 oświadczył zamiar poddania pod sąd Europy 
kwestji, której nie wszczęła duma Francji, lecz 
która sama niejako z rozwijania się wypadków 
wynikła. J. C. Mość uznał, że przyszła chwila 
spełnienia tej obietnicy, i pośpieszam z jego 
rozkazu, przesłać panu nasze objaśnienia, dla 
udzielenia ich gabinetowi NN.

Akta uroczyste, podpisane dobrowolnie po 
wojnie dla nas pomyślnej, dowiodły najocze- 
wiścićj, że nie mieliśmy zgoła na celu rozsze­
rzenia naszych granic, kiedy siła okoliczności 
zmusiła nas wdać się w sprawy Włoskie. Je­
żeli zaś rząd cesarski w przypuszczeniu róż­
nych wypadków mógł przewidywać i podobny 
do dzisiejszego stan rzeczy, to przynajmniej 
może sobie to przyznać, że nie tylko nic nie 
uczynił coby go mogło sprowadzić , ale że 
owszem w każdem zdarzeniu, usiłował czynić 
to wszystko, coby go mogło odwrócić. Układy 
w Zurich jak i w '  illafranca usuwały go cał­
kiem. Chociaż posiadanie Lombardji nadawało 
Piemontowi zbyt wielką przewagę na Alpach, 
nakazaliśmy przecięż milczenie egoistycznym 
interesom naszym, i zamiast popierać stan 
rzeczy, któryby mógł nam dostarczyć prawnych 
i silnych powodów do żądania stosownych rę­
kojmi, używaliśmy owszem, jak wiadomo Eu­
ropie, całego naszego wpływu, aby utrzymać 
tra k ta ty , określające territorjalne granice 
w środkowych Włoszech.

Nie mam potrzeby wspominać okoliczności, 
które zniweczyły te nasze usiłowania. Objaś­
niłem ten punkt w moich poprzednich depeszach; 
tu powiem tylko, że konieczność zaprowadzenia 
na Półwyspie stałego porządku rzeczy , ze wzglę­
du na interes ogólny , mogła nas skłonić je ­
dynie do szukania ku temu dróg i sposobów in­
nych, niż były te, którycheśmy naprzód, lecz 
nadaremnie, probować usiłowali. Przewidując 
naówezas nowe położenie rzeczy, lnbośmy nie 
działali nigdy wbrew polityce, znamionującej 
czyny i słowa cesarza, musieliśmy jednak zwró­
cić uwagę na uszczerbek hib szkodę, jakaby 
z nowych urządzeń we Włoszech, dla intere­
sów naszych wyniknąć mogła.

Niepodobna zaprzeczyć, ze utworzenie znacz­
nego państwa, posiadającego obie strony Alp, 
jest wypadkiem nader ważnym pod względem

bezpieczeństwa naszych granic. Położenie 
geograficzne Sardynji nabiera znaczenia, któ­
rego. zgoła nie miało,kiedy to królestwo liczyło 
zaledwie cztery miljony ludności, i w skutku 
różnych traktatów było niejako po za obrębem 
półwyspu. Ze wzrostem, który prawie podwoi 
jej ludność i zasoby materjalne, posiadanie 
wszystkich przejść przez Alpy podałoby jej spo­
sobność, w razie gdyby się stała kiedy prze­
ciwniczką naszą, otworzenia nieprzyjacielskim 
wojskom drogi do granic naszych lub zagroże­
nia za pomocą własnych tylko sił swoich, znacz­
nej części cesarstwa, przez przecięcie głównej 
naszej linii kommunikacyjnej, tak handlowej 
jak i wojennej. Żądać rękojmi przeciwko po­
dobnemu wypadkowi, którego niebezpieczeń­
stwa nie zmniejsza bynajmniej obecna, jak 
mamy prawo sądzić, niemożliwość jego, jest to 
ulegać najsłuszniejszym względom i najpo­
wszechniejszym tradycjom polityki międzyna­
rodowej, która nigdy wdzięczności i uczuć nie 
brała za jedyną podstawę wzajemnych między 
państwami stosunków.

Zresztą czyż te rękojmie są tego rodzaju, 
iżby mogły obudzać obawę innych mocarstw? 
Nie są-li one raczej odpowiedue warunkom 
słusznej równowagi sił, a nadewszystko czyliż 
potrzeby ich nie wskazuje sama natura rzeczy, 
która system naszej obrony oparła właśnie o za­
chodnią pochyłość Alp? Od dwóch wieków, 
w różnych perjodach h isto rji, zwłaszcza gdy 
szło o uregulowanie sukeessji Hiszpańskiej, 
a potem Austryjackiej, roztrząsane były różne 
kombinacje, podług których Piemont, rozsze­
rzając swe granice we Włoszech, nabyłby albo 
Lombardją, albo inne kraje ościenne. W pla­
nach tych, daleko mniej obszernych niż ten,
0 który dziś idzie, przyłączenie Sąbaudji i hrab­
stwa Nizejskiego znowu było uważane przez 
główne mocarstwa Europy, jako wynagrodzenie 
przynależne Francji. W nadziei, że myśl moja 
opacznie wytłumaczoną nie będzie, nie waham 
się przytoczyć przykładu z daty mniej dawnej. 
Podczas kiedy Europa nie nazbyt się rządziła 
umiarkowaniem względem F ra n c ji, uznając 
wszakże konieczne wymagania naszego geogra­
ficznego położenia od strony Alp, jednomyślnie 
uznała za słuszne, ażeby nam zostawić część 
tego terrytorjum , którego dziś więcej niż kiedy 
bezpieczeństwo nasze wymaga ; i dopiero 
w skutku wypadków roku następnego, postano­
wienie to zmienionem zostało. Cesarz, wstę­
pując na tron oświadczył, iż za podstawę sto­
sunków swoich z Europą bierze poszanowanie 
traktatów, zawartych przez poprzedzające go 
rządy, i zasadę tę święcie utrzymać zamierza. 
Ale trudno nie uznać nacisku wyjątkowych oko­
liczności, zmuszających nas żądać zmiany w o- 
znaczeniu granicy, jaka istniała dotąd pomię­
dzy Francją i Sardynją. Pierwszym skutkiem 
wojny była zmiana territorjalnych granic we 
Włoszech, przez przyłączenie Lombardji do 
Piemontu; wcielenie zaś innych krajów do tego 
królestwa stanowi nową zmianę, której następ­
stwa mają dla nas szczególniejszą ważność
1 nie jes t to przeto bynajmniej ubliżać istnie­
jącym traktatom , które rząd cesarski zawsze 
szanuje, żądając, ażeby na szkodę tylko naszą 
rzeczywiście zmienione nie były.

W piśmie zwróconem mianowicie do dobrej 
wiary gabinetów i świadczącem o dobrej wierze 
cesarskiego rządu , mamże się wahać powie­
dzieć, że oddając Sabaudją Piemontowi,chciano 
uczynić go przez to stróżem Alp, aby trzymał 
otworem przejście do Francji ? Jakkolwiek 
smutne było to położenie, znosiliśmy je wszakże 
cierpliwie przez pół wieku; co więcej, utrzy­
maliśmy je nawet po powrocie z wyprawy W łos­
kiej, która przecięż mogłaby nam łatwo nastrę­
czyć powod do jego zmiany. Ale czyliż mamy 
dopuścić, aby przeciwne nam warunki, któ­
reśmy jednak święcie szanowali, nie chcąc za­
kłócać naszych międzynarodowych stosunków, 
miały się stawać grożniejszemi dla nas? Albo 
czyż sama Europa może uznawać za słuszne, 
aby ciążenie ich na nas powiększone jeszcze zo­
stało całą wagą nowego państwa, które w ciągu 
jednego roku we trójnasób pomnożyło swą siłę? 
Żądając zmiany traktatów na tym punkcie, nie 
żądamy w istocie nic innego nad to, ażeby jeden 
z ich warunków, wbrew nawet woli mocarstw 
któreje podpisały, nie nabył ze szkodą naszą 
większego znaczenia i wagi.

Pośpieszam atoli dodać, że rząd cesarski nie 
inaczej pragnie otrzymać żądane rękojmie jak za 
dobrowolną zgodą króla Sardynji i miejscowej 
ludności. Ustąpienie, które ma być uczynione, 
dokona się bez żadnego przymusu i gwałtu: 
nadto stałym zamiarem naszym jest, ażeby co 

^ } c h  części Sabaudji, które w pewnych prze- 
\v i( zianych razach ulegać mają warunkom neu­
tralności, zachowane były wszystkie ich prawa 
i zabezpieczone wszystkie interesa.

Tym sposobem ustąpienie Francji Sabaudji 
i Nic ej S uego hrabstwa, zgodne zarówno z na­
szym interesem jak i z wolą' króla Sardynji, 
a nie będące zgota w sprzeczności z ogólnemi

interesami Europy, nie zawiera bynajmniej 
w sobie nic takiego, coby się przeciwiło naj­
ściślejszym zasadom publicznego prawa. Jeśli 
charakter, język i obyczaje ludności, mających 
się przyłączyć do Francji, ręczą nam, że to 
przyłączenie nie jest ich uczuciom przeciwne; 
jeśli sądzimy, że samo geograficzne położenie 
kraju, interesa ich , tak handlowe jak i poli­
tyczne, ściśle połączyło z naszemi; kiedy mó­
wimy nakoniec, że Alpy stanowią granicę, któ­
ra powinna wiecznie oddzielić Włochy od 
Francji; z tego wszystkiego wynika jasno, że 
nowe rozgraniczenie między Francją i Piemon­
tem znajduje swoją sankcją w samej sile i na­
turze rzeczy. Nie w imie idei narodowości, 
nie jako naturalnej granicy, domagamy się 
przyłączenia Sabaudji i Nicejskiego hrabstwa 
do Francji; żądamy tego tylko jako rękojmi, 
i to w okolicznościach takich, których powtó­
rzenia gdzieindziej umysł nawet przypuścić nie 
może. Jednein słowem dalecy od wszelkiej 
żądzy rozszerzenia swych granic, a tern bar­
dziej od wszelkiej idei zaboru, pragniemy tylko 
zapewnić sob ie , w imie zasad publicznego 
praw a, ażeby traktaty nie stały się uciążli- 
wszemi dla nas na tym punkcie, który był 
właśnie wynikiem nieprzychylnych usposobień 
ku nam, nim je czas, jak się spodziewamy, 
złagodził; oraz, ażeby w przewidywaniu nie­
bezpieczeństw, jakie wrzrost Piemontu mógłby 
dia nas wywołać w przyszłości, granica między 
nim a nami , za porozumieniem się z królem 
Sardynji, oznaczoną została stale i stosownie 
do potrzeb wspólnej obrony.

Rząd cesarski, zaufany w słuszności swoich 
powodów, na których się opierał, wszedł w u- 
kłady z gabinetem Turyńskim w przedmiocie 
tej ważnej kwestji. Wiadomo panu, w jakim 
tonie rozpoczęliśmy te układy; wiadoma i od­
powiedź tego gabinetu. Widzisz pan z niej, 
że rzeczony gabinet, uznając słuszność uwag 
naszych, skłania się uczynić im zadość , za 
pomocą dobrowolnej ofiary. Tem bardziej więc 
przekonany jestem, że przyczyny, wynikające 
z potrzeby i prawa, które bierzemy za prze­
wodnie w postępowaniu naszem, zostaną oce­
nione przez rząd NN., z uczuciem bezstronnej 
sprawiedliwości, która go ożywia, i w duchu 
życzliwości, który przewodniczy stosunkom 
jego z Francją. Pojmie on, że wymagając tak 
słusznych rękojmi, musieliśmy wejść w układy 
z Sardynją, dla ułożenia wspólnie aktów i roz­
porządzeń potrzebnych.

Skutkiem okoliczności, najczęściej niezależ­
nych od w oli, rządy nie zawsze mogą oprzeć 
układy swe na podstawach, któreby miały 
istotne warunki trwałości, to jest na podsta­
wach sprawiedliwości i dobrze zrozumianych 
zobopólnyeh korzyści ; i ztąd to mianowicie 
pochodzi, że traktaty mające uświęcić pokój, 
w rzeczy samej stają się nieraz zarodem no­
wych tylko trudności i politycznych zawikłań. 
Przeciwnie układ, którego ziszczenia dzisiaj 
dla tak ważnych i sprawiedliwych powodów 
żądamy, tak dalece jest zgodny z interesami 
ogólnemi, iż jesteśmy przekonani najmocniej, 
że musi koniecznie stać się częścią systemu, 
pojętego rozumnie a osnutego z przewidzeniem. 
Uprawnienie więc swoje znajduje on już w tem 
sam em , że nie naruszając w niczem dobrze 
zrozumianych interesów ani dogodności Euro­
py i czyni zadosyć koniecznym wymaganiom 
własnego położenia naszego. Spodziewam się, 
że dwór NN. zechce go także z tego punktu 
uważać.

1’roszę panu odczytać i zostawić kopją ni­
niejszej depeszy panu NN. i przyjąć samemu 
zapewnienie wysokiego mojego szacunku.

podp. Thouvenel.
Dziennik Constitutionnel zawiera co nastę­

puje. „Dowiadujemy się, że król W iktor Em­
manuel ma wydać odezwę do ludności Sabaudji 
i hrabstwa nieańskiego, rozwiązującą je z przy­
sięgi wierności względem jego korony. Ten 
czyn najwyższej władzy w obecnych okoliczno­
ściach nosi na sobie znamię prawości, którą 
wszyscy uznać powinni. W chwili w której lu­
dy są powołane wyrzec o swej nowej doli, ko- 
niecznem było, aby słowo królewskie uwolniło 
ich od wszelkich dawniejszych zobowiązań. 
W obliczu sumienia i prawa dziejowego rzeczy­
wiście nie można było przypuścić, aby poddani 
mogli głosować swobodnie i bez żadnej wewnę­
trznej wątpliwości przed wyrozumieniem pra­
wdziwej królewskiej myśli. Dzięki szlachetne- 
tuemu postanowieniu W iktora Emmanuela, za­
sada prawowitości królewskiej i samowładności 
ludowej znalazła należne sobie poszanowanie. “

(Nord).
Paryż, 2 6  marca.

Traktat o ustępstwo Sabaudji i Nizzy podpi­
sany zozstał d. 24 dość późno po południu. Ce­
sarz otrzymał o tem doniesienie w czasie obiadu; 
wnet rozkazał umieścić stosowną notę w Moni­
torze. P. Benedetti, który od d. 2 1  b a w i ł  

w Turynie, wrócił do Paryża. Załatwił on szcze­
góły tyczące się wejścia wojsk francuzkich do

tych dwóch nowych prowincji i głosowania ich 
mieszkańców. Niektóre oddziały dywizji jene­
rała d' Autemare przeznaczone są do zajęcia 
hrabstwa; około 10,000 ludzi wszelkiej broni 
osadzą przestrzeń między Nizzą, Villefranche i 
Yintimille. Cesarz oświadczył deputacji saba­
udzkiej, że wciągu tego roku odwiedzi Sabaudję, 
a następnie Nizzę, gdzie będzie zbudowana vil­
la dla cesarzowej Eugenji.

d. 2 7  marca.
Znany jenerał Lamoriciere wyjechał do Rzy­

mu dla wejścia w służbę Ojca św. Jeżeli to 
uczynił bez zezwolenia swojego rządu straci, na 
mocy 21 Art kodexu prawa swoje obywatelstwa 
francuzkiego; niektórzy jednak twierdzą, że 
Lamoriciere nie myśli wcale o objęciu dowódz­
twa nad wojskiem, ale pragnie tylko być pomo­
cnym radami swojemi w organizacji siły zbroj­
nej państwa kościelnego.

S Z W A J C A R J A .
Bern, d. 19 marca.

Rada związkowa Szwajcarska przesłała okól­
nik do wszystkich mocarstw, które podpisa­
ły traktat wiedeński z przełożeniem praw swo­
ich do kilku obwodów Sabaudzkich podciągnię­
tych pod obowiązek neutralności, jaką Szwaj- 
carja przyrzekła wobec Europy zachować. We 
wstępie rzeczonego okolnika rada związkowa 
uwiadamia,że wpoczątkach przeszłorocznej woj­
ny otrzymała ze strony Francji uroczyste zape­
wnienie, iż służące jej prawa w niczem nadwe­
rężone niebędą, że nawet w mowie cesarskiej 
wyrzeczonej na d. 1-ym marca toż samo za­
pewnienie było ponowione, lecz postrzegłszy, 
iż wkrótce niektóre czynności władz miejsco­
wych sabaudzkich i odezwy rządu francuzkiego 
zdawały się też prawa zahaczać, widzi się zmu­
szoną zwrócić na ten tak ważny dla siebie i dla 
Europy przedmiot uwagę wysokich dworów. 
Przechodząc następnie do wyjaśnienia stosunku 
prawnego Szwajcarji względem Sabaudji w ten 
sposób go określa:

„W  traktacie pokoju zawartego w r. 1564 
między Bernem i Sabaudją znajduje się poniż­
szy warunek:

„Żadna z umawiających się stron nie powin­
na wybywać sposobem przedaży, zamiany lub 
jakimkolwiek innym miast, twierdz, krajów i lu­
dzi innemu książęciu, panu, miastu, krajowi lub 
jakiejkolwiek gminie— a to, aby jedna strona 
ochraniała drugą od wszelkiego obcego sąsiedz­
twa, niestosownego lub uciążliwego, i aby ka­
żda z nich była od tegoż sąsiedztwa zawaro- 
waną. “

Rzeczone postanowienie równie jak i wszel­
kie inne potwierdzonćm zostało przez traktat 
turyński dnia 16‘ marca 1 8 1 6 .— Akt, mocą 
którego król sardyński zgodził się ustąpić część 
posiadłości kantonowi genewskiemu, obejmuje 
następny warunek zaręczony przez wysokie mo­
carstwa d. 21) marca 1815 r.

„Obwody Chablais i Faucigny i cała prze­
strzeń na północ Uginy, należące do króla sar- 
dyńskiego mają podlegać neutralności szwajcar­
skiej, zaręczonej przez wszystkie mocarstwa, 
t. j. że ilekroć państwa ościenne ze Szwajcarją 
znajdą się w wojnie otwartej lub grożącej, woj­
sko królewsko-sardyńskie znajdujące się wów­
czas w tych obwodach, cofnie się i będzie mo­
gło w tym razie przejść przez Yalais, jeśliby to 
było potrzebne; że żadne inne wojsko żadnego 
państwa stać w tych obwodach ani przechodzić 
ich niemoże, wyjąwszy siłę zbrojną, jaką by 
związek Szwajcarski umieścić tam uznał za 
przyzwoite; samo z siebie rozumi się, że ten 
stan rzeczy w niczem niepowinien przeszkadzać 
zarządowi miejscowemu,tak dalece iż urzędnicy 
cywilni sardyńscy będą nawet mieli prawo uży­
wać straży municypalnej dla utrzymania nale­
żytego porządku.“

Powyższe zastrzeżenie zostało potwierdzone 
przez art. 92 aktu kongresu wiedeńskiego. Na­
koniec objawienie uchwalone i podpisane w Pa­
ryżu 20 listopada 1815 r. zawiera co nastę­
puje:

„Mocarstwa uznają i gwarantują podobnież 
neutralność części Sabaudji oznaczonych przez 
akt kongresu wiedeńskiego z 29 marca r .  
1815 i przez obecny traktat paryzki, jako ma­
jących prawo do używania n e u t r a ln o ś c i  szwaj­
carskiej w taki sposób jakby do niej rzeczywi­
ście należały.— Mocarstwa, które podpisały ob­
jawienie d. 20 marca, najdowodniej niniejszym 
aktem uznają, że neutralność i nietykalność 
Szwajcarji i jćj niezależność od wszelkiego 
wpływu obecnego obchodzą dobro polityki całej 
Europy.

Wymienione powyżej zastrzeżenia są podsta­
wą prawa publicznego Szwajcarji; na nich to 
spoczywa neutralność tego kraju, uznana przez 
Europę za rękojmię jej bezpieczeństwa. Opie­
rając się na przytoczonych postanowieniach, 
Szwajcarja śmiało utrzymuje, iż służące jej 
prawa niemogą być zniweczone przez proste 
ustępstwo a tem mniej przez głosowanie ludno­
ści* Nienależy także pomijać ani wymagań
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jeograficznych ani dogodności politycznych. Je­
żeli Francja ze względu na powiększenie króle­
stwa sardyńskiego domaga się wzmocnienia 
swych granic, Szwajcarja ma nierównie słu­
szniejsze do tego powody. Szwajcarja, jako 
ościenna dwóch wielkich mocarstw wojennych, 
ma najsprawiedliwsze pobudki żądać takiej gra­
nicy, któraby jej dozwoliła stawić skuteczny 
opór od strony zachodniej swojego kraju i bez 
której jej neutralność byłaby ciągle zagrażaną.

L jeograficznego położenia obwody w mowie 
będące widocznie należeć powinny do Szwaj- 
carji nie zaś do Francji. Góry w nich niema ■ 
ją  żadnego stoku zachodzącego w głąb Francji: 
przeciwnie, te obwody są jakby przedłużeniem 
kantonów Yaud, Yalais i Genewy; granice ich 
przyrodzone od wschodu znajdują się w górach 
dzielących Sabaudję od Szwajcarji, oil południa 
w łańcuehuAlp dzielących część południową Sa- 
baudji od części północnej tego księstwa. Uzna­
nie tego sposobu widzenia rzeczy jest między­
narodową koniecznością, bo, jeżeli obwody pół­
nocne Sabaudji niezostauą złączone z Szwajca- 
rją, ważne przejście góry Simplon równie jak 
kantony Yaud i Genewy byłyby ciągle zagraża­
ne. Powód, dla którego część mieszkańców 
nieżyezy podziału Sabaudji, ma swoje żrzódło 
w przywiązaniu do bogatych wspomnień dziejo- 
wiych, wspólnych całemu krajowi. Dopóki Sa- 
baudja należy do Sardynji te pobudki godne są 
wszelkiego uszanowania, ale skoro ma przejść 
pod rządy obcego państwa rzecz oczywista, iż 
zniknąć z uwagi powinny. Sabaudja, podo­
bnie jak inne kraje w ciągn wieków, nieraz 
ulegała podziałom; niektóre jej części odda- 
wna weszły do składu związku Szwajcarskie­
go, inne od niepamiętnych czasów zlały się 
z Francją; a więc stosownie do tego co się 
wyżej powiedziało samo położenie geograficzne 
Sabaudji skłaniać powinno do podziału, ponie­
waż południowe obwody tego księztwa mają 
stok przyrodzony ku Francji, północny zaś ku 
Szwajcarji.

Lecz inny jeszcze wzgląd daleko ważniejszy 
nad jeograficzne położenie t. j. wzgląd na lu­
dność zasługuje na najbaczniejszą uwagę. We 
wszystkich najżywotniejszych potrzebach han­
dlu, wymiany płodów i t. p. te obwody udają 
się do Szwajcarji, tak, że w tych potrzebach ża­
dnego prawie nie mają związku z innemi czę­
ściami Sabaudji. A lubo niektórzy utrzymują, 
że w razie ustępstwa całej Sabaudji wymienio­
ne wyżej obawy mogą pozostać w dotychczaso­
wym stanie, rada związkowa niepotrzebuje zbi­
jać tego przypuszczenia i dowodzić jego nie­
możliwości. Dawniejsze stosunki Sabaudji ze 
Szwajcarją mogły istnieć, gdy to księstwo nale­
żało do państwa drugiego rzędu, lecz zmienia 
się zupełnie postać rzeczy za przejściem jego, 
pod władzę jednego z najpotężniejszych mo­
carstw świata. Wówczas najgłówniejszy wa­
runek ustąpienia wojsk z Sabaudji i zajęcia jej 
neutralnej części przez wojsko związkowe sam 
z siebie upada i neutralność Szwajcarji znajdu­
je  się zachwianą.

Wyłożywszy te wszystkie względy, Szwaj- 
carja odwołuje się do spółdziałania wysokich 
mocarstw w sprawie tak ważnej i tak obfitej 
w następstwa dla jej przyszłości; krok ten czy­
ni ze wszelką ufnością, jaką winna rękojem- 
com porządku między narodami i traktatów, na 
których spoczywa europejskie między-narodowe 
prawo. Szwajcarja może polegać na traktatach 
zaręczających jej prawa i pewną jest że, jeśli 
rzeczywiście Sabaudja zostanie wcieloną do 
Francji, Europa przez oddanie związkowi obwo­
dów zneutralizowanych postawi go w możności 
bronienia skutecznie własnej neutralności i nie­
podległości.

Rada związkowa szwajcarska ma nadzieję, 
że niniejsza odezwa otrzyma sprawiedliwą i 
bezstronną ocenę i że bez jej uczęstnictwa ża­
dne ostateczne postanowienie nie zapadnie.

»podpisano. W  imieniu rady związko­
wej szwajcarskiej. Prezydent 
zwiąsku Frey-lłerosee. Kan­

clerz związku Schiess.
(Nord).

a n g l j a .
Londyn, d, 26 marcu.

Posiedzenie izby n iższej.
P. H o r s m a n  oskarża ministrów o słabość 

w stosunkach z Francją i byłby gotów milczeć, 
gdyby ministrowie przez swoją służebność nie­
stali się spółwinnymi hipokryckiej polityki fran- 
cuzkiej. Polityka cesarza prowadzona z okru­
tną dwoistością oszukała gabinet. Gesarz do­
dał do krzywdy urąganie się, zdradę do nie­
sprawiedliwości. P. Horsman wyrzuca mini­
strom, że chcieli skrępować wolność mówienia 
w parlamencie, i gjy sanii haniebnie poddawali 
się polityce franeuzkiej, żądali aby wszyscy zno­
sili to w milczeniu. Łudzić sję nienależy; już 
w I 8 0 8  lord Palmerston, który się schował za 
politykę francuzką, zwalony został ze swym ga­
binetem w ciągu jednej nocy. UczUCie nieza­
leżności parlamentu jest równie dziś żywe jak

było wówczas i parlament jest gotów ukarać 
ministrów srożej niż kiedykolwiek.

L o r d  J. R u s s e l  powstał wśród oklasków 
izby. Odpowiadając porzedniemu mówcy ob­
szernie wyłożył otwarte i prawe postępowanie 
gabinetu; żalił się, że odpowiedzi otrzymywane 
z Paryża były a l b o  d w ó z n a c z n e ,  a l b o  
r o z m i j a ł y  s i ę  z p r a w d ą .  Poprzedni 
mówca nie wierzy, aby gabinet potrafił zdolnie 
prowadzić zewnętrzne sprawy Anglji, i że bę­
dąc przedmiotem wzgardy dla cesarza Francu­
zów izba powinna mu cofnąć swoją ufność. 
Wszakże gabinet nigdy nietaił swoich przekonań 
i owszem izba słyszała jego oświadczenie uczy­
nione rządowi francuzkiemu, że postępowanie 
jego już obudziło w i e l k ą  p o d e j r z l i w o ś ć .

Jakkolwiek sprawa sabaudzka wywołała wiel­
kie obawy, wszakże pod względem prawa publi­
cznego Europy niemoże mieć takiego znaczenia, 
jak sprawa neutralności i niepodległości Szwaj­
carji. Wprawdzie traktat 1815 r. oddał Sa­
baudję Piemontowi, Toskanję Arcy-książęciu 
austryjackiemu, lecz Europa nie gwarantowała 
iż te kraje żadnej odmianie politycznej ulegać 
niemogą, przeciwnie Szwajcarja znajduje się 
pod bezpośrednią opieką całej Europy i pod jej 
uroczystćm rękojemstwem. Z tej właśnie przy­
czyny przed daniem odpowiedzi na pismo p. 
Thouvenel, ministrowie powinni byli wybadać 
mniemania wielkich mocarstw, aby przedsię- 
wziąść spólne środki dla odwrócenia niebezpie­
czeństw zagrażających Szwajcarji. Gabinet był 
zawsze tego zdania, że podobny krok jak przy­
łączenie Sabaudji, zdolny jest zachęcić naród, 
tak wojowniczy jak naród francuzki, do doma­
gania się u swego rządu a b y  od c z a s u  do 
c z a s u  d o p u s z c z a ł  s i ę  p o d o b n y c h  że 
n a p a ś c i .  I dla tego, jakkolwiek gabinet 
chciałby żyć w najściślejszej przyjaźni z Fran­
cją— niepowinien usuwać się od innych naro­
dów Europy, z tego mianowicie powodu, iż je­
śliby zdarzenia podobnego rodzaju ponowiły się, 
Anglja mogła działać razem z innymi i oświad­
czyć, że stosunki narodów i pokój Europy są 
dla niej drogiemi, i że tak rzeczone stosunki, 
jako też pokój Europy niemogą być trw ałenii,je­
śli narażone będą na ciągłe zmiany i nieustają­
ce obawy. A więc Europa starać się powinna 
obmyśleć środek pewności posiadania i niety­
kalności granic, jeżeli pragnie zachować pokój 
i używać dobrodziejstw zaufania handlowego 
będącego wypadkiem pokoju, które stanowi po­
kój i które w ostatnim razie zapewnia szczę­
ście narodow. Resztę posiedzenia zajęły spra­
wy bieżące polityki wewnętrznej. (Nord).

A U  S  T  R J A.
W iedeń, d. 21 marca.

W dzisiejszej gazecie Dunajskiej (organie lir. 
Rechberg) wyszły trzy artykuły: o proteście 
Szwajcarji, o polityce angielskiej, i o reformie 
wojska pruskiego. Dziennik ministerjalny na­
trząsa się z wymagań Szw ajcarji, przypomi­
nając, iź w roku przeszłym sama dozwoliła na­
dwerężyć neutralność Sabaudji i dziś niech 
niespodziewa się wiele wyjednać na powadze 
umow 1564  roku, kiedy hrabiemu Cavour tak 
łatwo gwałcić świeżo podpisane traktaty. Za­
pewne odpowiedzą jej w Paryżu, że dowody,do 
których odwołuje się, już nadto postarzały. 
Dalej gazeta dunajska wystawia słabość Anglji 
w obec Francji, oskarżając jako sprawcę tej sła­
bości lorda Palmerstona , który wszędzie i 
wszystkich zdradzał: w 1831 w Polskę; w 1848 
Włochy, w 1856 Czerkiesów; teraz zaś zdra­
dza dobro Anglji przysługując się Napoleonowi- 
Dotąd lord J. Russel wygrzebywał własnemi 
rąkami żar zamiast lorda Palmerstona; lecz zda­
je się naród angielski już widzi, że go oszukują 
i że niewarto wierzyć ani lordowi Palmersto- 
nowi ani dziennikowi Tim es.— Co sięnakoniec 
ściąga do Prus, organ lir. Rechberg przewiduje 
wielkie trudności z powodu prawa o reformie 
wojska, rozumie że izby będą rozwiązane, sko­
ro wniesienia rządowe odrzucą, wówczas częśc 
ministrów ustąpi, silne stronnictwo zachowa­
wcze utworzy się i pocznie działać zgodnie 
z dziejowemi podaniami Prus. (/{. j.)

Postanowiono protestować przeciw wcieleniu 
■Włoch środkowych do Piemontu. Zostanie to 
wykonanem, skoro mocarstwa otrzymają uwia­
domienie urzędowe, że złączenie rzeczywiście 
spełniono. W  tej protestacji gabinet Wiedeński 
szczególniej nastaje na złączenie Toskanji i 
wyraźnie oświadcza, że Austrja nie zrzecze się 
praw swoich do tego kraju. Już lir. Rechberg 
udzielił w tej mierze objaśnienia ustne posło­
wi francuzkiemu.

W iedeń, d. 24  marca.
o  1 #
Żołnierze czasowo uwolnieni, zostali cząstko­

wo powołani pod sztandary. Korpus obserwa­
cyjny ma być zebrany nad Padem, mające go 
składać wojska już są w pochodzie. Protesta- 
cje arcy-książąt toskańskiego i modeńskiego, 
tudzież księżny Parmy będą ogłoszone, skoro 
wcielenie ich państw będzie urzędowie oznaj­
mione mocarstwom. Oczekiwać jeszcze należy

co doParmy osobnych protestacji Neapolu i Hi- 
szpanji, jako dworów burbońskich posiadających 
zastrzeżenia zwrotu tego księstwa, po wygaś- 
nieniu młodszej linji reprezentowanej dziś przez 
małoletniego książęcia Roberta. (Nord)

P R U S Y .
Berlin, d. 26 marca.

Prusy nie przesłały jeszcze swojej odpo­
wiedzi do Paryża, uczynią to w kształcie in­
strukcji przepisanej hrabiemu Pourtales. Zdaje 
się, iż rząd poprzestanie na nieuznaniu przy­
łączenia Sabaudji. Anglja nie protestowała w 
Turynie. W ciągu rokowań Prusy zapytały, czy 
Anglja nie zgodzi się protestować wspólnie. 
Odpowiedziano z Londynu, iż tam niema za­
miaru protestowania. Kilka dni później gabinet 
angielski wzywał pruski do protestacji łącznej 
w Turynie, na co znowu baron Schleinitz przy­
zwolić nie chciał.

Sprawa hesska bierze zły obrót. Wiadomo, 
że Prusy na sejmie związkowym we Frankfur­
cie domagały się przywrócenia konstytucji z r. 
1831 . Większość izby żądanie Prus uchyliła; 
prezydent zapowiedział, iż mniejszość winna 
być posłuszną większości. Prusy nie uległy, 
zaprzeczą naw et, aby sprawy tego rodzaju 
miały należeć do sejmu. Tymczasem na n i e ­
sienie posła p. Yincke, izba niższa w Berlinie 
wkrótce weźmie całą tę sprawę pod swój roz­
biór, głosując zaś zgodnie z zamiarem rządu 
może uchwalić postanowienie najnieprzyjaźniej- 
sze dla elektora hesskiego.

W sprawie, czy wolno jest ministrom za­
trzymywać przy obowiązkach urzędników, któ­
rych jedna lub druga izba poczytuje za prze­
ciwnych prawdziwej polityce kraju, hr. Schwe­
rin okazał prawdziwie męzką odwagę oświad­
czając, iż żałuje, że w Prusiech niema sądu 
najwyższego, przed który możnaby zapozywać 
ministrów. „Żałuję tego, bo nie lękalibyśmy 
się jego wyroku. “ (Nord)

Z IE M IE  S Ł O W IA Ń S K IE .
Zagreb (Agram), d. 1 lutego.

Jedną z przyrzeczonych reform rządu au- 
stryjackicgo, było wprowadzenie języka krajo­
wego w wyższych zakładach szkolnych, i tłu ­
maczenie w nim wszystkich przedmiotów nau­
kowych. To rozporządzenie wracając mowę oj­
czystą, której tak nieoględnie w ostatnich la­
tach pozbawiono, obudziło największą radość 
w całej Słowiańszczyznie, a mianowicie między 
Iiroatami; spodziewano się, że odtąd język sło­
wiański, stanie się językiem naukowym. Jakby 
siłą galwaniczną wzruszona ludność sąsiednich 
prowincji, niemniej Wojennego-Pogranicza, po 
dziesięciu latach tajonych złowrogich smutków, 
poczyna objawiać dawniejszą, właściwą Sło­
wianom wesołość. Uczucie narodowe, ożyło 
od czasu jeszcze wyprawy włoskiej; łącznie 
z niem, przejawia się teraz wrodzone przywią­
zanie do ojczystego języka, dla obrony którego, 
przyszło zerwać w r. 1 8 4 8 — 1849, bratnie, 
óśmiowiekowe związki z Węgrami, które dziś 
nauczeni doświadczeniem Słowianie najchętniej 
wznawiają. Pierwszy to raz upadłe serca oży­
ły nadzieją; żadnych jednak demonstracji nie 
można było oczekiwać. Wielkich miast, w któ­
rych objawia się ruch umysłowy narodu, w liroa- 
cji niema; lud zwykł szanować porządek; wierzy 
przy tein mężom znanym z patryotyzmu, a ci 
starają się obudzić w nim samopoznanie naro­
dowe. Wszędzie tu mówią językiem słowiań­
skim, tworzą się towarzystwa dla rozwoju lite­
ratury, urządzają amatorskie teatra narodowe, 
śpiewają pieśni treści dziejowej, objawia się 
spółczucie ku Słowianom w ogóle , i innym 
kwitnącym ludom, i chętnie wspiera się wszyst­
ko, co może wpływać na rzecz narodowości. 
1’rzy teraźniejszem usposobieniu Kroatów, 
Austrja niemoże juz liczyć na bezwarunkowo- 
sUpą uległość walecznych pogranicznych mie­
szkańców ; ale tę zmianę powinna przypisać 
zgubnej swojej polityce, która nic nie tworzy, 
aE wszystko niemiłosiernie niszczy. Radość 
Kroatow była złudzeniem, a rzeczywistość gorz- 
kieni rozczarowaniem! W Austrji postanowie­
nia ministerjalne wychodzą nie dla tego, aby 
zapewnić pomyślność poddanych, ale aby tak 
austryjackle, jak zagraniczne gazety, miały pra­
wo wysławiać liberalny duch i postęp cesarskie­
go rządu. Fałszywość takiego postępowania 0 - 
budziła powszechne oburzenie, skoro dowiedzia­
no się o tajemnem poleceniu ministra, aby wpro­
wadzić niemiecki język do liceum zagrebskiego, 
tudzież w podobnych-że zakładach w Esseku, 
Waraddynie i Karłowicach,—  w Woiewodinie 
serbskiej. ] \a Wojennem-pograniczu, także 
rozkazano w szkołach wiejskich uczyć poniemie- 
cku. Kiedy niektórzy patryoci, na tę niespra­
wiedliwość tak sprzeczną z wolą cesarza, ża­
lili się gubernatorowi, hr. C o r  on in  i, on 
ban Kroacji, nje wstydził się odpowiedzieć 
w sposob krzywdzący narodowość słowiańską. 
Nic dziwnego; wyćwiczony w szkole politycznzej 
modeńskiej, przeniewierca narodowości wło­

skiej, nie może pojąć i szanować tego uczucia. 
Owoż, nienawiść do rządu z każdym dniem 
wzrasta; urzędnicy i professorowie Niemcy, sta­
li się nieznośnymi: codzień dają im to poznać. 
Jeden z professorow, zowiący się T us c h e  r, 
odezwał się tak krzywdząco o narodowości 11- 
ezniów, iż ściągnął na siebie ich zemstę, pu­
blicznie został obity,— a całe miasto podało 
nań skargę na piśmie. Lecz na tern nie ko­
niec; uczniowie poczęli ciskać kamieniami na 
gmach akademji, i zwaliwszy zawieszony na 
nim herb A ustrji, przywrócili krajowy herb 
kroacki, którym akademja od swojego założe­
nia była ozdobioną. Rząd podobnież począł 
był sobie z dawnym szanownym herbem czes­
kim, który ze wszystkich budowli publicznych 
pozdejmować kazał, aby na jego miejsce poza­
wieszać orły austryjackie. Rozumniej postę­
pują Turcy, którzy zostawili nietknięte na wy­
spie Rodos odwieczne herby rycerzy jerozolim­
skich! Dziecinną swawolę, wywołaną nierozsąd- 
kiem professora, gubernator ukarał następnie: 
nie mogąc wymusić dobrowolnego wydania przy­
wódców , rzekł: „najlepsi uczniowie bywają 
zwykle hersztami; “ kazał więc pochwycić dwóch 
najzdolniejszych; K o w a c z e  w i c  za  i Bu n i -  
c z a ,  niemających jeszcze 16 lat, i odesłać 
do półkow 11a prostych żołnierzy bez wysługi, 
niezważając na prawo, zakazujące przyjmować 
do wojska małoletnich, oraz na zasadę, iż nikt 
nie ma być karanym bez sądu. W Wiedniu 
nie dzieją się podobne gwałty, z obawy rozgło­
su w obcych dziennikach. Pamiętają wszyscy, 
jak tenże hr. C o r  on in  i, przed sześciu laty 
będąc gubernatorem Wojewodiny serbskiej ska­
zał na prostego żołnierza znanego poetę A 1 e- 
k s a n d r a  P o p o w i c z a ,  który przysłużył się 
piśmiennictwu prześlicznem tłumaczeniem dzieł 
B a j r o n a , — za to tylko, iż rozmawiając ze 
starszym okręgowym,uczynił uwagę, że państwo 
stanowią poddani, nie zaś urzędnicy. Później 
tenże szeregowiec— poeta, którego półk stał 
w Galicji, cały rok przesiedział w więzieniu za 
to, iż przyjął gościnność 11 jednego polskiego 
szlachcica. Mimo trzykrotnego skazania sądo­
wego, uznano go nakoniec niewinnym, i umie­
szczono w szpitalu jako sługę zakładu!

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
Paryż, d. 27  marca.

D ziennik Pays zbija p og łosk ę o opu­
szczen iu  sw o ich  sto lic  przez Ojca św . i 
króla lieapolitańskiego.

d. 28 marca.
D ziennik  C onstitu tionnel tw ierd zi, źe 

rady udzielone przez gabinet an gielsk i w  
T urynie dow odzą potrzeby przyłączenia  
Sabaudji do Francji.

Paryż, 29 marca.
W  dzienniku C onstitutionnel znajduje 

s ię  artykuł g łów n ego  redaktora p. Grand- 
guillot o podobieństw ie w yprow adzenia  
w ojsk  francuzkich z R zym u. W  każdym  
razie w yznać n a leży , że w ojska francuzkie  
n:e m ogą tam pozostać na czas n ieok reślo ­
ny. O jciec św . domaga s ię  w y jśc ia  Fran­
cuzów  ; stanie s ię  zadość tem u żądaniu. 
Skoro b ezp ieczeń stw o  osoby Ojca św . b ę­
dzie zapew nione i w ojsko francuzkie zo­
stanie zm ienione przez w ojsko jak iegokol­
w iek  innego państw a w łosk iego , oraz sko­
ro rokow ania rozpoczęte w  tym  w zg lęd zie  
z rządem  neapolitańskim  doprowadzą do 
pożądanego skutku, Francja p ew n ie  prze­
szkadzać n ie zechce.

Londyn. 28 marca.
W  izb ie  n iższej p. Kinglake ośw iad­

czy ł, iż  w strzym a s ię  ze sw ojem  w n ie s ie ­
niem  dopóty, dopóki m in istrow ie zostaną  
w iernym i p o lityce na dniu w czorajszym  
objaw ionej, a którą kraj potw ierdza.

Lord Palm erston u p rzedził, że w krótce  
złoży  parlam entow i projekt uzbrojenia  
A nglji.

W  izbie w y ż s z e j , lord Norm anby 0 - 
ś w ia d c z y ł , żc w n ies ien ie  sw oje  co do 
Sabaudji, ponow i dopiero po św iętach .

W  dzienniku D a i l y  N e w s  p ow ie­
dziano: Francja ju ż d ziś n ie je s t  aljantką 
A n glji, mimo to w szakże to ostatn ie pań­
s tw o  n iem yśli sp iskow ać z pretendentam i 
francuzkim i, poniew aż traktat handlow y  
w ią że  oba narody.

M adryt, d. 26 marca.
W czoraj podpisano u m ow ę przedugodną 

o pokój m iędzy Marokkiem a H iszpanją.
M adryt, d. 27  marca.

Prawdopodbne w arunki pokoju są na­
s tęp n e : zw rót nakładów  w ojennych  4 0 0  
m iljonów rea lów , z a t r z y m a n i e  Tetuanu a ż  

do w ypłaty  rzeczonej ilo śc i, p ow iększen ie  
terrytorjalne około M eld la , Korzyści han­
d low e, opieka n a d  missjoharzanri i rezy-
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dencja hiszpańskiego dyplomatycznego 
ajenta w Fez.

Turyn 27  marca.
P. Nigra mianowany został ministrem

rezydentem w Paryżu.
Genua, d. 2 7  marca.

Eskadra przeznaczona na przewóz wojsk 
Sardyńskich udała się do Toskanji.

R zym . 2 4  marca.
W czoraj Ojciec św. miał na konsysto- 

rzu allokucję. Tajemnica najściślejsza nie- 
dozwala dowiedzieć się o jej treści; wia­
domo tylko, że ex-komunika króla sardyń- 
skiego nie została jeszcze wyrzeczoną. 
Wczoraj domniemani hersztowie ostatniej 
demonstracji wsadzeni zostali na okręt 
w Civita Yecchia, dla wysłania ich na 
w ygnanie; zaszło około 20 uwięziem 
Między rannymi znajduje się jeden z du­
chownych angielskich. Wczoraj miała 
miejsce spokojna manifestacja na rzecz 
Ojca św., zebrała się wielka liczba osób 
do kościoła św. Piotra, w którym Pius IX 
modlił się. Niezmierna moc pojazdów za­
legała plac przed kościołem.

Jeden z urzędników przekonany o kra­
dzież grosza publicznego skazany został 
na 20 lat więzienia.

Zurich, d. 2 5  marca.
Amdassador szwajcarski złożył refu- 

tacją  noty p. Thouvenel. Komitet sabaud- 
ski zebrany w Genewie wysyła adressy do 
Paryża i Turynu z żądaniem przyłączenia 
obwodów północnych do Szwajcarji. Agen­
ci lego komitetu przebiegają Sabaudję dla 
zbierania podpisów na prośbie żądającej 
złączenia Faucigny i Chablais z Genewą.

Bern, d. 27  marca.
Francja radzi, aby zastrzeżenia trakta­

tów 1815 odnoszące się do zneutralizo­
wanych obwodów Sabaudji, poddać kon-

r ó ż n a  d o l a  p i o s n e k -
Piosnka wciąż po ludziach śpiewa, 

L ecz nie z każdej dla nich plon,
Jedna  s e r c a  im owiewa,

D ruga w sobie niesie skon.
T a  rozw ija  lot sokoli,

I calu tka niebem tc h n ie !
T am ta  pe łza  mimo woli,

Choć się gw ałtem  w  górę p n i e !
Czemuż ?-— pomyślałem sobie,

T aki różny piosnek l o s ? . . .
Aż mi za raz ,  w  tejże dobie,

O drzek ł tajny ducha glos.
—  Gdy op iew asz ludzi dzieła, 

Musisz św ię te  p raw o znać,
Że p iosnka, by niebem tchnęła; 

T rzeb a  piosnkę z nieba brać !

Mówią, że dawne nasze  zw yczaje ,
Że cnoty nasze znikły z tej z iem i—  
Ż eśm y  zaznaw szy  obce gdzieś  kraje ,  
Ojców t radyc je  od nas wygnali,
Z ich obyczajem już  się rozstali ,  

N iechcąc być sobą samemi.

J a  tego jednak  w y rzec  nie mogę, 
D otąd  pamiątki m am y w iekow e—
A chociaż innąśmy wzięli drogę,

N ,  2 5 .

gresowi m ocarstw , które też traktaty 
podpisały. Szwajcarja ma być do tegoż 
kongresu przypuszczona.

Rada związkowa otrzymała dwie noty j 
słowne Francji i Sardynji. Ostatnia z tych I 
not wyraża, że Szwajcarja powinna roko­
wać w przedmiocie swoich dopominków 
względem Sabaudji wprost z Francją.

Nota francuzka oświadcza , że jeśli 
Szwajcarja przedsięweżmie środki wojen­
ne, t. j. osadzi żołnierzami szwajcarskimi 
obwody zneutralizowane, Francja toż samo 
uczyni.

Cham bery , d. 28  marca.
Dwie roty 80-tego półku linjowego dziś 

zrana weszły do Chambery i przyjęto je 
powszechnemi okrzykami: Niech żyjeFran- 
cja; niech żyje Cesarz! Straż narodowa 
przybrała francuzka kokardę. Wieczorem 
miasto będzie oświecone.

W szystkie gminy głosować będą za złą­
czeniem.

Berlin, 28 marca.
Rokowania z Anglją odnowiono. Anglja 

zgadza się rozpocząć kroki dyplomatyczne 
łącznie z Prusam i, aby ocalić prawa za­
ręczone Szwajcarji.

Odpowiedź Prus na ostatnią notę pana 
Thouvenel zawiera zastrzeżenia prawa da­
nia później ostatecznej odpowiedzi w tym 
przedmiocie, wszakże najusilniej przema­
wia za wymaganiami Szwajcarji.

Frankfurt, d. 27 marca.
Dziś przyjęto jednomyślnie wniesienie 

prawodawczej sejmowej konnnissji, aby 
każdy z pełnomocników zażądał od dworu 
swojego instrukcji co do ustanowienia 
przy sejmie władzy centralnej w połącze­
niu z reprezentantami ludów. Za przyczy­
nę do tej uchwały służy zagrażająca po­
stawa Francji.

I od pradziadów  bardzo skarleli ,
1 ciałem, duchem, se rcem  zmniejszeli ,  

Chowamy cnoty ojcowe.
W eźm y naprzyk ład  gościnność s ta rą ,
Co to w ita ła  serdeczn ie ,  szcze rze—
Byle b ra t  szlachcic,—  z jednaką  w iarą ,
Z se rcem  o tw ar tem , czy on bogaty,
Czy w yta r tem i przyodzian  sza ty ,—

W  dobrej w itany  by ł w ierze .

D aw na gościnność i dzisiaj żyje,
A chociaż w formie nieco zmieniona,
Choć s trzem iennego  nikt już  nie pije, 
Jednakże  w gruncie  zaw sze  to dawna,
To s ta ropo lska  gościnność s ław na,

Zmieniona lecz nie zmniejszona.
T e raz  się zowie już  Panem-Bratem,
Nie ten  co ta rczą  herbow ą świeci,
Co sw ym  kle jnotem  b łyszczy  przed światem; 
Becz ten , co se rce  w zn ió s ł  nieco w yżćj,
C° m yślą  sięgnął do niebios bliżćj,

Co isk rę  w  duszy roznieci.
1 pan  Przy jm ujesz  w  ram y  K urie ra ,
(Skoto myśl-klejnot świeci na czele) 
W szy s tk ich  gościnnie—  czy się zawiera ,
W  skrom nych suk ienkach  serca w ym ow y, 
Rzewnej (ralwji z litew ska głowy,

Czy leśnej P a p r o c i  ziele.
Paproć,

WI LNO.
N EK R O LO G IA .

O godzinie 9 z rana, 2 2  m arca, oddał Bogu 
ducha ś. p. Adam Joclier, b. professor 1). uni­
wersytetu W ileńskiego. S tra ta  ta bolesnym 
je s t ciosem dla k raju .—  7. nielicznego już grona, 
pozostałego z czasów owych,kiedy z W ilna, jak 
z ogniska św iatła, rozchodziły się zbawienne 
promienie na różne strony kraju , podobało się 
Panu powołać jeszcze jednego do swej Chwały.

W ola Jego św ię ta ! —  ale nam pozostałym 
wolno zaboleć, wolno zapłakać, nad zgonem 
męża, który od lat tylu wierny prawdzie i nau­
ce jak  dawny wajdelota przy zniczu ogniska, 
s ta ł na straży mowy i wiedzy ojczystej, i zgasł 
przy pracy, w myśl owej dewizy professorów 
dawnej wszechnicy krakowskiej : in cathedra 
mori (umrzeć nauczając); a gdy już nie mógł 
nauczać słowem żywem, nauczał pismem, da­
jąc ogółowi współbraci, owoce prac długolet­
nich i badań sumiennych.

S. p. Adam Benedykt Joclier, herbu Nałęcz, 
urodził się 11 (28 ) grudnia 17 9 1  roku, w W il­
nie, pierwsze nauki pobierał w gimnazjum W i- 
leiiskiem, które ukończył chlubnie w r. 1 8 0 7 . 
i tegoż roku w m iesiącu wrześniu zapisał się 
do Album uniwersyteckiego, na oddział filozo­
ficzny. Po roku studjów w uniwersytecie tak 
się odznaczył w naukach, iż otrzym ał stopień 
kandydata filozofji na dniu 25 czerwca.

Następnie w roku 18 1 1  po ścisłych egzami­
nach i obronie rozprawy został zaszczycony 
stopniem m agistra filozofji na dniu 14 września.

Pierwsze lata swego naukowego zawodu, po­
święcił nauczycielstwu w domach prywatnych 
i ogólne pozyskał uwielbienie jako mąż nauce 
oddany, a żyjący prawdą i poświęceniem.

W  r. 1 8 2 7  został powołany na urząd po­
mocnika bibljotekarza w b. uniwersytecie W i­
leńskim. Od owej epoki można datować po­
czątek jego badań naukowych nad starożytnem i 
językami i bibliografiją krajową.

Owoce prac długoletnich wydał na widok pu­
bliczny już w latach późniejszych; świadczą 
one dowodnie jak  głęboko przeznał ś. p. Adam 
Jocher wszystkie ta jn ie nauki, którą z zamiło­
waniem wzorowem uprawiał.

W  tymże roku 1 8 2 7 ,  został uznany 
przez zwierzchność wszechnicy W ileńskiej, za 
najzdolniejszego, do zrobienia szczegółowego 
opisu bogatego zbioru medali i monet, znajdu­
jącego się naówczas przy uniwersytecie.

W r. 1 8 2 8  mianowany sekretarzem  fakul­
te tu  literackiego.

W  r. 1830  wykładał język łaciński w uni­
w ersytecie W ileńskim.

W  r. 1 8 3 2  mianowany konserw atorem  bi- 
bljoteki przy Cesarskiej medyko-ehirurgieznej 
akademji W ileńskiej.

W  r. 1841  w m iesiącu kw ietniu uwolniony 
od obowiązku z powodu przeniesienia akademji 
do Kijowa.

Wolny od zajęć publicznych, oddał się cały 
nauce, i kilkanaście lat ostatnich upamiętniły 
na wieki im ie jego w nauce. Z prac pozosta­
łych po ś. p. Adamie Jocherze, wymienimy ty l­
ko te , które nam się udało zebrać naprędce, 
nim ktoś napisze godną zasług zmarłego 
męża biografją, wykazując wpływ dzieł jego 
na rozwoj wiedzy w kraju  naszym.

1) Biografja Szymona Żukowskiego, profes- 
sora języka hebrajskiego i greckiego w b. uni­
wersytecie W ileńskim  (w Zniczu).

2) O Turze, podług badań sławnego Behra, 
(w W izer. nauk.).

3) Obraz bibliograficzno-historyczny lite ra tu ­
ry polskiej, t. 3, stanowiących cząstkę, wieko­
pomnego dzieła, odznaczającego się bogactwem 
wiadomości, umieszczonych szczególnie w przy­
pisach. Jeżeli dzieło to za życia autora nie zo­
stało ukończonem, nie jego w tern wina, prze­
konały nas o tern liczne jego odezwy w pismach 
czasowych polskich, w których tłum aczy się, że 
powstrzymanie wydawnictwa nie od niego zale­
żało.

4) Pelasgia (w języku łacińskim ), o związku 
ję z y k a  greckiego z polskim. 1 8 5 1 .

5) P ism a pośm iertne S tanisław a Łubień­
skiego biskupa Podkanclerzego Kor., z łaciń. 
oryginału przełóż, z dodat. A. B. Jocher, Pe­
tersburg 1 8 5 5 .

G) Pogląd na kierunek a bieg umysłów i nauk 
w przedmiotach w iarv świętej, po krajach daw- 
nćj Polski. 1 8 5 7 .

7) Harm onja mów, czyli zlanie ich w jedną 
polską, za pośrednictwem fcnickiej; je s t to wy­
kład monologu komedji Plauta: P o  e n u l u  s, 
z ciągłym komentarzem. 1 8 5 9 .

8) Epilog h istorji mowy pierw otnej 1 8 5 9 .
Kto znał jego czystą i poetyczną duszę, jego

miłość dla kra ju  i nauki, jego um ysł wzniosły 
i szlachetny, jego poświęcenie się dla rodziny, 
jego pobożność, skromność, delikatność, uczyn­
ność i grzeczność, ten wespół z nam i łzę żalu 
uroni, nad grobem męża co całe swe życie po­
święcił dla dobra ogólnego.

Nabożeństwo za duszę jego odbędzie się 
w kościele W szystkich Świętych na dniu 26 
m arca o godzinie 10 zrana, a pogrzeb na cmen­
tarzu, zwanym Rosa, obok grobów jego rodzi­
ców.

W ypełniając wolą ostatnią ś. p. Adama Jo- 
chera , wypisujemy tu wiersz z H ieronima 
Morsztyna , który znaleźliśmy wpisany ręką 
zmarłego na książce do nabożeństwa. S. p. 
Adam Jocher pragnął,by wiersz ten posłużył mu 
za napis grobowy.

Czynimy zadość jego woli.
„Nie to mąż, k tó ry  żołdem rycersk im  się bawi,
„Nie ten, k tó ry  nad błaznem pomstą ręce  k rw aw i,  
„N ie  to, k tó ry  dość s e r c a  ma i wielkość siły ,
„A ni też  to, k tó rem u i żyw ot nie miły,
„Nie to, k tó ry  post ronk i  ta rga ,  a podkowy 
„Ż elazne  w ręku  łam a, nie to kto s ta lowy 
„G oźdź  kręci, albo m łyńsk ie  zas tanaw ia  koło,
„A lbo  talerz  dębow y rozbija o czoło,
„N ie  to, k tó ry  sw ą  g łow ą cudze drzwi wybija,
„A ni to, k tó ry  garnków  kilka duszkiem pija,
„Nie to, k tó ry  duż w  ręku ,  albo na  raz  trw a ły ,
„Nie to, k tó ry  szw ank może w y trzym ać  niemały: 
„Ale ten , k tó ry  mężnie for tuny skaran ie  
„ I  sw e  frasunk i nosi, a żadnej odmianie,
„ T a k  w  z łem , jako  i dobrem niepodległ,  takiego 
„M ężem  zow ą i dank mu dają m ęz tw a  swego.

W iersz ten je s t najlepszym obrazem zasad, 
któremi się w życiu kierował ś. p. Adam Jocher.

Sit ei te rra  laevis ! (x)

I jeszcze jedna mogiła! Na dniu 11-m  bie­
żącego m iesiąca zgasł w kwiecie wieku ś. p. 
Konstanty W ołlotowicz, nauczyciel języka poi 
skiego w Grodnie.

Znaliśmy go młodym chłopakiem,śledziliśmy 
bacznie jego pierwsze kroki na drodze ducho­
wego rozwoju i cieszyliśmy się w duszy z plonu, 
jaki dla kraju  mógł przynieść młodzieniec silny 
w iarą w przyszłość, głęboko przeświadczony
0 swem powołaniu na ziemi, ido  ofiar dla ogól­
nego dobra zawsze gotowy. Cieszyliśmy się 
powtarzam,bośmy pielęgnowali tę młodą latorośl, 
a dziś nam właśnie przyszło, z bólem w piersi 
ze łzą w oku kreślić te kilka słów ostatniej po­
sługi. Pokój twym cieniom młody pracowniku! 
AVy wszyscy coście ręka w rękę, pierś przy 
piersi, szli ze ś. p. Konstantym po ścieżkach 
życiowych, westchnijcie społem z nami, i nie 
wstydźcie się łzę uronić, bo nad s tra tą  taką, 
co cały ogół ludzi dobrej woli dotyka,można za­
płakać. (x)

ZARYSY FILO ZO FJI KATOLICKIEJ
PRZEZ

ELE O N O R Ę  ZIEMIĘCKĄ.
War s zawa nakł ad i druk &. Orgelbranda.

Artykuł A. Tyszyńskiego.

Filozofja k tóre j  p ierwotniem  zadaniem było: docie­
kać co je s t  ten  św ia t ?  a s t ą d :  ja k a  być winna r e ­
guła  ży c ia?  w k ra jach  p ie rw szego  sw ego w z ro s tu  
(Grecji i R zym ie)  nie była  zgodna z re ligją .— Z na­
komitsi filozofowie tych k r a j ó w , zastanaw iając  się 
nad całością  św ia ta ,  harm onją  w świecie, dochodzi­
li i nauczali: że p ie rw ias tk iem  i końcem  w szystk iego  
je s i  jeden  Bóg, re l ig je  zaś nauczały  o wielu bogach. 
W  1-szym w ieku C hrześc i jańs tw a  filozofowie 2  i 3 
rzędu nauczający  filozofji po szkołach  w Grecji i p a ń ­
stw ie R zym skiem  rozs ianych ,  odkładając religją na 
bok, nauczali,  iż dla człowieka, początk iem  i końcem  
w szystk iego ,  je s t  człowiek sam  (Epikurowie i ów­
cześni Stoicy). S tąd  też  A posto ł  P aw e ł  p isząc  list 
do now onaw róconych  m ieszkańców  F ry g j i  (Kolos- 
sów) między innemi w yraz ił :  »patrzcie, aby w as  kto 
nie o szuka ł  p rzez  F ilozofję» l ł .  ii. W  w ieku  drugim, 
um y s ły  filozoficzne w y ższe ,  uznając  konieczność re- 
ligji takiej lub innej, a nie mogąc się zgodzić z k r a ­
jow ą ,  po poznaniu p ism  i zasad C hrześcijańskiej,  z a ­
częli z ca łą  gorliwością  p rzy jm ow ać  Chrześci jańs tw o 
(takimi np. by l i :  ś .  Justyn  m ęcz en n ik ,  Athana- 
goras doktor ,  ś. Pantenus  założyciel szkoły Ale­
k sandry jsk ie j  dla Chrześc ijan , ś .  lilem ens  A leksan­
d ry jsk i , w szy scy  filozofowie pogańscy z sam ego 
przekonania  naw róceni) .  W walce k tóra  się rozw i- 

| nę ła  w kró tce  (głównie w sam ejże A leksandrji) między 
filozofami stronnikam i C hrześc i jańs tw a ,  a stronni-  
kami nauk i  p la to ń sk ie j , albo pogańs tw a  , w  walce 
prow adzonej z całą swobodą, zw łaszcza  p rzez  tych 
osta tn ich , z tryumfem w yszło  ch rześc i jań s tw o .  Eilo- 
zofja s ta ła  się odtąd i by ła  p rzez  k ilkanaście  w ieków 
przy jació łką i g łów ną  pomocniczką ch rze śc i jań s tw a  *). 
Zmieniło się tylko z czasem  lekko znaczenie  w y ra ­
zó w ;  filozofja odniesiona do tr e śc i  i w yk ładu  ch rze­
śc i jańs tw a o trzym ała  nazw isko  teologji; za  fiiozo- 
fję zaś miano głównie sz tukę  rozum ow ania ,  czyli p ra ­
wie w yłącznie  Logikę.— W  w ieku  XVI, którego go­
dłem była  reforma, obeznanie się bliższe z treścią  
pism filozofów daw nych  w płynęło  na reformę i filo­
zofji.— Dociekanie  ro zu m em  is toty rzeczy, zaczęło 
znowu bieg n o w y ,  i na  obszerniejszą niż n iegdyś 
skalę, obszern ie jszą  o ty le ,  o ile ludzkość w tych 
w iekach  by ła  już wiecej ro z r o s łą , i więcej p o d ro ­
s łą .  I  ilozofja ta  zacząw szy  od obserwacji, za  cel 
g łó w n y  m ia ła  z razu  tylko metodę, szukanie  m e to ­
dy (Bulion i i:) i odpowiadała rzec  m ożna  w ten  s p o ­
sób, pod religijnym względem, p ie rw o tn em u  pogań ­
s tw u  ludzkości. N a s tę p n ie  ou Dekarta  do Fich- 
tego była  żydowską;— 0" 1 ichtego **) do Hegla
1 jego szkoły- c h rz e ś c i j a ń s k ą , ale protestanteko

*) Nauka doktora  wieku drugiego  Tertuljana  iż  
filozofja j e s t  dz ie łem  djabła w y p ły n ę ła  w p ra w ­
dzie na opinje tej t reśc i  n iek tó rych  teologów 
chrześc ijańsk ich , co do zasady  jednak  u w a ­
żaną była  z a w s z e , tak  jak  i inne n iek tó re  
części nauki T ertu l jana ,  za odstępną od po- 
wszechnej chrześc ijańsk ie j .

) M ia n o w i c i e  o d  p i s m a  je g o  Anw eisunq an se- 
Hgen Leben.

2

OD REDAKCJI.

wychodzić będzie w następującym kwartale r. b., t. j. od 1 k w i e t n i a ,  w tej sa- 
mój formie, nakładzie i treści.

Redakcja z prawdziwą pociechą wyznać może, że Pismo to zjednało w tak krót­
kim czasie współczucie i uznanie głównie w gubernjach W ILEŃ SK IEJ i KOW IEŃ­
SK IEJ. Możemy zapewnić czytelników naszych i w dalszych gubernjach dawnej 
LITW Y , dla których wyłącznie Kurjer przeznaczony, że nieomieszkamy czuwać nad 
wzrostem i rozwojem pisma naszego.

Cena Kuryera W ileńskiego:
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n ie  u Mrongowiusa, w M i ń s k u  u Walickiego, w S t. P e t e r s b u r g u  u Krasze- 
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roczna w W ilnie 10 r. —  z przesyłką 12 r.
półroczna —  5 ---------- —  6 —
kwartalna — * 2 —  k. 50 —  3 —
miesięczna — ---------- 84- —  1 —
Za ogłoszenia, od wiersza 17 kop. sr.
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Numerów nie z winy naszej pochodzi.
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w miarę możności wszystkim prenumeratorom r o c z n y m  i p ó ł r o c z n y  m.

Redaktor A. H. KI RKOR
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chrześcijańską.— P ie rw szy  z tych  k ierunków  m a­
jąc  na celu dow odzenie  i n a u c z a n ie : że Bóg, nie­
śmiertelność dusz  lu d z k ic h ,  cnota, to rozum o­
we p raw d y  {Kartezjusz, Spinosa, Lock , Kant 
i t. p.) *) m ia ł  w p raw dz ie  piękne z a d an ie ;  — ale 
w  p raw d ach  tych  w idząc  już  cały zak res  p raw d  r e ­
l ig i jn y ch ,  z poznania  spółczesnego w y t r ą c a ł ,  rzec  
m ożna ,  p ó ł  ś w i a t a ;— drugi,  w ychodząc z uznania  
p r a w d  E w angel j i ,  lecz od trącając w ykład  ich trady- 
cyjny i u zna ją c  zbawienie tylko w nauce (nie w oso­
bie i czynie) Zbawcy, zam ias t  dać now y ch rys t i ja -  
n izm , dał  w os ta tecznym  w ypadku: s t a ry  s to icyzm . 
W yg ląd a n y m  je s t  więc dzisiaj pow szechnie  nowy 
zw ró t  w filozofji.— A ten  zw ró t  jak iż  tylko być m o­
że? jaki być winien? D oskona ła  nauka filozoficzna 
j e s t  ta, k tó r a  daje doskona łą  regu łę  c h w il i ;— dosko­
na łą  zaś regu łę  chwili daje  nauka  ta, k tó ra  nie tyl­
ko uczy o zw iązku cz łow ieka  z p rzesz łośc ią  lub obe­
c n o ś c i ą / l e c z  i* z przyszłością. — Aby p rzysz ło ść  
taką  lub inną  u z n a w a ć , trzeba  w' nią w i e r z y ć , to 
je s t  z przekonania u z n a w a ć ; —  aby tę p rzysz ło ść  
zbliżać, do niej skuteczn ie  dążyć, trzeba  z p rzeko ­
nan ia  do n iej się zbliżać i z przekonania  dążyć. T rzeba  
iść z tw ie rd zen ia  nie p r o t e s ta c j i ; obejm ować całość 
nie c z ą s tk i .— Idąc drogą ch rześc ijańską  iść p o w sz e ­
chną  ch rześc i jań ską ,  k tó raby  się przec iąga ła  bez p rz e r ­
w y  od p ie rw szych  dni (»a oto ja  je s te m  z wami przez 
wszystkie dni» Math, ost:), nie w y ją tkam i.— Nowy 
zw ró t  w filozofji k tó ry  być m o ż e ,  k tó ry  być winien, 
jeś l i  ma być żyw o tnym  , m usi więc b y ć , nie tylko 
C hrześc i jań sk im ,aiekatolicko-chrzescijanskim. (Fi- 
lozofja k a to l icko -ch rześc i jań ska ,  budow ana tylko na 
innych zasad ach  niż w  w iekach  średn ich ) .  Z w ró t  ten 
now y za ręcza  sam a po trzeba  rzeczy ,  i za ręcza  j a ­
w ny bieg r z e c z y ,  t. j .  pow staw an ie  i ukazyw anie  się 
na tchn ionych  w  tym  k ie runku  je d n o s te k .— Jak  było 
w  wieku lV tym  ch rze śc i jań s tw a ,  ( t . j .  k iedy po pokona­
niu n ieprzy jac ió ł  zew nątrz  zaczęły  się spo ry  w e ­
w nątrz )  tak j e s t  i dzisiaj.  N ajżyw otn ie jsze  i n a j ­
pow szechnie jszego  w p ły w u  pism a idą z pod piór p i­
sa rzy  k ie runku  katolickiego. L i te ra tu ry  hiszpań­
ska, włoska, niemiecka, naw et 'angielska {W i­
seman, Newman) w ydały  w  ty m  czasie p isa rzy  t e ­
go k ie runku ,  k tó ry ch  p ism a n a  w szys tk ie  p raw ie  j ę ­
zyki św ia ta  są  p rzek ładane .  Kraj zaś, k tó rego  język  
jak b y  z p rzeznaczen ia  s ta ł  się język iem  całego św ia ­
ta (F rancja) ,  nad inne bogactw em  tem b łysną ł .—  
Niemówiąc ju ż  o tych w ielotomowych pracach  w tym 
kra ju , k tóre  najgorliwiej w sk rze sza ją  p isma ojców 
kościoła ,  okreś la ją  szczegółowie  dzieje kościo ła ,  za j­
mują się w szy s tk iem i szczegółam i nauki p o w s z e c h ­
nej kościoła, k tó re  w ten  sposób w sk azu ją  gdzie się 
p rzec iąga  żyw ot tego kościo ła ,— ani o znanych po ­
w szechnie  , a  tak  licznych od początku  w ieku  tego 
apo loge tach ,  w spom nim y tu tylko o naukach s z c z e ­
gólnego bogactw a, spó łczesnych  nam , a śmiało rzec 
m ożna  w ie lk ich  mów ców  koście lnych Lacordidrea, 
Ventury i ojca Felixa. P rzedm io t tych  nauk, m ó­
w iący  w  sposób  tak  now y i niespodziany o s to su n ­
ku  ch rześc i jań s tw a  i w szelk ich  p raw d  katolickich do 
życia  j e d n o s t e k , dz ie jów , urządzeń spo łecznych, 
sz tuk ,  n a u k ,  p o s t ę p u ,  p rzynos i w yraźnie  do nauk, 
naukę now ą, zapow iada dla nauk tak  zw anych ś w ie ­
ckich (mówiąc w y razem  świeckim) now y sy s tem  
filozoficzny. S y s te m  ten  n iem a w praw dzie  je szcze  
sw ego  s fo rm ułow an ia ,  ale daje już  p rzew idyw ać  sw ą 
t r e ść ;  daje poznać po trzebę  zmiany z g run tu  drogi 
poznania ,  na tu ry  logiki, metod, obsza ru  nauki i t. p.

P rz y b y w a ją c a  dzisiaj na  kolej w  rozwiciu  l i te ra ­
tu ry  ogólnej l i te ra tu ra  polska, żyw io ł  także katolicki 
z sobą p rz y n o s i ;  w  p ism ach  je j  na jce ln ie jszych pi­
s a rzy  w gałęzi filozoficznćj (Libelt Iiremer, Ciesz­
kowski Aug. i i:) żyw io ł kato l ieko-chrześc i jańsk i w y­
raźnie  i coraz wyraźniej p rzem aga.  Do gałęzi tej w ła ­
śnie p rzy b y ła  też  w  ty m  czasie i ta  k s iążeczka  o k tó ­
rej rzec  m am y.

P race  au tork i Zarysów oddawna już  są  znane 
w  l i te ra tu rze .— Pani Ziemięcka w początkach sw ego 
piśmiennego zaw odu była  s tronn iczką  Hegla , (a r ty ­
ku ł  je j  z tego czasu  noszący  nap is ,  jeże li  do ­
b rze  p rzypom inam y, Szclling i iłegel  d ru k o w a­
nym  był w now oroczn iku  z r .  1 8 3 9  P ie rw iosnek  
obejm ującym  a r ty k u ły  w yłącznie  kobie t) .—  O d s tą ­
piw szy  nas tępn ie  w cześniej niż inni **) swojego mi­
s t r z a ,  zaczęła  w  l i te ra tu rze  naszej gorliwą walkę 
p rzec iw  n as tęps tw om  tego sy s te m u .—  W  tym  celu 
d rukow ała  Rzecz o Filozofji («> Bibłjotcce W ar­
szawskiej z r. 1311),  a następn ie  redagow ała  p r z e z  
lat kilka pismo czasow e miesięczne p. n. Pielgrzym  
tem uż  celowi pośw ięcone ł “ ). Czas tej walki uk sz ta ł -  
cił w  namyśle  au tork i pew ien  w ła sn y  sy s tem  po ­
glądu na całość poznania , i w piśmie" obecnem  w y ­
razi ła  w łaśn ie  jego  zarysy.

Całość tego poglądu rozw inę ła -au torka  w czte rech  
oddzielnych. P ie rw szy  z nich obejmuje św ia t przy­
rody, 2-gi św ia t  rozumu i woli, 3-ci św ia t  objawio­
ny, -i-ty św ia t  społeczny.

Pogląd  1-y za ję ty  je s t  w ykazan iem : iż natura 
czyli św ia t cały zew n ę trzny  j e s t  dziełem woli Boga, 
n ie  cząs tką  Boga, i że w p raw ach  rozw icia  je j  is tną 
częścią konieczność (czyli ogólny cel Boga) częścią 
dobrowolność (udzielona p rzyczynom  drugim ).
--------------    i

) Nie mówimy tu już  o tym  odcieniu filozofj 
z końca X \ l l I -g o  wieku, k tórej np. we F r a n ­
cji głów nym re p re z e n ta n te m  był bar. Holbach 
(a mianowicie s ław ny  jego  system  na tury) ,  
nauka  ta podając za je d y n ą  praw dę tylko to 
o c z e m  św iadczy, pięć zm ysłów , czyli chwilę 
i punkt m ater ja lny , i ścieśniając w ten sposób  
ob sza r  poznania  ludzkiego do s tanow iska  zw ie­
rzą t ,  nie m oże naw et w łaściwie nazw iska  mieć 
filozofji.

ł ł ) Mówimy w cześn ie j  niż inni, nie tylko bowiem 
gorliwi s t ro n n ic y  H egla  u nas, lecz też i w N iem ­
czech (podzieleni z razu  na s tronę  prawą, le­
wą, i środek), nie mogąc zgodzić n a s tęp s tw  
do k tó rych  dochodzili, zgfovvnemi zasadami s y ­
s tem u H egla  t. j.  jego  Logiką, odstąpili dziś 
p raw ie  w szyscy  sw ojego  m i s t r z a .—  S y s tem  
Hegla, k tó ry  po roku  1 3 3 0  był zasadą w ykła -  

. v więcej niż 50-u k a te d r  w  un iw ersy te tach  
niemieckich, obecnie niewierny czyli je s t  tre- 
w *N ’ j —  Dzisiejsi p is a rze  filozoficzni
svcOp™?Aechr Prz e szli częścią  do p ierw otnych  
E  ?  w Kanta alb0 Fichtego, inni do fi-

cher i t. p.
***) Do tego czasu  na leży  pedagogiczne pis m o r ,, 

ni Z. o w ychow aniu  kobiet. ‘ a

W  2-gim au to rka  od rozum u i woli wT na tu rze  j 
przechodzi do rozum u i woli w  c z ło w ie k u ; uw aża ’ 
iż p o d s ta w ą  wszelkiej nauki,  ź ród łem  św ia ta  umy­
s łow ego  ludzkiego j e s t  ów rozum  ogólny k tó ry  się 
znajduje rów n:e  w p ro s taczkach  ja k  m ędrcach ,  k tó ­
ry  łączy  zdania ludzi i w ieków, »a k tó ry  j a k  słońce 
św iecąc  ludzkości, rów nie j a k  ono już  uwagi niezwra- 
ca i podziwienia n ieobudza ;»— mówiąc o woli, p rz y ­
puszcza i samodzielność ludżkićj i by tność  Bożej 
»bo tylko Bóg może mieć w iedzę po trzeb  w szys tk ich  
ludzi i w szys tk ich  wieków.*

W  3-cim mówi o p raw dzie  nauki objawionej wcho­
dzącej w  na tura lną  i o sposobach, k tó rem i w pływ a 
na ukszta łcen ie  rozum u ludzkiego i woli ludzkiej.

W  4 -tym  w reśe ie  mówiąc o świecie społecznym , 
uw aża iż ten j e s t  w yp ływ em  trzech  p ie rw szych ,  iż w y ­
razem  biegu jego  je s t  postęp , i że ten  postęp 
s p o łe c z n o śc i , dzis iejszej od d a w n e j , czyli ch rze ­
ścijańskiej od pogańskiej zależy na tem , iż dziś nie 
tyle ma znaczenia  dana społeczność, ile raczej 
jednostki tej s p o łe c z n o śc i , iż te dążą  stopniowie 
do tej przew agi,  oraz iż now ością  dzis ie jszych w ie­
ków  n ieznaną  daw nym  je s t  prawo narodów; do­
daje p rzy  tem  uw agę:  iż fakt dziejowy irietora- 
kość narodów i krajów, odpowiada (zdaniem au­
torki) , dwóm podstawom  św ia ta  p rzy rody  dowol­
ności i konieczności, j e s t  sku tk iem  postanow ienia  
Bożego »i żadna idea hum anita rna  pochłonąć go nie- 
zd o ła .»

W  tak ich  ram ach  rozw in ię te  są  poglądy autorki. 
Celem, w idzim y, ich jes t:  s to sow an ie  chrześcijańskich  
p ra w d  do w yk ładu  biegu na tu ry ,  lub jaśniej:  objaśnia­
nie p raw  tego biegu ze s tano w isk a  ch rześc ijańsk ich  
praw d . Przedm iot ten  co do ogólnej sw ej treści nie 
j e s t  zapew ne  n o w o śc ią ;  w  nasze j naw e t  l i teraturze 
też  praw ie  objęły  k w es t je  pisma: J .  Kozłowskiego 
Początki filozofji chrześcijańskiej i ks .  W ale rjana  
S erw atow sk iego : Pierworys filozofji ze stanowi­
ska chrześcijańskiego pojętej, i w yk ład a ły  je  nawet 
może sy s tem atyczn ie j  i p e w n ie j ;— całe to pismo j e ­
dnak j e s t  ręk i w łasne j  au to rk i,— ożyw ia  je  niejedna 
m yśl z g ru n tu  now a, łączenie  się ze zdaniami spó łcze­
snych  nam  katolickich p isa rzy  i pamięć na potrzeby 
k ra jow e  w  obranej drodze ; s tąd  z jedne j  s t rony  w a l­
czy tu au to rka  z rac jonalizm em  dom ow ym  (którego 
źródło widzi w Heglizmie), z drugiej znów z kwiety- 
zm em  n iek tórych  katolickich p is a rzy  i dobitniej po ­
p iera  uznania takie :s jak  samodzielność woli, uprawa 
rozumu, postęp  i t. p.

J e s te ś m y  pew ni,  iż n ie je d n a  z uw ag  au torki Za­
rysów  w p łynąć  może żyw otnie  na  ksz ta łcące  się 
u nas  zlanie pojęć filozoficznych i religijnych. Jeżeli 
jednak  ks iążkę  podobnej t r e śc i  nie m am y rów nie  lek­
ko p rzy jm ow ać  jak dzieło sz tuki,  gdzie „d robne  nie  
pow inny  obrażać  skazy* ,  jeś l i  po piórze i u sp o s o ­
bieniu takiem ja k  j e s t  au to rk i Zarysów  m am y p r a ­
wo spodziewać się s tanow czych  dla l i te r a tu ry  k o rz y ­
ści, tedy w ypada  nam  d o d a ć : iż nie sądzim y, aby 
.skutek podobny m iały  uwagi jćj w szys tk ie ,  a  naw et 
iżby i te lub inne licznych zw olenników zna laz ły ;—  
p rzyczyna  zaś tego j e s t  ta  : iż zdaniem naszćm , 
tyle zasłużona skądinąd au to rka ,  do loicznego zlania 
pow yższych  pojęć sam a je szcze  nie dosz ła  ’ ).

Zdaniem n aszem  pani Ziemięcka n iek tóre  s z c z e ­
góły racjonalne nie dość trafnie  ocenia ze s tanow iska  
religijnego, i naw zajem  niektóre szczegóły , religijne 
n iedość  racjonalnie  w yk łada .

Dajemy tu kilku przykładów a zaczynamy najprzód 
od tych osta tn ich .

Filozofowie s ta roży tn i nie op ierając sw ych  praw d 
na nauce religji trudnili się w yna jdyw aniem  Krite- 
riów p raw dy ,  czyli środków  'p o  k tórychby  poznać 
można, iż dane zdanie je s t  p raw dą  ; dla katolickiej 
au tork i jedynem  K ri te r iu m  p raw dy  byćby powinno: 
»zgodność z nauką kościo ła* .—  Pani Z iem ięcka za 
jedyne  K rite r ium  p raw dy  podaje jednak  logikę 
przyrodzoną  (s tr .  4 9 ,  127 i i.) ; piękne sa  myśli 
autork i o rozumie pow szechnym , i is tnienie jego  nie 
może być zaprzeczonem, lecz podaw ane p rzez  nią 
K rite r ium  już  p rzez  to samo je s t  mylne, iż j e s t  nie 
jasne . Każdy tw órca  nowego sy s tem u ,  każdy filo­
zof ośw iadcza ,  iż on p ie rw szy  wychodzi z logiki 
przyrodzonej. T a  loika przyrodzona (bon sens) 
było to w łaśn ie  między innemi k ri te r ium  szko ły  ma- 
terjalnćj a te is tycznej z w ieku zeszłego, a za dni n a ­
szych, między innemi, Lamenais\go i powiodło go 
następnie  do tw ierdzeń  niezgodnych z nauką c h rze ­
śc i jańską .

W  poglądzie p. n. Świat objawiony au to rka  n a ­
der  długo mówi o objawieniu, m eok reś la  jednak  
i niedaje jasno  zrozum ieć jego znaczenia. O bjawie­
nie w znaczeniu  rac jonalnem  je s t  to ogłoszenie  ja- 
kow ejś  p raw dy ,  k tóra  w łaśnie  sam ym  zw ykłym  r o ­
zumem ludzkim nie mogłaby być docieczoną ( jak  np. 
oznajmienie to w  E w angeli i :  że z łość św ia ta  »już 
osądzona*, i że się »przybliżyło  k ró les tw o Boże«)i 
w znaczeniu religijnem przez  objawienie rozumie się 
zwykle »wszelka p raw da  bezpośrednio  od Boga idą ­
ca*.—  W  k tó rem  z tych z n a c z e ń ,  albo w  jak iem  
t r z e c ie m , używ a au to rka  tego w y r a z u , nie może 
zgadnąć czytelnik. Na s t r .  102 mówi n p . : „ C z ło ­
wiek może przeczuć objawienie ale stworzyć  go nie- 
zdoła;«— w znaczeniu racjonalnem je s t  to uwaga zb y t­
nia, to bowiem co cz łow iek um ys łem  tw orzy  nazyw a 
się pomysłem  nie objawieniem;—  w  znaczeniu  zaś  
religijnem je s t  to uw aga mylna, nauki bowiem np. 
10-ciu Przykazań  m ieszczą  księgi i innych s t a r o ­
ży tnych  religij i filozofów.— Objaśniając bliżej swój 
p rzedm iot au to rka  mówi, iż objawienie j e s t  nie ty l ­
ko s łow em  ale i faktem, i faktów  tych liczy 4-ry: 
Stan pierwotni! człowieka, grzech, kara i m i­
łosierdzie. Z w racam y uwagę, iż fakta te są  to 
fakta  dziejowe ja k  w szys tk ie  inne, lub raczej iż są  
to szczegóły  nauki chrześc ijańsk ie j  nie fakta ob ja ­
wienia. Zdaniem pow szechnem  chrześc i jań sk iem  
faktem objaw iającym Boga j e s t  cały świat; w y raz i ł  
to bowiem ju ż  św. Paw eł,  gdy pisząc do R zym ian 
mówił: Bóg siebie objawił,— przez  te r z eczy  k tó re  
są  uczynione od s tw o rz e n ia  św ia ta  * R~um 
l. 19, 20.

Pomimo niepodejrzanych  i ciągłych uwielbień, a u ­
torki dla p raw d  katolickich ch rześc i jań sk ich ,  nie zda- 
j ą s i ę n a m  być w  zupełnej zgodzie z temi w yrażen ia

*) To niezlanie się zasad widne ju ż  j e s t  naw et 
w sam ym  napisie ks iążk i.— P raw da  jed n ą  j e s t ,  
więc filozofja rze te lna  i re l ig ja  rzetelne  to 
jedno. D osta tecznym , i zdaniem naszem  sk u ­
teczn ie jszym  byłby więc jedno rodny  napis: za­
rysy nam i chrześcijańskiej, albo też w pros t  
Z arysy  Filozofji.— Dodajmy że przym iotn ik  
ten katolicki nie ok reś la  naukowie przedmio- 
ta i treśc i  k siążk i,  znaczy bowiem tylko uni- 
werssalny.

np. t a k i e : iż »całość poznania nie leży w  B ogu“ 
str. 40. ( „ W  nim sk ry te  są  w szys tk ie  skarby  umie­
j ę tn o ś c i11, mówi E w ange l ja ,  tym więcej w ięc całość 
poznania),  iż „ p ra w y  i czys ty  chrys ti jan izm  stoi mię­
dzy asce tyzm em  św ię tych  pańsk ich , a pychą rozumu* 
str. ld L  ’„ K ażd y  ksz ta łc i  swój dar- , — i w yrażenie  
au to rk i  j e s t  w części paralogizm em chrześc iańsk im j;  
rów nie  też  p rze sądzan ia  zamiarów Bożych , np. t a ­
kie: „ s ta n  dzis ie jszy  nie był  p ie rw o tnym  Boga za ­
m ia rem 11 159 albo: „p ie rw szy  człowiek p rzed  g rz e ­
chem  nie m iał pozostać  wiecznie na ziemi11, 188
i t. p.

(dokończenie nastąpi.)

PRZEGLĄD W SZECHSTRONNY.
Postępy,okazywane przez uczących się w szko­

łach niedzielnych dla chłopców, w Kijowie, na­
tchnęły myśl otworzenia tam szkółek tego ro­
dzaju dla dziewcząt. Instytutorka jednego 
z pensjonów Kijowskich, p. Nelgowska postano­
wiła jak najrychlej urządzić taką szkółkę, gdzie 
31 stycznia miała się już rozpocząć nauka czy­
tania.

—  W gubernji Kijowskiej we wsi Mosty- 
szczach , po przeczytaniu ukazu synodalnego
0 wstrzem ięźliwości, włościanie tameczni jed­
nomyślne ślubowali, iż nadal całkiem zarzekają 
się używać wódki; tameczni agenci odkupu 
wódczanego , natychmiast zaczęli przedawać 
wiadro wódki o pół rubla taniej niż zwykle , 
atoli ten krok zachęty do używania znowu 

wódki, dotychczas pozostał bez skutku.
—  Kommissja, której minister skarbu pole­

cił szczegółowe rozpatrzenie kwestji pienięż­
nej, część swej czynności już ukończyła i wkrót­
ce oczekują zaradczych środków z powodu da­
jącego się czuć wszędzie braku monety zdaw­
kowej.

—  W ostatnich czasach, tak w niektórych 
pismach perjodycznych, jako też w osobnych, 
broszurach powstawano z oburzeniem na zarząd 
głównego towarzystwa dróg żelaznych, zarzuca­
jąc mu przedewszystkiem, iż rzeczywiste ko­
szta wybudowania całej sieci rossyjskich dróg 
żelaznych, ponieważ uczynią 3 4 8 ,1 0 0 ,0 0 0  rub. 
na przestrzeni 4 ,1 2 7  wiorst, przewyższą za­
tem summę zagwarantowanego przez rząd kapi­
tału.

Zarząd tego towarzystwa w jednym z ostat 
nich numerów gazety dla akcjonaryuszów, zbi­
jając mylność wyliczanych wyżej kosztów bu­
dowy dróg żelaznych , a nawet ilości wiorst do 
budowania, powiada między innemi :

Widoczną jest rzeczą, źe znaczna ilość ro­
bót ziemnych, konieczność budowania znacz­
nych mostów, przekopywania tunnelów i t. d., 
muszą mieć wpływ bezpośredni na wysokość 
kosztów każdej wiorsty budującej się zachodniej 
linji drogi żelaznej. Sam rząd to przyznał, 
skoro zagwarantował kapitał nie jednostajnej 
dla wszystkich linij wysokości, lecz owszem 
według oszacowania uprzednich kosztorysów, 
a m ianow icie:

Na drogę Warszawską 8 5 ,0 0 0 ,0 0 0  rubli 
(prócz wydanych przez skarb na dokonane przez 
się roboty 1 8 ,0 0 0 ,0 0 0  rub.), co stosownie do 
ilości wiorst (1 0 4 2 ) czyni na jedną wiorstę 
około S 1 ,5 0 0  rub. Na odnogę ku granicy pru­
skiej na wiorstę 6 9 ,0 0 0  rub. Na wszystkie zaś 
inne linje, równieżna wiorstę 6 2 ,5 0 0  rubli.

Fe to właśnie cyfry urzędowe mogą jedynie 
służyć do wszelkich kombinacij i wyliczeń przy­
bliżonych tak ze strony zarządu, jak również
1 akcjonarjuszów. Ho nich zwraca się zawsze 
kompanja, ilekroć zajdzie potrzeba sprawdze­
nia stanu swego, jest to bowiem rama, w któ­
rej Mę mieszczą wszelkie jćj rachuby, z niej 
zatem nie wykraczając łacno się każdy przeko­
na, że kompanja najniezawodniej zabezpiecza 
swój dochód 5 proc.

Trzy w ydziały, składające petersbursko- 
warszawską i niżegorodzką drogę żelazną (na 
przestrzeni 1 ,6 1 2  wiorst), z prawem poręcze­
nia 1 2 1 ,6 0 0 ,0 0 0  rub., wciągu dwóch lat będą 
całkiem ukończone , i ze względu na pomyślny 
bieg wszystkich robót, pomimo nawet drożyzny 
robotników i żywności lat ostatnich, zarząd 
drogi żelaznej zapewnia szanownych akcjona- 
rjuszów, że ani na warszawskiej, ani na niże- 
gorodzkićj linji rzeczywiste koszta nie przewyż­
szą wyżej przytoczonych rozmiarów, jakie właś­
nie rząd przyjął za zasadę przy sweni poręcze­
niu, i że należy owszem oczekiwać, iż w ogól­
nym Wypadku kosztów okaże się znaczna oszczę­
dność, tak iż kapitał zagwarantowany przewyż­
szy o wiele ogólną summę wydatków.

Nadto zarząd zwraca uw agę, że korzystając 
z pomyślnego stanu rynku pieniężnego, kompa­
n i11. w roku 1 8 5 8  wypuściła w obieg swych 
obligacij na 3 5  milionów po 4 * /2 procenta, co 
także znacznie ulepsza warunki przedsięwzięcia, 
które zrazu opierano 11a rachubach wyłącznie
5 proc. zaręczonych.

Obecny stan finansowy kompanji jest nader 
pomyślny: do 1 stycznia 1860  roku w kassie 
S.-Petersburskiej znajdowało się 2 4 ,4 4 4 ,7 7 7  
r. 61 k. sr., próCz summy 5 ,5 0 0 ,0 0 0  rubli, zło­
żonej w ministerstwie skarbu w sposobie ewik- 
c j i , której część, na mocy § 4 ustawy 26 stycz­

nia 1 8 5 7  roku, w tym roku będzie powrócona. 
Nadto, podług ostatniego rachunku, nadesłanego 
tu z komitetu paryzkiego, w kassach zagranicz­
nych kompanji (To 30 listopada (12  grudnia) 
18 5 9  roku było gotówki 3 ,1 8 0 ,0 0 0  rubli.

— Towarzystwowstrzemięźliwości coraz się bar­
dziej upowszechnia w powiecieKijowskim.Ksiądz 
Rakitin w liście swoim do Telegrafu Kijow- 
skiego, pisze o tem co następuje: ., Po przeczy­
taniu ukazu Synodu św. z dnia 7 sierpnia zeszł. 
1 8 5 9  roku za N. 1 7 1 , w którym z powodu po­
strzeżonej w niektórych miejscach dążności ku 
powstrzymaniu się od użycia gorzałki, powie­
dziano: że kapłani, jako pasterze i nauczy­
ciele powierzonego sobie w winnicy pańskiej 
ludu, któremu ze wszelką gotowością na dro­
dze ku moralnemu doskonaleniu się przód 0 - 
wać są obowiązani, żywym przykładem własi. - 
go życia i częstem opowiadaniem słowa Bożego 
powinni koniecznie dopomagać chwalebnej chęci 
wstrzymania się od użycia trunków upajają­
cych, jaka w niektórych gminach miejskich 
i na wsi zaczyna się objawiać,—  po przeczyta­
niu mówię owego ukazu, przyjąłem sobie 
za prawidło: pod żadnym pozorem, ani w domu, 
ani u parafjan nieużywae wcale wódki i wierną 
trzodkę swoją napominać i oświecać o pożyt­
kach wstrzemięźliwości i o dobru,jakie wstrze­
mięźliwość pociąga za sobą. I oto postępo­
wanie moje w tym duchu, wkrótce najpomyśl­
niejsze wydało owoce.

Pewnego dnia,w czasie przeszłych świąt Bo­
żego Narodzenia, znajduję w domu swoim kar­
teczkę, podpisaną przez jednego z kmiotków 
wioski Starych Piotrowiec, w mojej parafji po­
łożonej, w której wyczytałem te krótkie, ręką 
wprawdzie nieumiejętną, ale szczerem sercem 
nakreślone słowa: „Księże dobrodzieju! nasłu­
chałem się ja w wiosce naszej, jak kobietki 
dziękują mu za to , żeś dobrodzieju pijatykę 
wykorzenił, bo oto dziś tam i obrazy Bozkiej 
mniej widać, i jakoś wszystko się sporzy, że 
aż radość bierze. Pierwszych dni Bożego N a­
rodzenia wszyscy gospodarze przebyli w domu, 
do karczmy nikt nie chodził i do siebie wódki 
nikt a nikt nie brał. A wszystko to nie komu 
innemu , jeno twoim naukom winniśmy do­
brodzieju, że ani pijatyki, ani swarów i bija­
tyk, ani zniszczenia gospodarki i marnowania 
ciężko zapracowanego grosza u nas więcej nie­
ma, za co od nas wszystkich najczulsze podzię­
kowanie wyrażając i t. d. S. Rądarenko.

Jakoż w samej rzeczy, dnia 25 i 26 grudnia, 
według obyczaju chrześcijańskiego obchodząc 
domy parafjan z krzyżem świętym, nie spotka­
łem już, jak dawniej ani jednego pijanego, nie 
zdarzyło się widzieć żadnej sceny tragicznej, 
jakich zwykle pełno bywało między czcicielami 
bachusa. Lud był wesoły i trzezwy, a szcze­
gólniej kobiety żegnając się pobożnie dziękowały 
BogUjże raczył oświecić i na drogę chrześcijań­
ski lud naprowadzić.

W  Starych Piotrowcaeh szynk w dni tak 
uroczyste zwykle pełen wrzawy i pjanej ochoty, 
i teraz stał spokojny i całkiem samotny. Mija­
jąc go zajrzał do okna tuż za mną idący czło­
wiek, ale i wewnątrz mieszkania panowała ci­
sza grobowa, niekiedy tylko pokaszliwaniem 
odpoczywającego na piecu szynkarza przery­
wana.

Straż gorzałczana nie mogąc pojąć tak nie­
spodzianej odmiany w kmiotkach, przeszukała 
w kilku domach wszystkie kryjówki, spodzie­
wając się znaleźć wódkę zkądinąd przemycaną, 
ale zawiódłszy się i na tej rachubie, próbo­
wała zniżyć cenę wódki z 3 r. 60 k. na 3 r. rs.

Byli wprawdzie tacy parafjanie, którzy nie 
mogli wytrzymać, żeby nie nalać do czubka 
w dni zwłaszcza świąteczne, ale nałogowi te­
mu oddawali się skrycie, i ze wstydem usiło­
wali ukryć przedemną ślady grzesznego opil­
stwa, tylko że niestety swąd wódczany zdra­
dzał ich niewstrzemięźliwość. A jest to 
zaprawdę znak dobry, kiedy się już zaczynają 
wstydzić czynów, któremi sic tak niedawno 
jeszcze chełpili powszechnie. Głoszą, że też 
i w przyległych wioskach obywatelskich zaczy­
nają włościanie pojmować własne dobro w tak 
potrzebnej im cnocie wstrzemięźliwości. Bałby 
Bóg, iżby to przekonanie jak największą liczbę 
chętnych naśladowców znalazło! Są wszelako 
na nieszczęście ludzie, na których systemat 
odkupowy przeważny wpływ wywiera: ci to 
właśnie osobistym widokom zaprzedani krzyka­
cze głoszą zgrozą przejęci, że prawidła wstrze­
mięźliwości życia narażają skarb państwa na 
straty,niepomni mędrcy w zbytecznej swej gor­
liwości tej prawdy, że skarb państwa ze słabo­
ści i zguby moralnej ludu ciągnąć zysków nie 
lubi. “

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
Czytamy w B e l ts  Weekly Messenger^ że rząd 
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L in ja  telegraficzna ma pójść przez Szkocję, wy­
spy F erro , Islandję, G renlandję i L abrador do 
K anady i S tanów -Z jednoczonych, i będzie się 
składać z k ró tk ich  stosunkowo ogniw liny, zanu­
rzonej w głębokościach oceanu. P raktycznosc 
tego k ierunku została wykazami przez półkow ni- 
ka Schaffnera, k tóry  wszystkie w arunki osobiście 
na m iejscu zbadał. Ciekawi jesteśm y czy to k  
galwaniczny będzie mu posłuszniejszy niż w o- 
statniej próbie z olbrzym ią lim | rzucony z A nglji 
przez N ew -Foundland , k tóra  przedsiębierców  
angielskich na tak  ogromne naraziła straty .

— B e ll’s W eekly M essenger podaje w iado­
mość o rozbiciu się żelaznego szrubowego pa­
rowca .. H ungarian “ na d. 19 lutego na zachod­
nich brzegach Anglji. 48 passażerów  płynących 
do K anady i 99 osady— wszyscy znaleźli śmierć 
w falach m orskich. Słuszną odrazę do m orza 
miał H oracjusz, kiedy dziś mimo udoskonalonej 
za pom ocą pary żeglugi ty le jeszcze ofiar ludz­
kich corok pochłania.

— Towarzystwo sztuk pięknych w Londynie, 
pod prezydencją księcia A lberta  , postanowiło 
zebrać kapita ł 250,000 f. szterl. na urządzenie 
drugiej międzynarodowej wystawy w r. 18G2.

— W iadom o ja k  w ielki wpływ na dobroć że­
laza wywiera obecność w nim  fosforu, szczegól­
niej jeżeli surowiec ma być przerobiony na że­
lazo sztabowe lub stal. W  tak im  razie m ała n a ­
w et ilość fosforu robi surowiec mało zdatnym  do 
tćj fabrykacji, i daje żelazo i s ta l podlejszego 
gatunku. W  B u lle tin  de VAcadem ic Im periale  
des Sciences de St. Petersbourg  znajdujem y 
w interesującym  artykule p. H enryka S truve, 
chem iczny rozbior żelaza z rozm aitych m iej­
scowości w kraju  i zagranicą, a w tej liczbie i 
żelaza w yrabianego w N alibokach , m ajętności 
hr. W ittgensteina w powiecie M ińskim . W ydo­
bywana tam  z b ło t ruda żelazna zawiera w sobie 
w edług analizy p. S truve 02, 91 °/0 niedokw asu 
żelaza i 3, 19 %  kw asu fosfornego. O trzy­
m any z tego surowiec zawiera 91, 54 °/0 żelaza, 
3, 26 %  fosforu, i trochę krzem ionki, grafitu 
i węgla. D opiero przez dw ukrotne fryszowanie 
otrzym uje się zeń czyste żelazo sztabowe ty łku  
z 2 %  %  fosforu (0,55). A ngielski surowiec naj­
lepszego gatunku przeciw nie składa się z 94,58 
%  żelaza, 2,95 %  węgla, 1,16 %  krzem ionki i 
0,71 °/0 ty lko fosforu. D la  tego też i otrzym y­
wana ztąd sta l angielska tak  je s t doskonalą.

— W ielka ilość aktów  w języku  ta tarsk im , 
tyczących się stosunków chanów krym skich 
z Rossją, L itw ą i P o lską, i przechow ujących się 
w archiwum  głównem w M oskwie, była dotych­
czas dla historji m artwym  skarbem . Dowiaduje-* 
my się, że akadem ja nauk  w St. P e te rsbu rgu  za 
zgodą m inistra spraw' zagranicznych, postanow i­
ła zdjąć z nich  w'ierzytelne kopje i w tłum acze­
niu je  ogłosić. R edakcję tego nowego diplom a- 
tarjusza przyjął na siebie p. V eljam inow -Zer- 
now', ad junkt katedry  języków  w schodnich. B ę­
dzie to  świetny przyczynek do dziejów L itw y i 
Polski, k tó re  przez ty le wieków były przedm u­
rzem  chrześcijaństw a w E uropie , i p iersiam i sy­
nów swoich odpierać musiały gwałtownie napady 
d z ik ic h  h o rd  ta ta r s k ic h  i  tu r e c k ic h .

— N a ostatniem  posiedzeniu królew skiego geo­
graficznego Tow arzystw a w Londynie, pod p rze­
wodnictwem sir Roderyka M urchisson, odczytany 
był p ro jek t p . W heelw right o przerżnięciu  koleją 
żelazną łańcucha gór Andów w południowej A m e­
ryce. P . W heelw right, znany już z uw ieńczo­
nych pom yślnym  skutkiem  usiłowań w rzeczy 
ustalenia parowej żeglugi na zachodnich b rze­
gach południowej A m eryki i z śm iałych pro jek­
tów' dróg żelaznych w C hili, zam ierza tam  po­
prowadzić kolej żelazną od M orro de Copiapo, 
pod 27° szerokości południowej na zachodnim  
brzegu południowej A m eryki, aż do R ossarionad  
Rio P lata . Tym  sposobem kolej połączyłaby 
m iasta o 1000 przeszło mil od siebie odległe i 
przerżnęłaby A ndy na wysokości niezwyczajnej 
dotąd 16,000 stop nad pow ierzchnią morza. 
P rzesm yk w górach do rzucenia przezeń kolei 
żelaznćj wybrany , chociaż wyższy od innych 
przejść o 2,000 stop, posiada tę  wielką dogod­
ność, że nigdy nie bywa zasypany przez śniegi, 
i na stoku wschodnim pochyłość łagodna n iena- 
stręcza żadnych prawne trudności do pokonania. 
Za to stok zachodni tak  je s t spadzisty, że przy 
budowie drogi żelaznej, nie obeszłoby się bez 
wielu przykrych bardzo pochyłych płaszczyzn, 
z k tórych jedna od San Francisco m iałaby 450 
stop spadku na milę. W ag«ny naładow ane mi­
nerałam i, którcm i się prowadzi główny handel 
z zachodnim  brzegiem  Am eryki południowćj, s ta ­
czałyby się siłą własnej ciężkości, a transpo rta  
od brzegu składające się z lżejszych towarów 
mogłyby być wciągane na tak  znaczne pochyłości 
za pom ocą silnych lokomotyw. T a  linja kolei 
żelaznej ułatw iłaby szczególniej kom m unikację 
Europy z Australją- L icząc 23 dni na podróż 
z Anglji do m. Rossario i tyleż na podróż od za­
chodniego brzegu do A ustralji kom m unikacja 
międzv A nglji i A ustralją mogłaby się odbyć 
w przeciągu 48 dni, ponieważ -  dni zajęłaby je ­
szcze podróż koleją żelazną przez południow ą 
A m ervkę. Państw a południowej A m eryki ro k u ­
ją  w ielkie z tego korzyści, i A rgentyńska rzecz­
pospolita w'vrazila już swrą gotowość ustąpić pasy 
ziem i na pięć mil szerokości p° 0 u s ronach ca­
łej drogi, gdyby ty lko to przedsięwzwcie miało 
przyjść do skutku . K oszta budowy êj srruałej 
drogi obliczone są przez p. W heelw rig i na o 
f. szt. na milę.

— Czytam y w B ell’s W eek ly  Messenger opi­
sanie olbrzymiego m ostu, który  ma byc rzucony 
na obu rękawrach ujścia E lby  m iędzy H arburgiem  
i Ham burgiem , i k tórego całkow ita długość wy­
nosić będzie 3309 stop angielskich. M ost na e 
wym rękaw ie będzie 200U stop długi, stanie na 
sześciu arkadach, tak , że napięcie łuku  każdej 
wyniesie 3335/g stop- D rugi na prawym  rękaw ie 
rzek ibędzie  na 1300 stop długi, o pięciu a rk a ­
dach, z rzu tem  łuku  na 325 stop. N a każdym  
moście będą ułożone dwie pary relsów, a takoż 
dróżka dla pieszych. W ysokość m ostu m a być 
18 stóp nad pow ierzchnią przy zwyczajnym stą­
pię wody.

— O d nienazbyt dawnego czasu zaczęły się 
u nas pojawiać jed n e  po drugich większe p rzed­
sięwzięcia w' wydawnictwie; o jednem  z nich m a­
my dziś do pow iedzenia naszym  czytelnikom. 
P . M aurycy O rg e lb ran d , zaraz po ukończeniu 
„Słow nika języka polskiego" , co za kilka m ie­
sięcy nastąpi, zam ierza uskutecznić niedrogie 
wydanie B iblji, uznanego przez kościoł katolicki 
p rzekładu  W ujka  , i poczynił już  w tym celu 
przedw stępne starania. Oglądaliśm y udzieloną 
nam  próbkę druku  jednej z najznakom itszych 
zagranicznych typografji, k tórej p. O rgelbrand 
ma pow ierzyć odbicie,— i należy p rzyznać , że 
pod w zględem  piękności i czytelności, druk n ie  
ustąp i najlepszym  w swoim rodzaju. Co do wy­
boru  wydania, z którego ma nastąp ić  przedruk, 
sądzim y, iż p. O rgelbrand  drukow ać będzie B iblję 
z wydania wrocławskiego 1740 r., uznanego po­
wszechnie za najlepsze pod względem popraw ­
ności ; ścisłe zachow anie starej pisowni i naw et 
akcentów  nad  głoskam i, uważam y za rzecz po­
trzebną pod w zględem  filologicznym, i to za­
pew nie pom iniętem  nie będzie; o potrzebie zaś 
bardzo starannej k o rre k ty , sam wydawca musi 
wiedzieć aż nadto . D zieło obejm ujące górą sto 
arkuszy dobrym  drukiem  i na białym  papierze, 
ma kosztow ać rub. sr. trzy , co je s t ceną dotąd 
u  nas n iesłychaną, bo naw et obrzydliw ie „ozdo­
bione" jakiem iś dziwnem i rysunkam i, niepo­
praw ne i dość niezgrabne wydanie stereotypow e 
lipskie kosztu je  rub. s iedm , a cóż mówić o lep ­
szych dawniejszych. D la ułatw ienia nabycia, 
p. O rgelbrand chce całe dzieło wydać w 15 ze­
szytach w przeciągu tyluż m iesięcy i sprzedawać 
je  pojedyńczo w m iarę w ychodzenia po kop. 20, 
zostawiając zupełną swobodę kupującym- Z a­
rzucano nam  piszącym , iż nieznając stosunków 
księgarskich, krzyczym y bezzasadnie na drożyz­
nę  książek  polskich: otoż dowód oczywisty, że 
te  krzyki niesą bezzasadne,— i z tem  większą 
przyjem nością podajem y ten  fakt naszym  czytel­
nikom , iż możemy przezeń  o kazać , że wszędzie 
m iłujem y oddać każdem u wedle spraw jego.

WINCENTY TYSZKIEWICZ
Referendarz W. Ks. L.

(D ukończę nic , ob. N . 24).
Wypadki krajowe, chęć spokojnego życia, 

nie tak  wiek ja k  potrzeba wygód i odpoczynku, 
wszystko to spowodowało, że zamknął się na 
wsi, dostatków dla familji naihojniej używał, 
czas swój na ulepszenie bytu włościan i cele 
dobroczynne rozdzielając. Jak im  był panem 
dla włościan, dostatecznie świadczy szczegół, że 
pewien rządca wniósł mu więcej in tra ty  z m a­
ją tku  niż zwykle: „ to  Izy i ucisk moich podda­
nych"  rzekł pan Referendarz , i natychm iast 
wypowiedział miejsce zarządzającemu a pienią­
dze naddaue do kassy  włościańskiej wnieść ka­
zał. W  tes tam encie  swoim wyraźnie zastrzegł, 
ażeby nikt z sukcessorów jego nie ważył się 
podnosić in tra tę  w  m ają tkach , w przekonaniu 
że dochód ten zawsze na klassie pracującej się 
opierał. R elig ja  była w nim gruntow nie za­
szczepioną, dla tego też kościoły w  Lohojsku, 
Swisłoczy i Białopolu wym urow ał i hojnie opa­
trzył. Nie lubił otaczać się pochlebcami i d a r­
mozjadami, zamiłowanie m ia ł  w  tow arzystw ie  
ludzi św iatłych i zacnych. F ranc iszek  Karpiń­
ski p rzebyw ał często we Swisłoczy i m iłym  był 
zawsze u niego gościem. Niebyło nikogo z k rew ­
nych, któregoby hojnym podarunkiem nie wzbo­
gacił; wśród klęsk wojny 1 8 1 2  roku spokrew­
nieni z nim , w m arszach przez dobra jego z pod 
jakichkolwiek chorągwi, jak  swoi w itan i byli i 
zaopatrzeni we wszystkie potrzeby. L itw in i  w ra ­
cający po roku 1 8 1 5  nieomijali Swisłoczy a los 
każdego z nich był osłodzony ojcowskiem przyję­
ciem i wsparciem  pana Referendarza. J a rm a r ­
ki świsłockie podtrzymywał, przyjezdnych oby­
wateli gościnnie podejmował, dobremi tylko i 
szlachetnemi uczynkami przypominał uboższym 
że był od nich bogatszy, jednem  słowem miły 
Bogu i ludziom wiódł żywot. Dla tego też  j e ­
dyną śmieszność ja k ą  posiadał, to je s t  zbytecz­
ną  i nieznośną dla innych regularność, to le ro ­
wano mu zawsze i wszędzie, —  W ynikła ona 
z ciągłego dogadzania paniczowi, k tóry  w n ie ­
zależnym swym bycie, chciał zawsze, ażeby 
nie czas nim, lecz on czasem rządz ił .  Można- 
by było tysiące szczegółów dziwactw jego przy­
toczyć: naprzykład, kupiony na nowy rok k a ­
lendarz oznaczał i zapisywał, gdzie przez cały 
rok i u kogo będzie, co też  najregularn iej  w y­
konywał. Jeżeli zupełna była bezdroż, woły 
kazał do pojazdu zaprzęgać, jeżeli o pół go­
dziny wprzódy przyjechał do m iejsca przezna­
czonego, to przed b ram ą  czekał, patrząc na ze­
garek i w jechał na dziedziniec o naznaczonej 
godzinie. Z W arszaw y  wrraca ł  do Swisłoczy 
na obiad i nigdy się nie spóźnił. Taki kalen­
darz był wiadomy wszystk im , i każdy wiedział 
kiedy m ia ł  czekać pana R eferendarza . W  in ­
s trukc ji  ekonomicznej, każdy rządca m ia ł z a ­
lecenie, ażeby drogi ze wsi do wsi i z folwarku 
do folwarku były d rzew am i wysadzane, cóż 
więc dziwnego, że wiedząc dzień przyjazdu pań­
skiego, słudzy świeżo ścięte drzewka wtykali 
w ziemię na j edeu raz ,  a on był z tego po­
rządku zadowoiniony. Czułe nadzwyczaj m iał 
serce, lubił w itać  swych gości, ale nie mógł 
żegnać się z n im i. Każden więc z przyjeż­
dżających m usia ł  z góry .oznaczyć czas 
swego wyjazdu i j a k  n a j r a n ić j ' ze Swisłoczy

wyjechać. Służącym za przewinienia klęczeć 
kazał, i często w przedpokoju, wchodzący gość, 
znalazł kilku lokajów, ale wszystkich klęczą­
cych, ta k ,  że drzwi otworzyć nie było komu. 
Znieść niemógł sukien poplamionych, raz po­
st rzeg ł  plamę u lokaja podającego mu półmisek, 
na tychm iast kazał potrawę oddać drugiemu lo­
kajowi, a s tary  z siwem i wąsami kredenserz 
m usia ł  u stołu klęczeć do końca obiadu. W szy­
s tko  to  jednak, jakeśm y rzekli, nie odwracało 
se rc  ludzkich od niego, a on pędził swoje lata 
szczęśliwie, otoczony zawsze ludźmi dobrze 
m u życzącemi.

W śród życia tak  na pozor nieczynnego, nad­
szedł rok 1 8 0 4 ,  , ro k  reformy un iw ersy te tu  
W ileńskiego. Jan  Śniadecki przybył do L itw y, 
znajomość jego z R eferendarzem  Tyszkiew i­
czem zam ieniła  się w przyjaźń opartą na wza­
jem nym  szacunku. Śniadecki został następnie 
rek to rem , a cele i myśli jego pojmował dobrze 
Tyszkiewicz. R ek to r  chciał działać skutecznie 
i pożytecznie w rozwijaniu oświaty , szukał 
więc środków ku tem u. Pan Referendarz m iał 
środki i najlepsze chęci , ale ich na w ia tr  
i s łowa lekkomyślne, ubarw iane dobrem ogółu 
nie puszczał, w ierzy ł więc Śniadeckiemu, zau­
fał jego sercu  i zupełnie w k ie runku  swych 
czynności je m u  się oddał. Gubernja Grodzień­
ska wówczas posiadała ośm wyższych zakła­
dów naukowych, sprawowanych przez zgroma­
dzenia zakonne *). Zaszczyt to duchowieństwu 
przynosi, że w  okręgu naukowym W ileńsk im  
aż do roku 1 8 3 2 ,  dwadziescie jedna szkoła 
by ła  w reku cywilnych nauczycieli, a siedrn- 
dziesiąt sześć zakonnicy bezpłatnie u trzym y­
wali. Ale przy ogólnej reform ie  zwrócono na 
to uwagę, i dla tego Śniadecki w gubernji Gro­
dzieńskiej za korzystne uważał założenie 
świeckiego gimnazjum. T ę  w łaśnie  potrzebę 
krajową u ła tw ił  pan W incen ty  Tyszkiewicz, 
zakładając gimnazjum we Świsłoczy i dając 
kap ita ł  1 0 ,0 0 0  czerwonych złotych, na jego 
potrzeby. N astąp iły  czasy ciężkię, dla p iśm ien­
n ic tw a polskiego. Szczęk oręża nie sprzyjał 
muzom, m onum entalna praca Lindego dla braku 
znacznych funduszów , n iemogła być dokoń­
czoną. Śniadecki przełożył tę potrzebę Tysz­
kiewiczowi. Jak ie  było tego następstwo, kraj 
w ie  ze sprawozdania Lindego , a skromność 
uaw et imie szczodrobliwego mecenasa ukryte  
mieć chciała. Gdzie duch twój zacny i szla­
chetny mężu! gdybyś żył d z is ia j ! ------

Zycie jego było obrazem cnot domowych 
i publicznych. Śmieszności osobiste nie prze­
ważały  szali zalet tego człowieka, we w szyst­
kich jego czynnościach wpływ początkowego 
ukszta łcen ia  odzwierciedlał się Zawsze. Tak 
używać swoich dostatków, z tego punktu zapa­
tryw ać  się na potrzeby krajow e, j e s t  to bez za­
przeczenia, na jp iękniejszym  cclein życia oświe­
conego człowieka i obywatela. R eferendarz  
Tyszkiewicz u m ar ł  nagle w  1 8 1 6  roku, w  po­
wiecie P ińsk im  w  Duboi , dobrach krewnej 
swojej kasztelanowej kurzenieckiej.  Pochowany 
w sklepach familijnych w Lohojsku, w nogach 
rodziców swoich, w  grobie wzniesionym przez 
niegoż samego, z tym  skromnym napisem „ sy n  
W in c e n ty ."

(E. T.)
21 lutego 1860.

AVilno.

k o r r e s p o n d e n c ja  e u r y e r a

WILEŃSKIEGO.
Z W a r s z a w y .

d. IS’ m arca 1S60 r.
In te r  fructus fo lia ,

Słówko o rzemieślnikach, cechach 
i gospodach. Nowe zakłady i stowa­
rzyszenia. Uwagi nad konkursem Żółko­
wskiego. Chaos iteracki. Teatra. Rau­
ty. Prelekcje. Najnowsze dzieła i Hra­
bina.

Pisząc do w as, b rac ia ,  o W arszaw ie ,  p ra ­
gniemy przedewszystkiem obok chwilowych, 
p rzem ijające uwydatniających się draperyj w  u- 
stroju tej pani m iast naszych, wglądać w głąb' 
jej duszy s ta rann ie  i odzwierciedlać te  objawy 
jej wewnętrznego św ia tła ,  k tóre tam  stale i s t ­
niejąc, ąlbo n u r tu ją  rdzeń jej życia lub też ku 
jego bujności dopomódz są w stanie , zkąd zno­
wu rozpromieniając się na zew nątrz , toż samo 
życie dziatw ie całego k ra ju  udzielają. M aca­
jąc je j  pulsów, zawyrokować możemy o stanie 
jej zdrowia, bez czego, j a k  bez te rap ji  w m edy­
cynie, środków leczenia zapisywać niepodobna. 
By więc i lis tom  tym  nadać dłuższe nad jeden  
dzień życie, nie można pomijać poglądu na wa

może sowite o w o ce ,— a listy te  przez fatum 
szczęśliwe może z powrotem tu  w rękach się 
tak ich  obaczą,— którzy albo są głównemi czyn­
nikami tutejszego życia lub też na kierunek j e ­
go z dobrej woli wiele wpłynąć mogą.

Dla tego to posyłaliśmy wam ustępy o l i te ra ­
tach i a r ty s tach  naszych, o młodzieży szczegól­
niej biurowej, następnie  pogląd na klassę kobiet 
utrzymujących się u nas z szycia, których los 
smutny, tak  jak  i położenie rzemieślników kra- 
j u  naszego, są dowodem, jak  jeszcze mało wy-* 
m agania  ekonomji publicznej m ają  tu  zastosowa­
nia, nad którem  właśnie głowy władz krajow ych 
pomyśleć mogłyby su m ien n ie , zacząwszy n a ­
przykład od zreformowania przepisów fachowych 
jakie  jeszcze anachronizmem klassy rzem ieśl­
nicze pętają. Zwrócenie uwagi na to uważamy 
na dobie, bo to św ia t nasz intellektualny bar­
dzo tu  zajmuje i pobudza do dysput wprawdzie 
ustnych nad kulawemi form am i socjalnemi klas­
sy przemysłowców, k tórych w samej W a rsz a ­
w ie według cyfr urzędowych 1 4 ,0 0 0  niemal 
się znajduje. U nas nikt p raw ie z młodzieży 
kończącej szkoły krajowe na drogę rzem ieśln i­
czą nie wchodzi, i każdy ma słuszność, bo tylko 
człowieka bez uczucia i o słoniowej skórze za­
chęcić może stan , gdzie zacząwszy od pana m a j ­
s t ra ,  żony jego  i czeladników, każdy ma prawo 
po zwierzęcemu obchodzić się z uczniem, który 
z pięciu la t  te rm inu  połowę prawie trac i  na ob­
sługę dzieci pani m ajs trow ej,  i posyłki czeladzi. 
W inić  znowu m ajstrów  i czeladników o postę­
powanie takie  niepodobna, bo nieoświeconym 
ich oczom wydaje się ono rzeczą najs łuszniej­
szą w  świecie,bo ta k  zresz tą  przywileje cechów 
i term inów  czynić ich zn iew alają. Rzemieśl­
nicze cechy ,  które za dawniejszych czasów, 
z chorągwiami na czele, p rzysługiw ały  się sp ra­
wom krajow ym , w położeniu dzisiejszem s łu ­
żą tylko za nieprzyjazne obozy względem siebie 
i zam iast jednoczyć rozdw aja ją  braci,  nigdy zaś 
podnieść godności człowieczej ani rozwinąć rze ­
miosł nie mogą, bo to tylko wolna konkurrencja 
uczynić je s t  w stan ie .  Uprzywilejowane gospody 
rzemieślnicze, pierwszy zły wyraz cechów, gdzie 
każdy wyzwalający się musi najm niej 100  zło­
tych na upojenie drugich strac ić , s ta ją  się j a ­
skiniam i nałogowych skłonności, których to le­
rować nie należy, a które nie dziw, że 7 0 6  tu ­
tejszych szynków wódki i piwa, prócz kilkudzie­
sięciu baw arji ,  na stopę niezwykłego powodze­
nia s taw iają .  W szakżeż zniesienie cechów i 
te rm inów , a w m iejscu nich założenie form al­
nych szkół rzemieślniczych, złe naprawićby mo­
gło, i to tern w ięcej,  gdyby gospody pijacze 
zastąpiono rzemieślniczemi resu rsam i,  k tórych 
projekt podawał tu  ksiądz Stecki, mając na celu 
podwyższenie moralności i oświaty tćj klassy 
licznej, godnej w imie postępu i pożytku k ra jo ­
wego lepszego stanowiska w społeczeństwie na-  
szern.

Gospodarstwo rolne m a już  przed sobą pię­
kniejsze niż kunszta  i rzem iosła  nadzieje; T o ­
warzystwo rolnicze wszedłszy raz na chwale­
bną działań drogę, zachęca i go tu je  m ater ja ły  
do okwitszej niż dzisiaj śpiżarni k ra ju .  Prócz 
poprzednio w ym ienianych rezu lta tów , notujem y 
tu założenie z początkiem roku bieżącego przez 
akcjonarjuszów F a b r y k i  c h e m i c z n y c h  
n a w o z ó w  pod W arszaw ą z k ap ita łem  zakła­
dowym 4 0 0 , 0 0 0  złp, rocznie, a to przez wydanie 
1 2 0 0  sztuk obligów udziałowych, z k tórych ka­
żdy na zł. 3 3 3  gr. 10 je s t  wystawiony. Spół­
ka ta ,  pod f irm ą  B i e c z y ń s k i e g o ,  T o b i e r a  
i S p ó ł k i ,  k tórej podobne is tn ie ją  już w An- 
g ji ,  F ran c j i ,  Belgji i Niemczech, ma zakreślo­
ny czas t rw an ia  na lat 5 0 . — Spółka kilku oby­
wateli z Płockiego, zawiązana w celu wybudo­
wania M ł y n a  p a r o w e g o  w Płocku za sum ­
mę 5 0 0 , 0 0 0  złp. oraz nowo zaprowadzona 
w  Mokotowie pod W arszaw ą na wielką skalę, 
f a b r y k a  e e g i e ł  na sposób walloński, pod 
f i rm ą  W ład. Zdzitowiecki i spółka, są dalsze- 
mi dowodami działalności krajowej na gospodar- 
czem polu. Sposób walloński, różniący się od 
praktykowanej dotąd m etody, wypalania cegieł 
na węglu, nadzwyczaj zaoszczędza drzewo: na 
wypalenie bowiem 1 0 0 0  sztuk cegieł w y m a ­
ga tylko kosztu pół dwónasta złotego, gdy da­
wniej zużywano drzewa za zł 3 0 .  Dodajemy tu  
jeszcze zawiązanie się spółki z 30 -u  obywateli 
w Podlaskim i Stanisławowskiem w celu zało­
żenia s k ł a d u  m a c h i n  i n a r z ę  z i  gospo­
darskich, oraz zbywania ich za cenę upną i 
koszt kommissowego; w koncu za ozenie C u- 
k r o w n i  na podstawie spółki w  P łock iem  i po- 
dobneż organizujące się w zershiem.

Przyklaskując wszystkim stow arzyszeniom  
żniejsze w ars tw y  społeczeństwa tu tejszego; je -  jednoczącym s«ły m aj' Ua hie i m oralne , oraz za- 
dno ziarenko na dobry grut rzucone, w ydaje  wiązującym się "■ ce u Wyższym i szłachetniej-

' szym niż indywidualne opędzanie potrzeb, notu

*) W Grodnie przez XX. Dominikanów, w Ły-  
s k o w ie  przez XX. Missjonarzy, w B rześc iu  przez 
XX. Bazyljanów , w Szczuczyn ie  przez XX. Pija­
rów, w L id zie  przez XX. Pijarów, w S ł o n i m i c  
przez XX kanoników Lateraneńskich, w Zyrowi- 
cach przez XX. Bazyljanów i w N o w o g r ó d k u  przez
XX. Dominikanów.

jem y tu J eszcze norganizowauie w dniu 18  lu ­
tego r. b. k a s s y  w s p a r ć  d l a  p o d u p a ­
d ł y c h  f a r m a c e u t ó w  oraz wdów i sierot 
po fa rm aceu tach  pozostałych. Będzie ona is­
tn ieć  przy Radzie lekarskiej i pod jej nadzorem, 
a  ubodzy, odznaczający się młodzi farmaceuci
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na k szta łcen ie  s ię  dalsze w  niej znajdą zasoby. 
C złonkow ie sk ładają datek jednorazowy w  ilo­
śc i z ł. 6 gr, 2 0 ,  a następnie najm niej ty leż  co 
kw arta ł w nosić są  obowiązani, lecz to tylko  
"właściciele ap tek , n iew łaśc ic ie le  zaś połow ę te ­
go. Do podobnie zawiązanych T ow arzystw  liczy ­
m y w  W arszaw ie: Tow arzystw o w sparcia  pod­
upadłych lekarzy, T ow arzystw o w sparcia  ar­
ty stó w  m uzycznych i w  części od k ilk u set lat 
istn ieją ce  A rcybractw o literack ie .

Idąc za prądem um ysłow ego życia  naszego, 
potrącim y tu o r e z u l t a t  k o n k u r s u  Ż ó ł ­
k o w s k i e g o ,  którego spraw ozdanie og łosiły  
nam pism a m iejsco w e . D ow iedzieliśm y się , że 
z 4 1  złożonych  do ocen ien ia  kom edji za n ajle­
psze uznano: D z i e j e  S e r c a ,  P o  n a s z e m u  
i S u k n i ę  b a l o w ą ;  w szystk ie  trzy kom edje 
m ają sw e za lety  w  czytaniu , dram atyczność ich  
bow iem  uw ydatnić nam ma dopiero tea tr  am a­
torsk i w  celu  dobroczynnym odegrać s ię  w krót­
ce m ający, bo Dyrekcja tea trów  w arszaw skich  
ta  sp leśn ia ła  staruszka, najw ięcej graniu i tań­
com  hołduje, i tern tylko w yróżnia  się  od pro­
w incjonalnych n aszych  lub za granicą kraj u is t ­
n iejących  tea trów , które szybkiem  przedsta­
w ian iem  rodzinnych utw orów  na w ięk szą  w d z ię ­
czność ziom ków  zasługu ją . Ztąd też  m yśl za­
łożen ia  u nas sta łego  teatru  am atorskiego, k tó­
ra n ie ste ty  w  zaw iązku upadła, rokow ała nam  
w yręczen ie pod tym  w zględem  chorującej na n ie­
m oc dram atycznej scen y  teatrów  w arszaw sk ich . 
W praw dzie m ie liśm y  niedawno przedstaw ioną  
kom edję oryginalną p. P ień k ow sk iego  p. n . s c e- 
n a  za s c e n ą ,  napisaną z m ałą  zaletą  s c e n i­
czną ale za to b łyszczącą  prawdą, w ielk ićm  u- 
czuciem  i ogn iem ,— oraz przepolszczony obra­
zek dram atyczny O b i a d u j  ę z m a t k ą ,  go­
dny lepszego przyjęcia od tego , jak ie  mu publi­
czność w ym ierzyła; ale gdzie j e s t  prem jowana  
komedja M a j ą t e k  a l b o  I m i ę ,  gdzie je s t  
L i s t  Ż e l a z n y ,  B a r b a r a  R a d z i w i ł ł ó ­
w n a ,  lub ty le  kom edji oddawna przez Dyrek­
cją przyjętych ,— doprawdy, osw obodzenie z n ie ­
w oli dyrekeyjnej tych  kilkunastu  d zieci kom i­
cznej m uzy pilnejszem  być powinno n iż ubiega­
n ie  s ię  o now e konkursow e prace. D ziw i także  
w ielu , jak im  sposobem  sęd ziow ie  konkursow i 
m ogli ocenić n a le  ż y c i e 4 0  kom edyj przez czas 
m iesiąca  jed nego? W praw dzie oznajm iano nam , 
że w  hurtow nych częściach  prace te  oddawano 
do przejrzenia pojedyńczym  sędziom , lecz w  ta ­
kim  razie , po cóż 8 - iu  sędziów  stanow ion o, 
kiedy p o j e d y ń c z e  zdania stan ow iły  o w ar­
to śc i utw orów ? Sądząc chłopskim  rozum em , 
w szy stk ie  kom edje powinny być odczytyw ane  
w obee ca łego  kom pletu sędziów , a n iety lk o  cz te ­
ry w ed łu g  zdań pojedyńczych w ybrane, bo przez 
to sam o sąd na razie w ydany nie rodziłby n ie ­
potrzebnych m oże m y śli.— Z óśm iu tych  sę ­
dziów  uw ażają tu zgodnie i z naszem  zdaniem  
za praw dziw ie kom petentnych: pp, Jasiń sk iego , 
dyrektora tetarów  w arszaw skich , F r . hr. Skarb­
ka, I. J. K raszew skiego Ii. R aszew sk iego  zdol­
nego recenzen ta  i b e lle try stę , oraz C h ęciń sk ie­
go autora S z l a c h e c t w a  d u s z y .  M nogość 
bow iem  sędziów  analoguje s ię  z przysłow iem : 
gdzie w ie le  kucharzy, tam  lichy  obiad; z resztą  
m ów ili m ędrcy T r e ś  f a c i u n t  c o n s i l i u m ,  
a pp. K raszew sk i, R aszew sk i, Jasiń sk i lub Chę­
cińsk i pod prezydencją np. hr. Skarbka rękoj­
m ię stanow czą św ia tłeg o  sądu do będących zno­
wu w  projekcie konkursów podobnych zapew nić  
nam  m ogą.

Znaczna część publiczności w arszaw skiej 
a n aw et kraju ca łego , śledząc b ieg  i poży­
tek  prassy  perjodycznej , w  obecnych cza­
sach w prost p rzeciw ne sob ie o niej uform ow ała  
zdania, dzieląc s ię  g łów n ie  na dwa obozy, z któ­
rych jeden  w y łączn ie  za godło G a z e t ę  W a r ­
s z a w s k ą  sob ie przybiera, a drugi m niej l i ­
czny, n ie gan iąc p ierw szej, G a z e t ę C o d z i e n -  
n a ceni. R ozdw ojenie tego  poglądu w idoczne  
tu je s t  w szędzie: w  dom ach, pryw atnych , l it e ­
rackich  zebraniach i doryw czych artykułach

pism  naszych . Zapatrując s ię  na tę  rzecz bez­
stron nie, n ie  można innego do dzisiaj wyrzec 
zdania jak  że tak jedna jak  i druga gazeta  ku 
dobru krajowem u dąży, że em ulacja ich  na dro­
dze postępu rozdrażniając tylko redakcje, ko­
rzyść widoczną dla czytającej publiczności przy­
n osi, oraz że szkodliw ych nam tendencji nie  
dojrzeliśm y n igdzie, a indyw idualne w yrażania  
się  częstokroć próżnością tchnące ze stron za­
paśników, żadnych nam sm utnych m yśli nie r o ­
dzą; bo błądzić je s t  rzeczą ludzką, i błąd zapo­
m inać s ię  god zi, czyny ohydne ty lko godne są 
wzgardy i k a ry .— Jednak śród tego  chaosu li­
terack iego , z którego się  przecież m yśl jasna  
w ydobyć m u si, są tu literaci, którzy dobro na­
uki staw iając w yżej niż sch leb ian ie przem ien­
nym  okolicznościom , nie upatrują tam  złego, 
gdzie go s ię  dopatrzeć niepodobna i przez to nie 
pom agają do zaw ik łan ia  drogi prawdy i poczci­
w ych  dążności. L iczba w szak że praw dziw ie 
zacnych litera tó w , którzy życ ie sw oje z piórem  
godzą, bardzo j e s t  szczupła; n iektórzy z nich  
dar boży w ładania piórem  zam ien ili w  rzem io­
s ło , czyniąc z n iego  podnóżek dla św iatow ych  
w zględów , inni znowu m ien iąc s ię  w  oczach  
sw oich  za prom eteuszów  p iśm ien n ictw a , na m ło­
de zdolności i ta len ta  z nadętą protekcjonalno- 
śc ią , n iew iarą  lub zazdrością patrzą i stają  się  
zaw ałam i na drodze postępu, a są  i tacy  ze sta­
rych w eteranów , którzy o każdej części litera­
tury sąd sobie ze zdań nap ływ ow ych , obcych 
urobiw szy, łok ciem  rutyny prace św ieże  prze­
m ierzać zw y k li.— Sym patyczne ogółow i pióro 
przedstaw ia s ię  tu  w  św ieżych  pracacli pism  
czasow ych: B artoszew icza , R aszew sk iego , Ed­
warda S iw iń sk ieg o , bardzo sum iniennego now e­
go recen zen ta , dalej /-m orsk iego, W olsk iego, 
W ieu iarsk iego , N iew iarow sk iego  (m ianow icie  
m ozaikow a form a feljeton ow a wychodzącej 
G w  i a z d k i w  poglądach na życ ie  w arszaw sk ie), 
w  końcu p. U nickiej (poezje) i P rzyb ysław sk ie-  
go (pow iastk i w  K ronice).

(.Dokończenie n astąp i.)

K sięgarn ia  p. f. R U B E N A  R A F A Ł O W IC Z A  
w W ilnie przy ulicy Zamkowej, naprzeciw  W ie l- 
kiój remizy, otrzym ała między innem i następują­
ce dzieła:
W ra żen ia  P ie lg rzy m a  po swojej ziemi poemat 

W ładysław a Syrokomli część L W ilno I860  
(nakładem autora). . . . . . . rs. Ł

M iesiąc C zerw iec  poświęcony czci najsłodszego 
serca Jezusowego. W arszawa . 52%  k.

N abożeństw o  na cześć Niepok. poczęcia Najśw.
Maryi Panny. W ilno 1859......................  75 k.

G odziny R o zm yśla n ia  czyli rady i p rzestrog i 
dla młodzieńców, z francuzkiego. W arszawa
I860..............................   75 k.

P o w iastk i m ora ln o-fan tastyczn e  podług D uń­
skiego H . C. Andersona naśladow ał fr. W . L e-  
w estam  z 48 drzew orytam i. W arszaw a 1859.

rs. 1 k. 50.
P ra k tyc zn a  N auka  hodowania drzew owocowych 

z osobliwszym względem na włościan i mło­
dzież szkolną, po wsiach i miasteczkach przez 
F . W . W richa. Bochnia 1859. . . 40 k. 

N auka u praw y łą k , z niemieckiego podług Frie- 
s'a wydał L . Ląkowski, z 220 drzeworytami 
w tekście. W arszawa I860. . . rs. 1 k. 50.

P a m ię tn ik  dla gospodarzy wiejskich wydany na­
kładem tow. rolniczego w lcróles. polskiem  
w oprawie. W arszawa 1860. . . . 60 k. 

A n a to m ia  opisowa  ciała ludzkiego przez D-ra 
Lud. Ad. Neugebauera. W arszawa 1860, dotąd 
znajdują się już na składzie 3 zeszyty. 

Księgarnia, przyjmuje także jeszcze prenumeratę 
na najtańsze pismo robót i mód damskich w ję­
zyku polskim p. t.: >PENELOPE« wychodzą­
ce; cena na miejscu wynosi rs. 2 k. 25 z prze­
syłką z a ś .............................................. rs. 2 k. 70.
Powyższe dzieła jako też wszelkie inne jakim­

kolwiek bądź katalogiem ogłoszone, na żądania 
jak najśpiesznićj pocztą księgarnia wysyłać nie- 
omieszka. 1. (175)

r.

K A3EH HLIR OEŁHBJIEHIH.

1. KaHąejiflpia r. BmeHCKaro Boemaro, TpoflHeH- 
CKaro u RoBeHCKaro reH ep a a -w y O ep H a T o p a  oóbHB- 
aaerb, s to  IIpyccKifi noaaaHHhiu TepMaHb IUupea- 
zena (Schierwagen) B03Bpamaeicfl 3a rpaH H gy.

Tur- Cob. 3y0oema. (188)

M arca, 2 4  d . 4 8 6 0
Szanowny redaktorze!

Ł  artykułów czytanych widzimy, że  ogłoszenie 
pięknego czynu, znajdzie zawsze miejsce w szpal­
tach Kurjera. N iech mi więc wolno będzie przez 
organ ten złożyć najżywsze dzięki księdzu P u ­
le j  cc, wikarjuszowi parafjalnego kościoła muro- 
wanćj Oszmianki (w pow. Osz.), za cierpliwość 
c rześciańską i g o rliw o ść  wzorową, w pracy nad 
ludem w celu w y rw a n ia  go  z n a js tra s z n ie js z e g o  
nałogu pijaństwa, który się rozszerzył do takiego 
stopnia, że spotkać pijanego było faktem codzien­
nym. Przestrogi, groźby panów, napomnienia 
kapłanów, okropne i widoczne skutki tego nało­
gu, nie mogły ich z jego więzów uwolnić.

Skoro doleciała do ich parafji wieść o zawią- 
zującem się bractwie wstrzemięźliwości, z począt­
ku śmieli się z tego, lecz przykład zbawienny, 
łagodne a przemawiające do pojęć ich nauki ks. 
1 ulejki, który im przedstawił w najohydniejszym  
świetle nałóg ten, pomału wpłynęły na rozkrze- 
wienie wstrzemięźliwości, do czego przyłożył się 
trochę przykład ościennych wiosek. Jednak gdy 
sąsiedzi na nowo pic zaczęli, ks. P. obronił od tego 
swe owieczki, a w parafji jego nie tylko, że obrzy­
dzili wódkę i do ust jćj nie biorą, ale nawet 
w karczmie swej nikomu pic nie pozwalają.

13 \ ly przykłady gorliwości ich, w wykorzenie­
niu zła tego, posunięte aż do popierania swych 
zasad siłą pięści, od czego odwiódł ich kapłan 
pobożny, w imię miłości bliźniego, wychodząc 
z zasady: nauczajcie własnym przykładem braci 
waszych.

Daj B oże, aby przykład ten zachęcił i innych 
do pilnego czuwania, nad stroną moralną wło­
ścian naszych, tem bardziej gdy b y t dobry  i m o­
ra ln ość  jest jedyną podstawą przyszłości w obec 
dzisiejszych reform. Kochajcie ich tylko, pra­
cujcie nad tćm, aby nie pijąc wódki oddali się 
z zamiłowaniem pracy, a zaspokoiwszy oszczę­
dzonym groszem nie jedną domowę potrzebę, 
otarli łzy niedoli, i poczuli w sobie siłę dźwi­
gnięcia się ze stanu obecnego odrętwienia. Pra­
cujcie, a błogosławieństwo ludu i łzy wdzięczno­
ści będą nagrodą za trudy, któreście dla nich  
ponieśli.

G a l w j a .

Do W W . księgarzy: J. Zawadzkiego w W ilnie, 
Gr. Gebethnera i sp. w W arszawie, i L . Idzikow­
skiego w Kijowie, oddano na G Ł Ó W N Y  SK Ł A D  
następujące wydane w Petersburgu dwa dzieła:

ZASADY EKONOMJI POLITYCZNEJ,
J. S. Milla, tłum. z angielskiego, 2 t., str. 428 i 
559, cena rs. 2 k. 40; i

LITOŚĆ W  STO SUN K U  DO C Y W IL IZ A C JI,
Dra P ernera, tłum. z niem ieckiego, str. 150, 
cena kop. 25. 1. (187)'

B b  MArA3lIUT>

O M A  r m P E B A ,
bhobl noiiyqeHb CBkatiu TpaHcnopxx, xonapoBb, a 
iwem io: CEMIII BbicmiH coprx, I1KPA, MM.II 
EJERKOII Bhicuiiił coprb, TypeiiKiii paxaxb ayityMb, 
a&Ba, pa3Hbia nyxoHHhia npimaci.i, ii iraoro npynm , 
TOBapOBT.. (178)

1'jiaBHna Kowropa coopyrceniii Htejrb3Hoa ąopo-

1. BinieHCKiił flBopHHCKii KiiyÓT>, cuiixaiouiiii Hu­
n t  ćojite xpexcoTb mieHOBb, Bi.isuBacn, jKeaaio- 
miiXT, B3J1TB Ha coąepHcame cb 23 uncjia anptaa srb- 
cana cero rojja, KnyóiibiH Tpaimipx,, Ha c.rhjiyioinim. 
ycaoBiiixb: O CTOHOBaa, óy<»err> ii k v x h h , naitb npn- 
na/jjie/Kainie Kjyóy, or/jaioTCH cogepjKax’eJiio óe3njiaT- 
ho: 2) oToinieHie h ocBbmeme c t o h o b o h  h Cyoera, 
a ramie Bbigana atauoBaHba npucayrt, nporaBegHTCH 
na cuexb KJiyóa, 3) 3a cogepusame bi> KJiySt xpan- 
Tiipa h npoflawy pa.3jnmbixT. 3aKycoitb, iiannxKOBX. 
11 upon. HllItaKOH OCOÓeHHOH nOHMHHbl HO B3HMaeXCH. 
4 ) cojiepstareai. xpaKxwpa jojukchx. m itxb c o ó c t b c h -  
Hy °  nyxoHHyio ii cxoaoByio nc cyny, cxoaoBoe ótjrne 
11 HpHóopu; 5) OHb /[OJiHteHB roxoBiixb xopomiH 
CTOjn, nm -i.-ieHOBb iciyóa 11 nocxan.MXb B et noinie- 
HonaiiHbie Buuie npe.ptexbi xopomaro naiecxBa n no 
Utnain,, cymecxBymiuiiMT. bx> npynixx, xpaKTupaxx, 
ropo/ia BiuibHa. CBepxb xoro go3BOJniexctf eny, co- 
jjepataxeaio xpaKxnpa, b t, ocou om x, noMtmeniii npii
M yot, HMtxb cxojix, u p a  nocxopoH H H X b noctxn-
xeaeH.

/Keaaiomie noayairrb no/ipoóHtfimia CBtątnia ójia- 
roBoaaxx. oop axaxb ca  Kb ppenxopy X03fllIHy KHfl3H) 
A/joJib<i>y 1 e/ipofiuro, imapnipyioiiieMy npti nepeyaKt 
CKonoBiia, bx. ąoirb Banreponoii, iipeat/it B ap xom e-  
Bina. I860 r o p  nap xa  20 jihh.

3a Biiqe-npeactaaxeaa rp. IfBarrb TmuKcmmz.
LeKpexapb lOpazo. (186)

1. Klub szlachecki w W ilnie, liczący obecnie 
trzystu kilkudziesięciu członków, wzywa życzą­
cych wziąśc na siebie od 23 kwietnia ter. roku, 
utrzymanie klubowej restauracji, na następnych 
warunkach: 1) sala stołowa, bufet i kuchnia, ja­
ko należące do klubu, oddają się restauratorowi 
bez płatnie, 2) opał i oświecenie sali stołowćj i 
bufetu, oraz wypłata pensji posłudze, załatwia 
się kosztem klubu, 3) za restaurację klubową i  
przedaż rozmaitych zakąsek, trunków, napojow 
i t. d. żadnćj rządowćj opłaty nie pobiera się,
4) restaurator obowiązany mieć własne kuchenne 
i stołowe naczynie, stołową bieliznę i serwisy
5) obowiązany też dawać dobry stół dla członkow 
klubu i dostarczać wyżej wymienione szczegóły  
w dobrym gatunku, i po cenach jakie praktykuią 
się w innych restauracjach miasta W ilna, Nadto 
pozwala się restauratorowi, w osobnym przy klu­
bie,lokalu, utrzymywać stół dla postronnych gości.

Życzący powziąść bliższą informację , raczą 
udać się do dyrektora gospodarza xięcia Adolfa 
Giedrojcia; mieszkającego przy zaułku Skopówka
w domu W agnerowćj, dawnićj Bartoszewicza.__
Dnia 20 marca 1860 roku.

Zastępca wice-prezesa Jan hr. T yszk iew icz . 
 ________Sekretarz Juraho. ' (186)

r M AG AZYN

. 1 A IV A ( I Ł  I! A R E  W A,
otrzymał świeży transport następujących artyku- 
( T y - n a j l e p s z y m  gatunku, K A W IO R U , 
M ĄKI JE L E C K IE J  najlepszćj, tureckiego ra- 
hat-łukum, ajwy, różnych kuchennych artykułów 
i innych towarów. (178)

ni ot» JliiHnfiyprn »  IIpycCKoJ rpn»»i|M oOwinm- D y n a ta r r a ^ o  "raniol^PriSkW 08' od

s — 3" rp ,M py ł p m ,,y3c'Mro-'” ^ r

BHJIEHCKffl flHEBHMKl. DZIENNIK WILEŃSKI.
n P l t X A B H I I E  B l B o i b S O .

Ca 21-zo‘ no 24-eo Mapma.

rOCTHHHHUA MHQIKOSGKIH.
II3X. Bhji. ryó.: iiom.: JiaMuncKiu. \o<).tb/to. Tpa-

P r z y j e c h a l i  d o  W i l n a . 

od 2 4 -yo do 2 4 - go m arca.

HOTEL NISZKOWSKI.
Z gub. W ileń.: ob.: K am iń sk i. Chodźko. G ra -

O G ŁO SZENIA SK A RB O W E.

’IACTHLW OETflBJIEHia.

1 . Bb float KojJieatCKaro accecopa CeMKOBcnaro 
Ha JlyKiiiHKaxX) npii ptnb Bunin oxjjaerca bx. Hae\ix> 
HOMbigeHie H3b cena KOMHaxx> co Bctim Bbiro/ja.vH u 
ce“ *e flosix. KaMeuHbin ex. apyrHMX. JjepeBHHHbiMx. Ha 
l0 'n’ ,KU flBopt a Ka.MeHHbiMii cyTepenaMH no cxyxaio 
01 b ,aa HasHaxeHx. bx. npogaaty. O ycnoBiaxx. mojk- 
ho \3Harb y r.nuHOBHHKaKa3eHHofinanaTbirejipoflua. 
   (183)

1. KHiisHHtt Mara3HHx. MaBparaa Opreiibópanjja 
nonyqiax. cn hayroiuee coxHHeHie. nPAKTIPIECKM  
YREBH ®ororpna.iH no HOBtfimiiMX. en yco-
BepUieHCTBOBaHlflMX. “  cocXaBJieHHBlfi
I. K. iMurypcKHJil.. Ojiecca, 1859, 2 T p cep 6

(185)

1. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro­
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż Pruski poddany Herman Schierwagen  
pbwraca za granicę.

Radzca Honorowy Zubowicz. (188)

OG ŁO SZEN IA  P R Y W A T N E .

1. W  domu assesora kollegialnego Semkow- 
skiego na Łukiszkach nad W ilią, wypuszcza się 
w arendę mieszkanie z siedmiu pokojów ze w szel- 
kiemi wygodami, i tenże dom murowany z druo-im 
drewnianym na jednym dziedzińcu z murowanemi 
suterenami, z powodu wyjazdu dziedzica przedaje 
się. O warunkach można się dowiedzieć u urzę­
dnika izby skarbowej Giedrojcia. (183)

1. Za pozwoleniem naukowego okręgu Wileńskie­
go, odkryłam powiatowy żeński pensjon dla szla­
checkich panien w Lidzie, o trzech klassach; o czem 
mam honor zawiadomić potrzebujących, polecając 
się względom świetnćj publiczności.

Elżbieta T abeńska, (1B9;

óoockiu. HaflB. COB. C.ny/coGCKiu. IIOM. flnym/ceeim. bowski. rad. dw. Sm ukow ski. ob. J a n u s-k iew ir-■
por.M. yjian. iio.iko Ce/cjuaymi. — Ihx. Kob. ryó.: rotm. pułku  u łan . S iek lu ck i. Z gub. Kow • ob":
iiom.: Umeema. H cm eewio.—  Urn I’po.jua : ymrr. Jankiew icz. Jasiukow icz.— Z  Grodna ■ nauczać 
IIlMudó. Kyn.: Pasa. OuÓJiepa. S zm id . kupiec R oza. F id le r . ' >C‘

Max, Bhji. ryó.: non.: Kapjix, ToMaiueecniii. rp. A. z  gub. W il.: ob. Karol T om aszew ski, hr. Ad. 
XpanoGuy/du. no.M.: A. Iiapjioema. noM. K. Jloeeim- Chrapowicki. ob.: K arłow icz. Kaz. D ow aia łło  
ao. ku daj, R ym n a .— ll3x. Mhh. ryó.: nop. apxHM. książę Puzyna^— Z gub. Mińsk.: por. artyl. Boi.
1>. 'niamuHCuiu.—- 11.3x> l’po/iHa: Maiopx. JJopoo/c- S ta tyń sk i. Z Grodno: major W o r o ż b i t .  Z
duma— II3J, Mockbm: nopyx. IEmpayxa. Moskwy: porucz. S ztra u ch .

B u t X A J H  H3 X  B h J I H A .  W Y J E C H A L I  Z W l L N A .
Ca 21-10 no 24-zo Mapma. od 24-rjo do 2 4  go m arca.

B ł Biia. ryó.: noM.: Ka3. Hapeouiua. \i. Fedpouna. D o cub. W il.: ob • KW w  • „r-.
L. Eoidaiwemo. orer. Hixaócx.-poxM. UlemoecKiu. str.. I t n h d , , A ' 1 arwo3s z - W it. Gic-

poxM. RosaKoecKik. nopy-i. Sm e.m apda.—IH Hob- D o gub. Kow.- \  J irfVw lck i-

MEXEOPoaorn'iECKia HAÓmoąEHifl ha bmehciioh 
OBCEPBAXOPIH.

P o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  n a  o b s e r w a t o -  
R y u m  W i l e n s k i e m .

MJioai(Ti ii n̂icao, 
M iesiąc i  dz ień .

UapoM. no pa3̂ . Ahta, 
Barom . podł. podz. Ang.

TepMOMeTpi. PeoMiopa. 

T e r m o m e tr  R e a u m u ra .
HanpaB. u Bi Tpa 

Kierunek i s iIa  w ia tru
CocToanie neGa. 

S tan  n ieb a .

22 Mapra 6 nac. yTpa. 
^  Marca 6 g. z rana.

2 ’iac. no no.i.
2 g. po poi. 

10 Mac. uenepa 
oo . .  10 8* w iecz.

Mapia 6 nac. yTpa. 
M arca 0 g. z rana . 

2 nac. no non. 
2 g. po poi. 

10 «iac. Benepa 
o . v  10 g . w iec /.. 
-•* M apia 6 nac. yTpa. 

M arca 6 g. z ran a . 
2 *iac. no non.

2 sr. po poi. 
10 nac. nenepa 

10 g. w iecz.

29 1,2 40,0 3. yjrbpen.
29 1,5 7,4 IO. u m i a r ,

yMlipen.
d e s z c z .

flCIIO.

29 3,0 4,7 IO.
p.
103.
PZ

u m i a r .
cnaGhiif.

j a b l lO .
o G .i a n i io .

29 3,1 4,0 s i a b y .  * 

yMtpen.
p o c h m u r  .

ROHtflli.

29 3,2 0,9 3. u m i a r .
yMf.pen.

d e s z c z .
o G ^ a n H o .

o q 4,4 2,5 3.
Z.

u m i a r . p o c h m u r
y a r i ip c H . nacMypuo.

6 2 -  1,4 u m i a r . p o c l i i n  u r .
N T ttbpeir. oG .iaU H O .

29 6,8 1,5 3. u m i a r .
c /ia G h iii .

p o c h m u r  
nono.

29 6,7 0,0 103.
P Z .

slaby-
c j ia ó w S .

s l a b y .

jasno.
o G ^ a u n o .
p o c l u n u r .

ULHLI

OX’l> 21
bt, BMŁHfe Ha óasapaXh h p ŁiH K a x t._ C E N Y  w  W iln ie , na targach  i ryn k ad i.

d°o 244 Z ć a  n Z .S Z T  1 4 0 ! ™ ’- ^ * “ ' f e Wiezion». „12« <**"■) »» P’r' ~  «
od 21 do 9 /, ,  e r -  m iB .j-_ ^ y ta (przywiezn

24 marca nnieHimbi (n p m  40 u eT B .)_P szenicy (przyw. 40  czet.).
RiMeHfl (npiiB. 60 H6T.)— Jęczm ienia (przyw. 6 0 czet.)
1 peiHXH (npiiB. 20  HeTB.)— Gryki (przyw. 20 c z e t ) ' 
0„ca  (opun. 100 16Tb.)— Owsa (p rzyw . 100 o zeU  

yTopoxy (npHB. 16 uexB.)— Grochu (przyw. 16 c z e t ) 
lapTomejH.— K artofli  ......................................... \
A  Ha ny/jb (500).— Siana pud. (5 0 0 )..................................

CojioMbi (upiiB. 45 nyąb.)— Słom y (przyw. 45 pudów). • 
.IbHa nyflb.—L nu pud. . . . . . . .  f  . . ■

Macaa nyflb,— M asła pud , . 1 1 ”, .............................

po 11 —

4 —  25 —  
3 —  5 0 __
3 -  25 -
4 —  50 —
3 —  —  _
» —  30 —  
» -  14 -  

3 —  50 —  
9 —  50  —.



KA3EHHbIfl OBMBJIEHIH.
3. n o  HeiicnpaBHocTH bb n/mxeatt aoxoqa nacxojuniixB coaepataxejiek oCpoxHhixB cxaxeii, bb Bh- 

jieHCKoft nnjiaxt rocyaapcxBeHHbixB HMvmecxBB 11 anphaa 1860 r., 6yaexB npoH3BoaHXhca xoprB cb y3a- 
KOHeHHoio nepexopatuoio, na oxqaxy bx> HOBoe coaepjKanie HH/ueosHa'icuHbixt oopoxHhixB cxaxek cb 1-ro 
aaBapa 1860 roqa Bnpeai> fl° noBbpoxnoH JHocxpaigH. IKeaaiomie aBHXbca i<b xopraMB, o6a3aHbi npeq- 
craBHTb 3aKOHHbie :ia.iorn na iioxobiihv roflOBoft apenaHoń cyMMbi h ocoóo xai;;i:e na xpexbio xacxb oh'Lhkh 
cxpoenifi. Bx. cayxab npeacxaBJienui bb 3aaorB HMymecxBa apyrnxB nupB, aojukho Cuxb npnnaraeMO yao- 
cxoBtpeHie o coraaciii aoBtpiixeaefi Ha noaBepateHie hxb imymecxBa bb 3aaorb cb oCpaipeHicMB Ha ohmh 
npaMo B3bicKaHia npn iiencnpaBHOMB naaxeacb cbcmihhkomb aoxoqa. Topra Gyayxb iipoH3BoanrbCfl ii3ycx- 
ho cb npnHHxiexB npn xomb ii 3anexaxaHHHbixB oGBjiBJieniń no cymecxByiomuMB Ha ceń iipeflMerB 3aKo- 
HaMB. ycaoBis oxqaxn hxb bb coaepaoHie, GyayxB npeaBfiBaeHbi jKeaaioinHMB b b  naaax’b no neb npncyx- 
cxBeHiibie a«H oxb 8 nacoBB yxpa ao 4 xacoBB iio noayaHii.

B I s f l O M O C T L
k aiPHHUMu oOpoHHbiMd ctnaiHbiiMo npedjiaJiaeMMMS hu mopza.m ea npucymctneiu Bujiencuou nanainu 

zocydapcmeemuxd imyuiecmaa 11 anpibJiR 1800 zoda d.m omdami ez> codepwcame.

I *S
« s .§- rx B2  • ec uB >a ej EO * K BB O K

2 —

3 25

4 —

1 —

2 46

3 —

5 —

6 —

7 —

1 57

2 —  

3 17

195
146
546(
547|

4 —

5 -

6 —

7 —

8 75

9 —

10 —

1 —

Ha3BaHie oupoxHbixb cxaxei no 

yt3qaMB.

BHJIEHCKOMy.
Ha3eHHUH.

Bb mm. ItaxypKH.
<hepMa IlHxypKH 

PhGojiobcxbo Ha 21 osepaxb 
3anacnbia 3eMaa

Bb hm. lilenioae.
C bHOKocH no aep. xpe6yiomie ocyui-

KH H paCXHCXKII
UpuxoOcKin.
Bb hm. CaHryHHniKH. 

MeńraaroabCKoń rmeGaHin. 
CtHOKOcu npn m. IIlHpBHHxeaflXB .

OmdrbMHun cmambu. 
HenaceaennbiH yxacxoKB HeKpamyHM

OUIMHHCKOMy.
IIodyxoeHUR.

Bb hm. Ilya3eHHHiKH. 
yxacxoKB 3aHHXbiS noqB ItaMeHHO- 

aorcKyio noxxoByio cxampw 
Bb hm. JIockb.

3anacHbin 3eMan 6. <t>. Cokohbhmkh, 
h no aep. JIockb 2 %  yxacxna, 
bb aep. Beannoe 3 anpya3e 8%  
yxacxKOBB, bb aep. CaoGoqKa 2 
yxacxKa, bb aep. Komeame 2 %  
yxacxna, bb aep. CxapatHHKH Vs 
yxacxna, bb aep. Eo6pyBKa 1 
yxacxoKB u bb aep. OcunoBpe 
1-e oaHHB yxacTOKB 

IfyuxodcKin.
Bb hm. OmoKaHHOBO BamneBCKoń 

naeóaHin.
3anacHbifl 3eMaa 6hb. 4>ojilb. 

IioHipucKoeambin.
Bb hm. CMoproHe.

JlaBKH BB Mt c x  CMOprOHflXXi 
Bbhh TaMT. ate . . .

IloMOHacmupcKin.
Bb hm. T yaorat OcxpoBegB.

3anacHbia 3eMan 
Bb hm. IlaeóaHne.

3anacHbia 3eMan npn aep. 3hockh 
Upominania bb xacrHOMB Mbcxexitb 

OabraaHaxB 
B b  hm. BeńKmHmKH.

BaKaHXHbia 3eMan 6hb. ®oabBapna 
h MeabHHpa

OmdrbMHMA cmambu. 
H eH aceaeH H biń  y x a c x o K B  KaeBKH . 
B h l a t a b  H3B HM. flXHMOBO(H3Ha

TPOKCHOMy.
Ha3emun.

Bb hm. nyHe.
3anacHbia 3eMaH no aepeB.: IIy3aH- 

HM, BoHxbiniKH, JKerapbi, Hap- 
reaHuntH, PoyGminhi h nyniaHbi 

Bb hm, Kpyatynpe.
3anacHbia 3eMaa 6. ooabBapKa 

Bb hm. HeMoHańicb.
^oabBapoKB BaabHHKH 
> xacxoKB npn m. HeMOHańut 

— npn 3acxtHKt BoabHHKH 
PuGHaa aonaa Ha 6 oaepaxB 
MeabHHpa npn m. HeMOHańpt

flea aoMa bb m. HeMoHańp-b

Bb hm. Mepexb.
1 3-Xb JiaBOKB bb m. MepexH 

Uodyxoenun ,.
Bb hm. CepaoHHHniKH. 

IIpHnaxbie no aaMtHy 0xb Tpoit- 
CKar o BeHeaHKXbiHcitaro mohh- 
cxbipa, 3anacHbia 3eMaH 6hb o 
CepattHHHUlKH

Bb hm. MnxuHniKH- 
yxacxoKB 3eMan npn aep. Kohjphhikh 

Bb hm. KoBeHCKaa BaKa. 
3anacHbifl 3eMan 0. o»oabBapKa ’ .

Bb mm. CyaBOHuiKH. 
3anacHbia 3eMaH npn aep. CyqBo- 

liniKH h CaGoBO h npH sacxitHKl; 
CaGoBo .

IIpuxodcM .
Bb hm. ByxaHbi TerywHHCKOH 

naeGaHin. 
yxacxoKB aeMaii npn aep. BynaHaxB

Bb mm. IIoaBopjKinnKH IlyHbCKOH
naeGaHiu.

3anacHbia 3eM.m 6. c>. IIoaBopatHUiKH 
3anacHbW 36Man npn mIjcx. nyHe

JIII/JCKOMy.
lia3€HHMn.

Bb h m . JlHaa.
3anacHbia 3eMan 6. ®oabB. Topne . 
3anacHbia 3eMan Ghb. ooabB. Jlnaa 

cocxoamifl bb aiocxpapioHHOMi. 
HHBeHxaplj yxBepataeHHOMB mh- 
HHcxepcTBOMB bb 26 aeHb Maa

oca
oCD

4,00

IIcXHCaeHHblH 

aoxoaB. 

PyG. K.

HaaXHMhlH 

aoxoaB. 

PyG. K.

OptHKa

cxpoeHin.

PyG. K.

317,63
977,52

39,58

220 16*/2 )
120 — ’ 547 76%  562
'5 5  2 3 %  )

1361,97 177 10 177 10 —

5,22 2 —  2 — —

11,00

3 65 20 50

374,15 252 24 252 24

13,67 14 39 14 39

49 95
10  —

49 95 
10 —

82,21 41 92 45 —

77,26 57 5 3 % 60 75

— 45 — 45 —

174,91 137 80 137 80

20,04 15 66% 15 66%
6,17 4 80 4 80

223,35 128 65 128 65

64,11 44 34 44 34

203 43
274,00 8 -----

55 66
122,43 15 .— 376 25

0,02 25 —

1,35 72 —

— 130 — 81 25

150,00 90 64 90 64

18,04 11 89 11 89

92,30 115 82 115 82

34,25 47 48 47 48

12,08 13 31 13 31

87,02 58 4 58 4
134,36 80 18 80 18

158,30 81 44 86 36

299 —

30 — 

10 —

300 —

78

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
3. Z  powodu nieakuratnego opłacania dochodu przez obecnych dzierżawców artykułów  

czynszowych, w W ileńskiej izbie dóbr państw a dnia 11 kw ietn ia 1860 roku będzie się odbyw ał 
targ, ze zwykłym we trzy  dni przetargiem , na oddanie w nową dzierżawę niżej .wymienionych 
artykułów  czynszowych od 1 stycznia 1860 roku aż do lustracji w eryfikacyjnej. Życzący przy­
być na ta rg i , m ają złożyć ewikcje praw em  przepisane na połowę rocznej summy arendownej i 
osobno także na trzecią część szacunkowej summy zabudowań. W  razie złożenia na  ewikcję 
w łasności innych osób, m a być załączone pośw iadczenie, że wierzyciele zgadzają  się na  przed­
staw ienie ich funduszu na  ewikcję, z narażeniem  na odpowiedzialność w razie nieakuratnśj opłaty  
dochodu przez dzierżawcę. T arg i będą się odbywały słownie, z przyjmowaniem przytćm  zapie­
czętowanych deklaracyj, podług istn iejących w tym  celu przepisów. W arunk i dzierżaw y, będą 
życzącym  okazywane w izbie przez wszystkie dni zw ykłych posiedzeń od godziny 8-ś j z rana  do 
4-ćj po południu.

S P I S

skarbowych artykułów czynszowych , które w W ileń skie j izbie dóbr państw a oddają się 
w dzierżawę z  targów w dniu 11-m kwietnia 1860 r. odbyć się mających.

i-oci* .
£
§ * B.  OM

6C-a>©* fer‘53 o JA »
• ‘S.

W ym ienienie artykułów  czynszo­

wych w powiatach.

W  W IL E Ń S K IM . 
Skarbowe.

W  maj. In tu rk i.
1 —  Ferm a In tu rk i -

Połów  ryb na  21 jeziorach 
Zapasne grun ta  -

W  maj. Szeszole.
2 —  Ł ąk i po wsiach potrzebujące osu­

szenia i oczyszczenia - 
P arafialne.

W  maj. Sanguniszki M ej- 
szagolskiój plebanii.

3 25 Łąki przy  m iast. Szyrw intelach -
A rty k u ły  osobne.

4 —  N ieosiadły poletek N iekraszuny -
W  O SZ M IA Ń SK IM . 

Poduchowne.
W  maj. Cudzieniszki.

1 —  Poletek  zajęty pod stację pocztową
K am ienny-łog -  

W  maj. Łosk.
2 46 Zapasne g run ta  b. folw. Sokolniki,

i we w siach- Ł o sk  2 %  poletki, 
we wsi W ielk ie  Zaprudzie 8%  
poletków, we w si Słobodka 2 
poletki, we wsi Koszczelicze 2 %  
poletki, we w si S tarzynki %  
poletka, we wsi Bobrówka 1 po­
letek i we wsi Osipowce 1-e 
jeden poletek -

Parafialne.
W  m ajątku Oszczoklinowo 
W iszniew skiej plebanii.

3 — Zapasne grunta był. folw.
Konfiskowane.

W  maj. Sm orgonie.
4 —  K ram a w m iast. Smorgoniach

Cieplice tamże -
Poklasztorne.

W  maj. G udogaje O stro­
wiec.

5 —  Zapasne grun ta  -
W  maj. Plebańce.

6 —  Zapasne grunta  we wsi Znoski
Propinacya w pryw atnem  miast. 

O lszanach -
W  maj. W ejkszyszki.

7 —  W akujące grun ta  był. folw. i m łyn

A rtyk u ły  osobne.
8 —  N ieosiadły  poletek K lew ki
9 —  W ydzia ł z m aj. Jachim owszczyzna

W  T R O C K IM .

Skarbowe.
W  maj. Punie.

1 57 Zapasne grunta we .wsiach: P uzań-
ce, W ojtyszki, Zegary, N arg ie- 
liszki, łtoubańce i P uszany  

W  maj. K rużuńee.
2 —  Zapasne grunta b. folwarku

w maj. N iem onajcie.
Folw ark B alniki -  -  /
Poletek  przy wsi N iem onajcie / 

—  przy zaścianku Bolniki \ 
Połów  ryb na jeziorach 
M łyn przy m iast. Niemonajcie

D w a domy w m iast. N iem onajcie -

w maj. M erecz.
13 kram  w m. M ereczu

Poduchowne. 
w maj. Serafiniszki. 

P rzy jęte  w zamian od Trockiego 
klasztoru Benedyktynów , zapa­
sne grunta b. fol. Serafiniszki

w  maj. Michniszki.
6 —  Poletek  grunta  we wsi Konciszki -

w maj. W ak a  Kowieńska.
7 —  Zapasne grun ta  b. folwarku

w maj. Sudwoiszki.
8 7.» Zapasne grun ta  we wsi Sudwoiszki

i Sabowo i przy zaścianku Sa- 
bowo -  -  -  -

Parafialne. 
w maj. B uczany G iegużyń- 

skićj plebanii.
9 —  Poletek gruntu we wsi Buczanach

w maj. Podworzyszki Puńskiej 
plebanii.

10 —  Zapasne grunta  b. fol. Podw orzyszki
—  przy m iast. P unje

W  LIDZKIM.
Skarbowe.

W  majątku Lidzie.
1 Zapasne grun ta  b. folw. Górne

Zapasne grunta  był. folwarku L ida 
zostające w  inw entarzu lustra­
cyjnym zatwierdzonym przez
m inisterstwo d. 26 maja 1859 r.

47

195
146
546(
546(

1 —

2*5
-o -on O

4,00

87,02
134,36

Dochod wy- D ochodpła- O cenie-

liczony. eony. n] e zaHu*
J dowan.

R ub. K . R ub. K . R ub. K .

317,63 220 16%  (
977,52 120 —  } 547 76%  562

39,58 55 2 3 %  (

1361,97 177 10

5,22 2 —

11,00 5 55

177 10 —

5 55 _

3 65 20 50 —  —

374,15 252 24 252 24 —  —

13,67 14 39 14 39 — —

—  49 95 49 95
_  10 —  10 —

82,21 41 92 45 —

77,26 57 5 3 % 60 75

— 45 — 45 —

174,91 137 80 137 80

20,04 15 66% 15 66*/,
6,17 4 80 4 80

372 —

223,35 128 65 128 65 —  —

64,11 44 34 44 34 —  —

203 43 299 —
274,00 8 — . ___

55 66 ___  .

122,43 15 — 376 35 .. _

0,02 25 — 30 _
1,35 72 — 10 _

—— 130 _ 81 25 300 _

150,00 90 64 90 64 —  —

18,04 11 89 11 89 _ _  —

92,30 115 82 115 82 78 —

47 48

12,08 13 31

47 48 —  __

13 31

58
80

4
18

58 4
80 18

158,30 81 44 86 36 194 —



-  252

o _

164

165

6 175

97

23
179

58 !

2 _

3 75

4 —

1 —

3 114

4 —

5 120

<r»epMbi:

1 8 5 9  r o a a  n o y b  N N .  5 ,  G, 7 , 8 ,
9  n 1 0  a a K w ia io im r a , y c a a e ó -  
iio fi 4 9 0  jjec ., naxaTHOH, n<>- 
cpe.iCTBeHiiott 3 .0 0  jjec . x y a o u  
7 5 , 0 0  a e c . ,  cliHOKocHoii, Gojiot-  
tioh, xyao& , 1 6 ,0 0  a e c . h n a c x -  
óiiiuhoh, j iyroB ofi 7 ,5 0  

4 ’/o  y ia c T n a  cBpeHCKoir m i o n i n  M a -  
.lafiKOBiunaiia

B i .  hm. M a p io m e .
SąnacH H fl 36mjih ó h b . 4>ojibBapita 

M fi,|3iom c . . . .  
B b  IIM. HupUilHM HJIH riaJaiUKH.

•lanaciib ifi aeM.m 0 . o o a b b . M hhbh-
TOBHHb . . . .

B il  HM. O crpblH a.
BojiflH aa MyKOMOJibHafl MejibH. ( h3t> 

BbICTpOHhH Ha CTCTb CbCMUUIKil) 
B b  HM. HoBblH jjBO pb. 

M eflbiiH pa n p n  ó h b . c o j ib u . H o b ijh - 
JjBOpb

TaKOBaastb Bb y p o 'in ip o  K p yim aeB -  
mii3Ha . . . .

Uodyxoeuun.
’laCTb HM. .iH.lbl Il0CTaBIHH3Ha. 

B o/p in aa  MYKOMoabHaa MeJihinma npn  
ÓHB. <KOabB. Il0CTaBHUI3Ha

HpuxodcKin.
B b  hm. /[e iiiioB O  Ohihhhickoh 

i ia co a iiid .
B anacH bia 3eM.iH 6 . <i>ojii>b. Ohiiihbi- 

c k o h  nae&ririH 
EoHxpucKonaiiHun.

B b  HM. IKHJKMa.
<I>epMepHbia 3eMan 
<I>pVKTOBHH ca/Ib

(H e  ftM cT B yrom ia n o  p aap yu ien iio )  
MyKOMoabHaa MejibHima 
MoaOTHflbHfl . . . .

C B E H U B H C K O M y .

liasennbi/i.
B b  hm. B y a p a u b i T ponm aH H . 

3an acH b ia  3eMJin 6 . <sojn>BapKa 
B b  hm. CBHpbi CBiipcKOH n a e ó . 

PblÓOJIOBCTBO Ha ptK 'i; CBHpJKHIia H 
Ha G ep e r a x b  B C T y m a ro  o s e p a  
CBHpbi . . . .

liojlijjli CKOHll II Hbl H.
B b  hm. C xeryjia iib i. 

P h ó o jio b c tb o  Ha 0 3 e p a x b  .
B b  HM. BoHCTOMb. 

BoHCTOMb 
PaiieBHHH 

  IUoCTaKH
—  3 a B e a Ł
—  3aM ocxib
—  IIorop3teabiriH3H a . 

•I>pyKTOBbIH caflb
PbióH aa aoBJfl . . . .  

B U JIE H C K O M Y .

Kasewiu/i.
B b  hm . K p a cH ccen b e . 

3 a n a c n a a  3e.MJH ó h b . <j>oju>b . K p a -  
COBHlH3Ha <J"

B b  HM. PaJOHIKOBIIHH. 
BaKaHTHaa 3eMaa ó h b . o o a b B . P a -

flOIHKOBH'Ib
3 an acH b ie yaacTK ii n o  nepeBHHMb | 
/In t . MeńbHnubi . . |
Ó T fltab H oe y p o a n m o  flenuiHanKa .

B b  hm. ryC bi.
O e p n a  T yób i . . . .  

C tn o K o c b i T p eó y /o m ie  y .iy a m e n ia  . 
3 ą n acH H e y ia cT K ii n o  ąepeBHJiMb: 

M iix H in e  
Y cthhobhhii 

O cT aB u iieca  OTb yMeHbmeHia o ó m e -
CTBeHHoń 3&naiHKH

B oriiinaa-M ynoM oabnaa MenbHHga Bb 
M tc r . P t a i t a x b  .

B b  hm. B oaK oaaT a.
3 an acH b ia  3eMan ó h b . (Pojibb . <I>np-

KOBn;H3iia . .
IIodyxoenun.

B b  HM. XoJKeBO.
3anacH bra ae.M.iii n p n  ó h b . aoÓ BBap. 

M ohchmh . . . .  
B b  HM. KpyKH.

BaKaHTHbia 3eMan n p n  6 . o o a b B a p iik  
KpyKH ii y ia cT K ii n o  a e p .:  K y rbr, 
K o a a n i B ap T oaoM k eB gH  

K  oiufnicKOnannun.
B b  hm . H aia.

BaKaHTHbia (3anacH bia) 3eM.u1 npit 
ó h b . <»oai.BnpKlj .

CtHOKOCbi Bb o co ó o M b  y ia c T K b  
n a ą b  p I.KOio l la ia  

H eH aceaeH H bie yaacxK U  n p n  jjepeB.: 
O a p a a  P yT a  
M iiaeBiniH  
H o B a a  P yT a  

llp H  M tcT ea K t I la ia  .
B o n a n a a  MyKOMo.ibnaa Mo.n.nnna Ha 

p h id i ifa ia  n p n  a e p . O r a p a a  P y r a  
\  aaCTOKb 3eM3H Bb HM. IlilUI OCTaB- 

u iie c a  n o c a t , npecTbaHHHa A n a -  
HacioHKa

108,40

101,25

67 6 (

51 8 (
162 76’/:

43,50 26 26 26 26

80,00 73 — 73 —

0.02 Ó e3b flOXOflHWl. 35 —

0,24

0,24

10 — (•

36 — (
60 —

0,02 100

42,50 46 68

395,80 385 51
0,25 1 51

40 — —
25 50 —

29,60
21,88

84,00

1,83

267,58

26 _

140 — 40 —

47 —

1400

195,00 185 — 691

697

50 —

262 95

II 80 16 5

47,34 4

869,99

11,68
41,91

598 83

44 — 
17 —

136 7*/a 600

3 3 3 .0 4  1 8 4  3 4

553,16
5,51 —

100,00

66,00

75 22

145 85
13 20

11 80 «/2
13 57

48

25

72

114 57%

209

323 46 
123 88 
35 — 
82 50

2 9  5 0

181

687 50

pod N. 5, 6, 7, 8, 9 i 10 za­
wierającym pod siedziby 4,90 
dz., oromego średniego 3,00 
dz., złej 75,00 dz., łąk, błota, 
złej, 16,000 dz. i paszy, łąk 
7,50 - _

4% poletki żydowskićj kolonii Ma- 
łajkowszczyzna -

w maj. Miadziosze.
— Zapasne ziemie b. f. Miadziosze -

w maj. Borciany albo Pałaszki.
— Zapasne ziemie b. folw. Minanto-

wicze -
w maj. Ostryń.

— Młyn wodny (za postawienie przez
dzierżawcu -

w maj. Nowy Dwor.
164 Młyn przy był. folw. Nowy-Dwor
1f;r' Także w uroczysku Krupiczew-

szozyzna -
165

6 175

97

23
179

58 (

1 —

3 75

314 4%

114

94,50 74 98

90

77 —

48 —

139 60

31 —

79 31 185

193,32 179 64%

— 11 66

— 1 41
— 40 77%
— — 74
0,26 1 56

20 —

— 16 2%

429 55

311 46

10

3 . KaHBenflpifl n o n ew re jM  BHJieHCKaro y iem ia ro  
oitpyra c iim i> oóbflB Jfierb, m t o  b j . o h o h , 1 1 ariptan  
c ero  1860 roąa O yąyrb npoH 3Boąim ,ca xoprn , ct> 
yanKoireHHOK) >ipe3b rp n  p f l  nepe-ropiKKoio, Ha o t -  
luriy c b  noąpaąa Kamrra.ibHaro iicnpaBaeHia sqaHiu 
I poąHeHCKOH ryóepncKOH rn.MHa3in, coraacHo cM t- 
T<iMt u "lepreataMb, Ha cy.MMV o k o jio  26 t .  p . cep .; 
iio c c m v  wejiaioinie y ia cT n o iia rb  bt> c iixb  T opraxb,
i i ia ro B o a a T b  a n in 'b c a  B b  H a3H arieHHHH c p o K b , c b  
0.1,11 oiia.ieiKHHMH 3 aao raM ii, B b ciio  K aH ne.iap iio , n a -  
\ o ą i n n \  10c u  m , aoM li y u p a n .ie iiiH  o n p y r a ,  n n  3aM n o -
BOH yjliml), Bb r.

npaBirreflb KaHgHjifipin UlymuHó.
IO-101’a'iaai.m,K7, Hnymemnr,. (152)

3 ' , . 3- Horodniczy Brześcia Litewskiego ogłasza,
<rro cynpj < . ' 1>'Kan‘naiia nyyeft co- iż zona sztabs-kapitana od inżynierii dróg kom-
oómeni/T I0.M OTHy. mumkacyjnych JM ja Kunicka, z córką Joanną,
H a i o T C f l  3 8  rpaHiiuy B ' 1 < ’ 11 r ' e jŁ 1 |K), cpoKOMb wyjeżdżają za granicę do Niemiec i Belgii, na
Ha m ecTb MiscfflieBŁ. (166) pół roku. (166)

(153)
Kancellarja kuratora Wileńskiego naukowego 

okręgu niniejszein ogłasza, że w niej 11 kwietnia 
1860 roku będą się odbywały targi, ze zwykłym 
we trzy dni przetargiem, na oddanie z podradu 
kapitalnej reperacji gmachów Grodzieńskiego 
gimnazjum gubernialnego, stosownie do koszto­
rysów i planów, na summę około 26,000 rub. sr.; 
przeto życzący uczestniczyć w tych targach, ze­
chcą przybyć na nie z dostatecznemu ewikcjami 
do tej kancellarji, znajdującej się w domu zarzą­
du okręgowego, na ulicy Zamkowćj w m. W ilnie, 

liządzca kancellarji Szulgin.
Nacz. Stołu Jamiszciuicz. (152)

5 120

6 _

7 _

Poduchowne.
Część maj. Lidy Postawszczyzna. 

Młyn wodny był. folw. Postaw­
szczyzna -

Parafialne. 
w maj. Dejnowo Ejszyszkiój 

plebanii.
Zapasne grunta b. folw. Ejszy- 

szkiej plebanii -
Konfiskowane. 

w maj. Zyżma.
Ziemie fermy -
Ogród owocowy

(Nie czynne z powodu zepsucia). 
Młyn - - - - -  
Młócarnia -

W  SW IĘCIAŃSKIM . 
Skarbowe.

W  maj. Budrany Troszczany. 
Zapasne ziemie b. folwarku 

w maj. Świry Swirskiój pleb.: 
Połów ryb na rzece i na brzegach 

wstępnego jeziora Świry

Konfiskowane. 
w maj. Stegułany.

Połów ryb na jeziorach
w maj. Wojstom.

Fermy: Wojstom
—  Pacewicze -
—  Szostaki
—  Zawele
—  Zamość
—  Pogorzelszczyzna - 

Ogród owocowy 
Połów ryb -

W W ILEJSKIM .
Skarboive. 

w maj. Krasnosiele. 
Zapasne ziemie był. folw. Krasow- 

szczyzna - 
w maj. Radoszkowicze. 

Wakujące ziemie był. folw. Ra­
doszkowicze (

Zapasne poletki we wsi - (
Dwa młyny -
Oddzielne uroczysko Deksznianka 

w maj. Huby.
Ferma Huby -.
Łąki potrzebujące poprawy

Zapasne poletki we wsiach: 
Michnicze - 
Ustynowicze 

Pozostałe po zmniejszeniu poletku 
gminowego -

Młyn wodny w miast. Reczkach -

w maj. Wołkołata.
Zapasne ziemie b. folw. Firkow- 

szczyzna -  -  - -
Poduchowne. 

w maj. Chożewo.
Zapasne grunta przy był. folwarku 

Mojsicze -
w maj. Kruki.

Wakujące ziemie przy b. folw. Kruki 
i poletki we wsi Kuty, Kolagi 
Bartołomiejewcy - 

Konfiskowane. 
w maj. Ilia.

Wakujące (zapasne) ziemie przy b.
folwarku - 

Łąki w osobnym poletku nad rzeką 
Ilia -

Nieosiadłe poletki przy wsiach: 
Stara Huta - 
Milewicze 
Nowa Iluta 

Przy miasteczku Ilia  
Młyn wodny na rzece liii we wsi 

Stara Huta J 
Poletek ziemi w maj. Ilia pozostały 

po włościaninie Atanazjonce

108,40 - 

101,25

67 6

51 8 i
162 76% —  —

43,50 26 26 26 26 —  —

80,00 73 — 73 -- -

0,02
bez do- 
chodę. 35 --- -  __

0,24

0,24

10 —  

36 —
| 60 — 26 —

0,02 100 — 140 — 40 —

42,50 46 68 47 — --- ---

395,80
0,25

40
25

385 51 
1 51

50 —

1400
(
(

697 —

50 —

195,00 185 — 691   262 95

U  80 16 5

47,34 4 —

869,99

11,68
41,91

598 83

44 — 
17 —

1 3 6  7 * /2 600

333,04 184 34

553,16 — —

5,51 __ __
100,00 75 22

260,66 145 85
66,00 13 20

29,60 11 80%
21,88 13 57

84,00 48 72
1,83 25 -—

143,68 114 57%

94,50 74 98

267,58 79 31

193,32 179 64%

— U 66

— 1 41
— 40 77%— — 74
0,26 1 56

— 20 —

— 16 2%

323 46 
123 88 
35 — 
82 50

314 4%

29 50

181 —

687 50

429 55

311 46

10 —

3. O t t ,  B aneH C K aro  ry ó e p u c K a r o  npaB JieH ia o ó b -  
fiB.uioTcji, mto B b c jrb /icT B ie  iiocTBHOBnenifi e r o  22 
tfC B pajia c e r o  1860 r. c o c T o im m a ro c a ,  na yaoB Jie- 
TBopeH ie a o jiro B b  e u p e a  AftaiiK a B o a n o B b ic K a ro  n a -  
flBopiiOMy coB-bTHHKy ’ Imisy 900 p y ó .  u  oxcraB H O M y 
M aiopy  B ii r a m e y  O abuieB C iioM y 421 p y ó . ,  a  T auate
ka3eHHbixb pa3iiaro poąa B3biCKapift, iio;[nep;KeHb nr, 
[iyó,ui'iHvio upojiaacy ąepeBfiHHbiii oniio-3Ta;i:iibiH jjOMb 
H capaft ero BoaKOBbicKaro TpoKCKaro y t 3fla B b m. 
M ep cr li na Ka3ennoS :icMat cocron iitiS , outHCHHbiS 
4  P> -i h uuu npoii3Be/jeHia Tbkoboh npojfaiKH Ha- 
3iia'ieHb Bb npHcyTCTnin TpOKcnaro y tsą H a ro  cyąa  
cpoKb xopraMb 6  h h c jib  Maa Mlicaga cer o  1 8 6 0 r o /ia ,  
ęb  \3ai!oiieHHoio n o ca li oHaro ip e 3 b  rp u  ąHa n ep e -  
T°P fK o® , ffieaaiom ie pa3CMaTpuBaTb óyMara o t h o -  
Cfiiiuaca itb TaKOBoft npo;iamf,, Mo r y r b  iraił-ni OHbia
Bb ynoM H H ytoM b y-t3ijHOMb cy.Tk. 9  MapTa 1 8 6 0  r.

CoBkTHHKb PeilOJlÓu.
He. /I. CeKperapa Eo.mpr,. 
C T oaoH aaaabH H K b Kodu, (151)

(153)

3. Wileński rząd gubernjalny ogłasza, iżwsku- 
tek jego postanowienia w dniu 22 lutego ter. 1860 
roku nastałego, na zaspokojenie długów żyda 
Ajzika Wołkowyskiego: radzcy dworu Czyżowi 
900 rub. i odstawnemu majorowi Witalisowi Ol­
szewskiemu 421 rub., oraz skarbowych różnego 
rodzaju należności, wystawiony zostaje na publi­
czną przedaż drewniany dom jednopiątrowy i wo­
zownia tegoż Wołkowyskiego, w Trockim powie­
cie w m. Mereczu na skarbowej ziemi położony,
oceniony 44 rub., i dla uskutecznienia tćj prze-
daży, w Trockim sądzie powiatowym naznaczony 
został termin targu dnia 6 maja ter. I860 roku, o 
godz. 11 zrana, ze zwykłym we trzy dni przetar­
giem; życzący widzieć dokumenta tćj przedaży 
tyczące się, mogą je widzieć ™ C7-0nym sądzie 
powiatowym. Dnia 9 marca l» bU roku.

Radzca G ieco łd .
Spr. ob. Sekretarza Komar.
Nac. Stołu Kodź. (151)
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2 .  C i  p a 3ptineH ifi e ro  ciaTeabcTBa, KHH3H HaMkcTHmta UapcTBa noabci<aro,— B i  oChicmk n p n cyr- 
CTBiu Epecmd-JIimoecKou noMMucapiamcnoU kommuciu 6ygyxK  nponsBegenbi 22 anpbaa cer o  r o p  T o p n ,  
a  26 'iacjia Toro we M ica iia  nepcT opw ra, Ha npogaaty h ii w eno u mc ho i t a iih i,ix i , pcK pyrcK H xi cykohk h ho 
6h b h ih x k  b o  B ce B i  ynoTpeSaeHiH niHTbixi nem eił. pa3gkaeHHhixx Ha p a  co p ra : na rpoHyTbia mojimo 6 o -  
a t e  nan M ente 3HaiiHTeabHO no B o p c t  u HacnB03b, n Ha notgeHHbia mojimo go n e r o p o c x n  Ha cBoe Hanna- 
ueHie, xoTH n x t ,  u gpyria  bk mbcthomk yHOTpeóaeuin MoryxK iipiiHecTH oxHOCuxeabHyio noab3V, bk oco- 
CeHHOCTH npegMeTbi nepBofi KaTeropiH.

IKeaaromie KynHTb bth cyKHa h Benin,— goji»Hbi ToproBarbca H3ycxno, mm npucaarb sane'iaxaHHbia 
oóiflBaeHia. ck coSarogenieMK ycxanoBaeiiHbixi 3ai:0HaMH npaBHJiK, hmchho: o gonymeHin kk roycTHbiMK 
xopraMi nogaTb bk kommhccho uponieHie na repóoBoi SyMart rperharo pa30opa, a bk caynals ygepscania 
3a coSoh) DOcatgHet iiŁhii,— npegcTaBHTb 3aaorx> HaauiHbiMH genhraMii na gecaxb npoiieHTOBx ctohmocth 
KynaenHbixi Bemeft; bk cayaat *e nogami hjih npncbiaKH 3ane'iaxaHHaro oóKHBJieHia,— npegcxaBiiTb npn 
Heni, cBepxi TaKoro we saaora no copa3M'bpHocxn npegaoweHHofi iyŁiihi, n BiigK o cbocmk 3 BamH, 03Ha- 
■iiiBi MtcTO aarreabCTBa, ck nagniicbio hh KOHBepxt: ~Bs Epecms-JIumoechyw KOMMUcapiamcicyw kom- 
Muciw oóóMMHie kó ncpemopmcKJJ, 20  anpibJin 1800 eoda, es iimnaMu na peicpymcnin cym a  u tieinu-u—  
3anon> gojmehi ómtk npegcraBaem. bk to  we casioe Bpena, ho bk ocoóomk KOHBepxk, upu 3anucKi Ha 
npocTofi 6yMart, ck 03HaaeHie>n KonnecTBa geHera h hmchh h uaMnain ofiiaBHTeaa. OÓKHBaeHia gonrabi 
6bITb nogaHH HHIHO BK KOMMHCU1, HHH npHCaaHbl TIO noaxt Cl T8KHM1 paacaeXOMl BO BpeMeHH, HTOÓbl OH-b 
6iiJiH noayaeubi b i  kommucIh ormogb He no3ate nepeazo naca no nonydnu es dem nepemopo/c/ai; ouniB.ie- 
nia we, nogaHHua anano, hhh uoayneHHbia c i  noarbi noawe o3Haqeimaro cpona, 6ygyxi ocTaBaenht 6e3i 
yBawenia.

ToproBaTbca rnycTHO, hhh nocpegcmoMK 3aue'iaxaHHbixK oóiHBaeHift mowho Ha nce KoannecTBO, na 
Tpn nexBepTH ero, Ha noaoBHHy, na ogHy a e x B e p x y io  h n e  Menke Kam Ha bocimjh) aacTi, no weaaHiro 
Kawgaro; ho c i  rbMi HenpejrbHHbisii ycaoBieMi, hto6h b i noKynaeMosii KoanaecTBb 3ai:aio'iaaacb ognna- 
KOBaa nponopuia Kawgaro 3BaHia npogaBaeMbixi upeperoB i o6bnxi isaTeropiń, coraacHO pacaexy, hhwo 
cero noKa3aHHOMy.

yTBepwgenie xoproBi fiygeTi 3aBHctxb o t i  ero ciaTeaicTBa, Kiia3a HaMtcxHHna; b i  cayaat we 
0TKa3a noK ynaT eaio b i  n p o g a w b  eMy Beuień,- • o h i  npexeHgoBaTb He jjoaweHi m 3 a a o r i  c b o h  n o a y iH T i  

ofipaTHO.
B i c a y a a b  yTB epw geH ia n p o g a w n ,—  n o ity n a T e a i g o a w e H i n p eg cT a B H ri b i  kommucIio ca tg y ro m ia  o t i  

H ero , 3a 3a a e x o M i 3 a a o r a , g en b ra  b i  noaHOMi K o a ir iecT B t u BbiBe3TH H 3 i Mara3HHOBi KyuaeHHbie h m i 
ripegMeTbi, coócTBeuH M M i c b o iim i p a cn o p a w eH ieM i HenpeMtHHor es meuenie odmzo Mwcnąa c o  p a  o G ih b -  
aeHia eMy 0 6 1  yTB epw gem H  n p ogaw n .

JJo Hacxynaema ToproBi, Bce npogaBaeMoe mowho BHgtxi b i  Mara3iiHaxi kommucIh b i  npneyx- 
CTBembie p h , a noxo\iy HHKaitia npeTeH3in na caeTi KaaecrBa KynaeHHbixi npegMeroBi He 6ygyxi HMbrb 
Mtcxa; npn neMi noKynaTean noanaibi inrbxi b i  Bugy, hto: 1) Kaw.pra 6e3i iicKaKi’iciiia npoganaeMbiH 
npegMeTi HMteTi Kpacnoe KaefiMO (MacaanHoS KpacKn) hmchho: npepeThi nepBOH KaTeropiu— KBagparHoe, 
c i  Hapncbio: 2 -h c o p u , a BTopofi KaTeropiH— TpeyroaiHoe c i  Hapiicno: 3-S copTi; 2) cyi:Ha Haxo- 
flflTca b i  niTyKaxi, caoweHHbixi naacxaMH h b i  cBepTitaxi; 3) minim Benin, Kam ro: oypawitH, raai.- 
CTyxH, naHxaaoHii, pamiu cyKOHHhie h HaymHHKH initioxi cnaoniHyro xoapeByio nopaapy; mimean HMt- 
joti ee ToabKO nogi BopoTHHKaMH, b i  pyKaBaxi H Ha rpy,p; pvKaBHiibi we cyKOHHbui HHKaKoS noflKaaflKH 
He HMtioTi; 4) niHHeaH h naHxaaoHbi uihxh Ha Tpn pocra,— h 5) Bet sth Beuin, narti BbimecKa3aHO,—  
b i  ynoxpeCaeHin bo Bce He 6biaa.

IlpogaioTCfl catgyiomie npepeTbi:

1-fi KaTeropin. 2-h KaTeropiH.

aa>3H
9 aprn. Bepiu.

C3
KH
a aprn. Bepni,

300 8,423 5,%o 57 1,530 4
- 36 1,256 -  i - —
- 47 2,382 1 54 2,786 15
- 66 — — 13 — —

450 . . . 149 - - -

- 192 --- --- 55 --- ---
- 256 --- --- 64 --- —

HU:
52

. 23 __ --- __ --- __
- 18
. 34 --- --- 6 ____ ____

- 213 --- --- 130 —
- 190 --- --- -------- ------- --

napt
22

C y K H A:

C-bparo niHHeabHaro - 
TenH03eaeHaro
KpecTbHHCKaro 15 BepmKOBoił mHpuHH 
tp y p aw em  Tejm o3eaeHaro cyKHa

muHcneu cibpato cym a:
1-ro  pocTa
2-ro  pocTa
3-ro  pocT a  

nanmanoHS 3eneuato cyn
1-ro  pocT a
2 -ro  pocTa
3-ro pocT a  

T aacT yxoB i TeMH03eaeHaro cyraa  
PaHijeBi KpecTbHHCKaro c v k h a  
HayniHHKOBi TeMHoaeaeHaro cyraa -

PyK aBm ii TeMH03eaeHaro cyKHa
H e weaaioniie T oproBaxbca na Bce KoannecTBo, M oryTi ofiiaBHTb iitHbi Ha ogHy H3i  catgyron iH xi 

nacTeft, 6 e 3i  b c h k h x i g p y r n x i p a 3jjpo6aeHi0 .

Cyraa ctparo -

CyKHa TeMH03eaeHaro 
Cyraa KpecTbHHCKaro

<I>ypaweKi
HIiraeacH l.j-o pocTa

2 -r o  —
3 -r o  —

IlaHTaaoHi l - ro
2 -r o
3 -r o

copTa

%  uacTb % nacTb Vś HaCTH %  'iacTit

K a T e r o p i H

1. 2. 1. 2. 1. 2. 1. 2.

a P HI H H bi.

1,052 197 2,104 394 4,208 788 6,319 1,186
BepniKH 5l4/ 30 4

157 314 — — 628 --- 942 —
297 348 594 696 1,188 1,392 1,788 2,090

BepmK.'i 1 15
m T y K H.

8 — 16 — 32 — 50 —
56 18 112 36 224 72 338 113
24 6 48 12 96 24 144 43
32 8 64 16 128 32 192 48

6 — 12 — 24 — 40 —
2 — 4 — 8 — 19 —
2 — 4 — 8 — 14 —
4 1 8 2 16 3 26 4

26 16 52 32 104 64 161 98
23 — 46 — 92 — 144 —

n a P K.
2 — 4 — 8 — 18 —

apHIHHK, a Ha uiHxbia Benin 3a mryiiy h napy (pyiiaBHiibi),

TaacTyxoBi
PaHiieBi
HayniHHKOBi - 

PyKaBum

H BtHM HMI HHcppaMH H npOnHCbK).
IIpH paBencTB'b iitH i gnyxi, HJl0 HtcKoabKHXi copeBHOBaTeaeń, npemiymecTBO 6ygeTi gano TOMy, 

kto BbKioBexcn Ha HOKVnKV oabmaro KoamecTBa npogaBaeMiixi iipegMexoBi. Kptnocxi Bpecxi-.IuroB- 
CKafl, 5 MapTa 1860 roga.

n p o B a a i o n i i i ł  K O M M H cciero  n o a K O B H H m  B y  nuns. 
c- fl- naeHa K O M M iicin , koaa. cob. ĘoOyojcuncKiu. (148)

2 . O ti Bn.ieHCKaro ryCepHcnaro npaBaeHia 0 6 1 - 
HBaaeTca, h to  b i  catgcTBie nocTanoBaeHia ero 8
(tcBpaaa 1859 r. cocTogBinaroca, na ygonneTBopeme
6e3cnopnoH  npeTeH3in gBopaH om  1 0 3 0 0 1 ,1  HceBHae- 
boh u Po3aain  JJaMCHKoii K'b gB oppa.M i CxanHcaaBy 
O a g teB y  h w eH t eroEMHain ypowgeHiion i>OKinaHHHi 
H ceBiinaM i, no gByMi 3 aeMHHMi nuCbMaMi b i  1 8 4 8  
ro g y  BbigaHHWMi, nawgoe b i  226 p- K- c-r> I]p o -  
iieHxaMi, nogB ep w ein  b i  iiyfian'iHVio npogawy Henn- 
ceaeHHbifi <i>oabBapoKi ynoMHHyTaro JIceBina, Ha3bi- 
BaeMbiu KyiuaaHbi, cocroam iH  OniMHHCKaro y t3 g a  b i  
1 craH’b, oii'bHCHHbiH n o  gecaT H -atxiie ii ch o sh o cx h  
HHCTaro rogoB aro goxogn  BM bcTt c i  cxpoeniaMH
805 py6., u P*1 npoH3BegeHia xaitoBOH npogaam Ha- 
:m a'ieHi b i  npHcyTCTBiu OuiMancKaro ybagHaro cyga
T o p r i  2  nncaa Mafl M tcaiia cer o  1860 r., b i  11 'ia-
c o b i  yx p a , c i  y 3ai;oHCHHoio n o ca b  onaro  ’ip e 3 i  Tpn 
gHii nepexopw K oio. ffieaam m ie pa3CMaxpHBaTi 6y,ua- 
rn , oTHOcaniiaca m  axon  nyfiauKanin h n p o g a w t, mo- 
r y T i  HauTH ohi.ih b i  ynoMHHyTOMi y b iig u o m  cy g b . 
‘l>eBpaaa 29 gHa 1 8 6 0 r o g a .

CoBbTHHKi TeyoJids.
H e. g. CeKpeTapa ffoMaps, 
CToaoHanaaiHHKi Kod3b. (130)

2. W ileński rząd gubernialny ogłasza, iż w sku­
tek jego postanowienia, w dniu 8 lutego ter. roku 
nastałego, na zaspokojenie pretensji bezspornej 
szlachcianek Józefy Jasie wieżowej i Rozalii D a- 
meckiej do szlachty Stanisława i jego żony Emilii 
z Bokszczaninów Jasiewiczów, za dwoma obliga- 
mi w 1848 roku wydanemi, wystawiony zostaje 
na publiczną przedaż folwark nieosiadły rzeczo­
nego Jasiewicza, Kuszlany nazwany; w Oszmiań- 
skini pow. w 1 stanie położony, oceniony w sto- 
sunku dziesięcioletniego czystego dochodu roczne- 
S° wraz z zabudowaniem 805 rub., i dla uskute- 
eznienia tój przedaży, w Oszmiańskim sądzie po- 
wnatowym będzie się odbywał targ d. 2 maja ter 
j . r°ku, o godz. 11 zrana, ze zwykłym we trzy 
dni przetargiem; życzący rozpatrywać papiery tćj 
przedaży tyczące się, mogą je widzieć w tymże 
sądzie powiatowym. Dnia 29 lutego 1860 roku.

Radzca GiecolcL.
Spr. ob. Sekretarza Komar.
Nacz. Stołu R odź. (130)

2. Z rozstrzygnienia jaśnie oświeconego xięcia, namiestnika królestwa polskiego, w ogól­
nym urzędzie Jwmmisji kom m isorjacld tj B rześc ia -L itew sk ie  go będą obyte 22 kwietnia ter. roku 
targi, a dnia 26 tegoż miesiąca przetarg, na przedaż niżój wymienionego sukna rekruckiego i 
nieużywanych wcale rzeczy szytych, podzielonych na dwa gatunki: na więcej lub mnićj dotknięte 
przez mol w kutnerze i wskroś, i na zjedzione przez mol w  takim stopniu, że niemogą być użyte 
na pierwiastkowe swe przeznaczenie, chociaż tak te jako i owe mogą być jednak użyte nie bez- 
korzyści, szczególnićj rzeczy kategorji pierwszej.

Życzący kupić te sukna i rzeczy, mogą uczestniczyć w targach słownych, lub przysłać ogło­
szenia zapieczętowane, z zachowaniem przepisanych prawem prawideł, a mianowicie: o dopuszcze­
nie do targów słownych podać do kommissji prośbę na papierze herbowym trzeciój klassy, a w ra­
zie utrzymania przy sobie ceny ostatecznćj, złożyć na ewikcję gotówką dziesięć procentów wartości 
rzeczy kupionych; w razie zaś podania lub przysłania objawienia zapieczętowanego, założyć także, 
prócz rzeczonćj ewikcji w stosunku do ceny deklarowanej, świadectwo o swym stanie, wym ieni­
wszy przytćm miejsce swego pobytu, zaadresowawszy konwert: »!)<> kom m isji kovn n isoryack iej 
B rześc ia  L itew sk iego  objawienie na p rze ta rg  2 6  k w ie tn ia  18 6 0  roku, z  ceną na sukno i  r z e c zy  
rekruckie .» Zarazem ma być także załączona ewikcja w osobnym konwercie, wraz z pismem na 
papierze zwyczajnym, z wyrażeniem ilości pieniędzy i nazwiska objawiającego. Objawienia mają 
być podane' osobiście w kommisji, lub przysłane przez pocztę z takim wyliczeniem czasu, iżby 
otrzymane były w kommissji najpóźniej o godzin ie po południu  w  d zień  prze ta rg u ;  objawienia 
bowiem podane osobiście lub z poczty otrzymane po zakreślonym już terminie, pozostawione będą 
bez uwagi.

Targować słownie, lub przez objawienia zapieczętowane, można na całą ilość, na trzy części 
na połowę, na czwartą część i najmniej na część osmą, podług życzenia każdego; z tym jednakże 
koniecznym warunkiem, ażeby w kupowanój ilości objęta była jednostajna proporcja każdej nazwy 
przedających się przedmiotów obu kategorji, stosownie do wymienionego niżej wyliczenia.

Zatwierdzenia targów będzie zależeć od jaśnie oświeconego xięcia namiestnika, w razie zaś 
jeżeli kupującemu odmówiona będzie przedaż rzeczy, nie powinien rościć za to pretensji i ewikcję 
swoję otrzyma napowrót.

W  razie utwierdzenia przedaży, kupujący powinien złożyć w kommisji przypadające odeń, 
po zaliczeniu ewikcji, pieniądze całkowite i wynieść z magazynu kupione przezeń przedmioty, 
własnemi środkami i kosztem nie odmiennie w  ciągu  jedn ego  miesiąsa od daty objawienia mu o 
utwierdzeniu przedaży.

Przed rozpoczęciem targów, wszystko co się przedaje można widzieć w magazynach kommisji 
w dni istniejących posiedzeń, zatem żadne pretensje co dd jakości kupionych przedmiotów miejsca 
mieć nie będą; przyczem kupujący powinien widzieć, że: 1) każdy bez wyjątku przedmiot przeda- 
jący się, oznaczony jest czerwoną cechą (farbą olejną), mianowicie: przedmioty ketegorji pierwszśj—  
kwadratową z napisem: gatunek 2-gi, drugićj zaś kategorji— trójkątną z napisem: gatunek 3-ci; 
2) sukno znajduje się w sztukach złożonych w płytach i w skrętach; 3) rzeczy szyte, jako to: 
czapki, halsztuchy, spodnie, sukienne mantelzaki i nauszniki mają całkowitą podszewkę płotnianą; 
płaszcze mają podszewkę tylko pod kołnierzami, w rękawach i na piersiach; sukienne zaś rękawice 
podszewki żadnćj nie mają; 4) płaszcze i spodnie uszyte są na trojakie urody, i 5) wszystkie te 
rzeczy, jak powiedziano wyżśj, w  użyciu wcale nie były.

Przedają się przedmioty następujące:

k a t e g o r  j i 1-ćj. k a t e g o r  j :

m i a r y . a m i

1 ar­
cali.

^*/so

34łNcn ar­

300

szyn.

8,423 57

szyn.

1,530
36 1,256 --- —
47 2,382 1 54 2,786
66 — — 13 —

450 149
192 _ 55 ___

256 --- --- 64 ---

52
23 ___ --- — ---
18
34 , ___ 6 ---

213 ___ ___ 130 ---
190 --- --- — ---
par

22

15

cali.szyn.

S U K N A :
Szaraczkowego płaszczowego 
Ciemnozielonego -
Samodziałowego szerokości 15 cali - 
Czapek z sukna ciemnozielonego -

Płaszczów z  sukna szaraczkowego: 
na urodę 1-szą

—  2-gą
—  3-cią

Spodni z  sukna ciemnozielonego.
na urodę 1-szą

—  2-gą
—  3-cią 

Halsztuków z sukna ciemnozielonego 
Mantelzaków z sukna samodziałowego 
Nauszników z sukna ciemnozielonego

Rękawic sukna ciemnozielonego
Nie chcący targować całśj ilości, mogą objawić ceny na jedną z części następujących, bez 

żadnych dalszych rozdrabiań.

Sukna szaraczkowego

Sukna ciemnozielonego 
Sukna samodziałowego

Czapek
Płaszczów 1-śj urody

2-ej —
3-ćj —

Spodni 1-ej urody
2-ój —
3-ćj —

Halstuchów 
Mantelzaków - 
Nauszników

Rękawic

V* część */* część %  część Vi części
k a t e g o r j i.

1. 2. 1. 2. 1. 2. 1. 2.

a r s z y n y*

2,052 197 2,104 394 4,208 788 6,319 1,186
514A ,  cali 4

157 — 314 — 628 --- 942 ---
297 348 594 696 1,188 1,392 1,788 2,090

cali 1 15
s z t u k i.
8 ---- 16 — 32 --- 50 ___

56 13 112 36 224 72 338 113
24 6 48 12 96 24 144 43
32 8 64 16 128 32 192 48

6 12 __ 24 40 i
2 --- 4 --- 8 --- 19 ---
2 --- 4 --- 8 ---- 14 ---
4 1 8 2 16 3 26 4

26 16 52 32 104 64 161 98
• 23 — 46 --- 92 — 144 —

P a r.
2 4 __ 8 •— 18

za arszyn, a na rzeczy szyte za sztukę i parę (ręka-
:h objawieniach należy wymieniać tak ilość kupowanych

rzeczy, jako też ceny za nie cyframi i wyrazami.
Jeżeli dwaj lub kilku współubiegających się objawią ceny równe, pierwszeństwo zostawione 

będzie temu, kto zgodzi się na Kupienie znaczniejszćj ilości przedmiotów sprzedanych.—  Twierdza 
Brześć Litewski. D nia 5 marca 1860 roku.

Zarządzający kommissją ppłkownik Butan.
Spr. ob. członka kommisji, radzca kollegialny Dobuźyński. (148)

2. O rt BujiencKaro ryóepHCKaro npaBaeHia o6t>- 
HBHaerca, nxo bt> catgcxBie nocTanoBaema ero, 11 
oeBpaJia cero roga cocToaBmaroca, Ha ygoBaeTBope- 
Hie Ce3cnopHofi npereH3iH gBopaHKH Kapoamm Xo- 
ciiKOH, no gyxoBHOMy 3aB’kmaHiio llBaHa XoeiiKaro, 
Bi, 82 j pyC. e t  npoucHxaMH h ocoóo no pemopMa- 
nioHHOH cgkairt 2,100 p., nogBepseHt bk nyó.nri- 
nyK> npogaaty HeHaceaeHHbiH ooabBapoKt HeateamuKn 
mic.ikgnHKy ynoMHHyTaxo Xoennaro denoiiy Xoeii- 
KOMy npiiHagaejKainiH, CBeHiiancKaro ytuga bk 1-mk 
craHt cocToamifi, 3aKamaiomiH seMan 58 gecaTHHt, 
outiienuLiH BMtcri ck cTpoeiriaMii 779 pyó-, h gaa 
npoH3BegeHia TaKOBoił npogaacii, Hn3Ha'reiit bk npn- 
cyTCTBiH CBeHiiancKaro yk3gHaro cyga Toprt 13 hh- 
CJIa Maa Mkcaua cero 1860 r., bk 11 aacoBt yxpa, 

y3aKOHeHHoro no cal; oHaro apeat xpn gnu nepe- 
xop®noro; jKeaaroniie pa3CMaTpHBaxb Gymarn, otho- 
camiacH kk 3toh ny6anKaiiin « npoga®t, MoryTK 
iiafrrn oHbia bk ynoManyxoMK yk3gHOMK cygb. Mapra
11 gHH 1 8 6 0  roga.

Cob'Lxhhkk Teąonds.
Ile. g. CeKpeTapa KoMaps.
CroaoHaaaabHHKK K o d u . (101)

2. Wileński rząd gubernialny ogłasza, iż w sku - 
tek jego postanowienia w dniu 11 lutego 1860 r. 
nastałego, na zaspokojenie bezspornćj pretensji 
szlachcianki Karoliny Chojeckićj, za z a p is e m  te­
stamentowym Jana Chojeckiego, w ilości 825 r. 
z procentami i osobno za tranzaktem reformacyj­
nym 2,100 rub., wystawiony zostaje na publiczną 
przedaż nieosiadły folwark Nieżeliszki do spad­
kobiercy rzeczonego Chojeckiego, Zenona Cho­
jeckiego należący, w S w ię c ia ń s k im  powiecie w 1 
stanie położony, zawierający ziemi 58 dziesięcin, 
oceniony wraz z zabudowaniem 779 rub., i dla 
uskutecznienia tćj przedaży w Swięciańskim są­
dzie powiatowym będzie się odbywał targ d. 13 
maja ter. I860 r., o godz. 11 zranaj ze zwykłym
we trzy dni prze argiern; życzący rozpatrywać 
papiery tćj przedazy tyczące się, mogą je znaleźć 
w tymże sądzie powiatowym. Dnia 11 marca 1860 
roku.

Radzca Giecołd.
W ob. Sekretarza Kom ar.
Nacz. Stołu Kodź. (161)
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1. Kaffliejflpifl r . BnaeHCKaro BOeHHaro, TpoaHeH- 
cnaro 11 KoBeHCKaro reHńpajrfc-ryóepHaTopa o ox an- 
jiiieT'B, mto ca-fcflyromifl miga orapaBnaioTCfl 3a rpa- 
hhi[v: BujiencKoii eyóepmu: 1) peKTopt pnMCKO-ita- 
ToaiiaecKou nyxoBiiofi cejiiiHapiii KanoHiiKT, iicenjaT, 
Ciimoht, Ko3aoBCKifi, 2) TirryaapHMft contriuiKT, rp . 
IlrHa nii MancKift, eupeu: 3) ropuyprciiiS Ilgito Bep- 
fiaoBCuifi ct. CHHOMt IoHeaeMTj; BiinencKie: 4) Huna 
ilHiteai, KpacHoceaLCHiS, 5) PyóiiHT. T e p ą t rareayw b, 
6 ) /faB nąt Hhobt., 7) UlMpi. Peąejih; 8 ) M opnyxi- 
Bvab<i>b F).io\b. rpoduencicou: 9) a: en a nonnoKOB- 
HHica Aiie.ia Hhobckoh, iioMtminar. 10) AucKcanąpT. 
AHapateuKOBH'ib, 11) AneKcaHjipi* PaflOBiiąKiii, 12) 
i HKTop’b ByTKeBiHb ct> iKeiioHi Ilayminoio ii cayataH- 
kok) EBaonieio KaaaiioBCKoro, 13) B aaepia’IexoncKaa 
cb CbiHOMb CTenaHOMb u flonepbio AaeKcaHapoH), 14) 
O eojopa PoMcpT,; flBopaHKii: 15) ‘bpampicKa IOpnoB- 
CKaa, 16) H eaaren PaaoBHpKaa, 17) P o 3aaia Boab- 
OeKb, 18) BtaocTOKCKift 1-jj ria&jjiii KyiieicŁ, noueT- 
hi.iir rpaiKaaHHHb IIcaaKb 3aCayaoBCKift co cayauiTC- 
•icm'i. IoBcaeMb BaramTeSiioiib, cbiHOBbaMii: M ee- 
pojib, JlaBiiaoMb u OBceeMb, BHyiia.Mii Jletłóoro h 
.IefiaepoMb daójyąoBCKHMii n iipimaiuHKOMT. .leii.ie- 
poMb P ay 3eHÓaaT0 Mb, 19) PpoanciiCKiii cispeii XaiiMT, 
Tanorpam b. KoeencKOu: 20) rp a o b  Aaeiicaiiapb ae 
Tyay3b-.IorpeKb cb ąoMepbio Cepaamnoio ii caynui- 
xeaeMb M areteM b d>poHUKCBHHeMi>, 21) rpa®HHH 
Cooia TpaGoBCKaa, 22) noM'tmniib OpaHiqb ToaKe- 
BiHb cb jKeHOKt Mapieio, 23) ®eHa KoBeHcnaro I - i  
niabain Kymqa 0Ta KaHrucepb; PoccieHciue 1 m i b -  
aiH Kynpbi: 24) Cojiomoht. <PeHH0epb, 25) ABe.ib 
‘beiłHóepra cb aieHOio Copoio-3cenpeio u /joąepbio 
EaeHoro, 26) BepmGoaoBCKiii 1 -h  mabain ityneub 
3  .usta Hymn. jleoHapab P o 3e; CBpen: 27) IlIoaoMb 
IIlMepKOBii'ib h 28) I e r ra  BapmaBHHKOBa cb aoaepwo 
•Icoiipeio.

T u t. Cob. 3y6oemz. (173)
1. Kaniqeaapia r. BmieHCKaro BoeHHaro, rpojjHCH- 

CKaro u KoBeHciiaro reHepaab*ry6epHa ropa oót>bb- 
aaeTb, mto llpyccrau noaaaHHbiń Muxaiiai. IHbcm- 
HepTb BosBpamaeTca 3a rpammy.

T u t. Cob. 3y6oemo. (182)
2 . K aHneaapia r .  Ha'iaabHima B hachckoh ryóepHiii 

oóbdB.iaeTb o HaMtpeHin Bbrlixarb 3a rpaHiiuy eBpea 
OiiiMaHCKaro yb33a, BonojKiiHCKaro eB peScnaro oó- 
mecMBa, denim a BynboOBiiua P oro isa , cb  JKenoio 3 c -  
■repoio. (174)

3. 0T b CBeHiqaHCKaro 3eMCKaro HcnpaBHHKa oób- 
aBaaerca, o B b itaa t 3a rpanuąy br repMaiiiR), Beab- 
riio ii OpaHipro noMtmima CBCHiiaHcnaro y t3 aa  Koh- 
CTaHTima AaeiicaHapoBiwa CKupMoirra. (101)

1. K ancellarja  p. W ileńskiego wojennego, G ro­
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora  
ogłasza, iż następujące osoby m ają zam iar wyje­
chać za granicę: Gubernji W ileńskiej: 1) rektor 
rzymsko-katolickiego seminarjum duchownego ka­
nonik xiądz Symon K ozłowski, 2) radzca honoro- 
wy Ignacy hrabia Czapski; żydzi: 3 ) Jurbórgski 
lcko W ierbłow ski z synem Jochelem"; W ileńscy: 
Icek Jan k ie l K rasnosielski, 5) R ubin  H ercG ig e - 
zun, 6) Dawid Janów , 7) S zm u lłled e l, 8) Mor- 
duch AVulf Błoch; Grodzieńskiej: 9) podpółkow- 
nikowa Aniela Janow ska, obywatele: 10) Ale­
xander Andrzejkowicz, 11, A lexander Radowieki, 
12) W iktor Butkiew icz z ż o n ą P a u lin ą  i służącą 
E udocyą K aczanow ską, 12) W ale rja  Czechowska 
z synem Stefanem  i córką A lexandrą, 14) Teo­
dora R om erow a; szlachcianki: 15) Franciszka 
Jurkowska, 16) Pelagja Radow icka, 17) Rozalia 
W olbek, 18) Białostocki kupiec 1-ój gildy, hraż- 
danin poczetny Izaak  Zabłudowski ze służącym 
Jowelem  W ajnsztejnem , synami: M ejerem , D a­
widem i Owsiejem, wnukami L ejbą  i Lejzerem  
Zabłudowskim i i kommisantem Lejzerem  Rouzen- 
blatem , 19) żyd Grodzieński Chaim  T ypograf;— 
Kowieńskiej; 20 ) A lexander h rab ia  de Toulość 
L au trec  z córką Serafiną i służącym  Mateuszem 
Fronckiewiczem, 21) Zofia hrabinia Grabowska, 
2 2 ) obywatel Franciszek Gołkiewicz z żoną M a- 
rją , 23) zona K owieńskiego kupca 1-ój g ildy  E ta  
K angiser; R ossieńscy kupcy 1-ćj gildy: 24) Sa­
lomon Feinberg , 25) Abel F einberg  z żoną Sorą- 
E s te rą  i córką H eleną, 26) W ierzbołow ski kupiec 
1-ój gildy Em m anuel L eonard  R ozę, żydzi: 27) 
Szołom Szmerkowicz i 28) Je n ta  W arszaw czyko- 
wa z córką E sterą .

lld zcaa  Honorowy Zubowicz. (173)

1. K ancellarja  p. W ileńskiego wojennego, Gro­
dzieńskiego i K owieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż P rusk i poddany M ichał Szw ejnert po­
w raca za granicę.

R adzca Honorowy Zuborvicz. (182)
2. K ancellarja  p. naczelnika gubernii 'W ileń­

skiej ogłasza, iż ma zam iar wyjechać za granicę 
żyd pow iatu O szm iańskiego, W olożyńskiej gmi­
ny  żydowskiej Z elik  W olfowicz Rogow z żoną 
E ste rą . (174)

3. Sw ięciański sąd ziemski ogłasza, iż obywa­
te l Swięciańskiego pow iatu K onstan ty  Sldrmont 
wyjeżdża zag ran icę  do niem iec, Belgii i F rancji.

(161)

f A 3 E T H  K A B K A 3 1
b i» 1 8  6  0  r  o n y .

Bt» 1800 ro jty  r a a e i a  „KaBKaJR G yflen , inaaBaTi.cu n a  t o h  *<kc upo- 
rp am e b , ci, icoiopoio iioc.xoflHHhic ’in iaT eim  on y ;Ke yCI1̂ 1H oaiuiKOMiirł.ca 
B t  T c ien iii nemupHadąamti a I i t r  cym ecTB ouauia aToro M licT im ro  H3Annifl 
b r  K p a t ,  KoropoAiy cyaiflCHa TenepT* c to a r  OTpaflnaa u (JjccTfliifan Gy- 
AymnocTL.

PcAaFnin 3Toii ra a e f i*  b r  TCionin iiocaIiah iix t, T poxi, a 'L t r  cTapanacb 
flan . cBoeMy inAaniio natipaBdoliic Goabc cooópa.inoc ci» coupcMeuHUMH
IIOTpeGHOCTflllll oOmeCTBGIIHOH *1131111, A « » KaBKaUCKUMT, CBOIIMR MliTa-
Te.iflMR Bcił no.HiTmccKia 11 nponm  h o b o c tii , a nuoropoAnuM R cooGm aa 
Bce m iTepecnoe. o lvaBKaah. }|BovicTiicnnaH nb .ii. -tra inocTuraeTcfl 110 

B(»3Mo*iiocth, cooupa3iio  oGbCMy B3Aauifl, lic iipcubiu iaio itiaro  no  iioiioii.e- 
liiio, enta j ih c to b r ,  a AoBe;iCHiiaro renepeiiiHCK) p e ja h ip e io  ao tma copoica 
b h c to b r  n e n .a r o  11 y uop itcT aro  n ip n ^ ra , RTO co cT aB r.aen . ho*ith 'ITO 
b ab o c , cpaBHiiTCAbiio Bpe*HiixT» t o ^ o b r  nsflaH/ff. H ’li.iR a ra  A o cm ru y ra  
Haniu hc lioBwiicafl iiJinw , u mm GyACMR crapaT bcfl b boab .tb  em e y a y u u c -  
liia, cooGpa3iio c r  epeAcTBajui, itoTopbWii m o * c t r  paciio .iaraT L  peAaKipa.

r  npaBHTejiioTBeHBHK p a cn o p n a ie ilif l.— d o n a  * e  o t h o d i t c b  e m  B n t o -
’IAHIUIE lipiiKaDTj BO KaBKiucBoft apMiH, a  T aR xe ill, riiaanaHcKOMv n-h 
floMr.Tiiy. II. C oB p en eim afl flb T on n cb  HaBKaacKaro n 3ai,anK aacF aro KDaa 
JaM io'iaim nan b b  ce frh  b * c t b  h o t. p a a u u x  r. rn p o jo u r , 11 M lioTHocTeS Kpaa' 
U l. Ih u ly iT iji o P o c o m . IV . I loa iiT ir iecK oc o G o a p ln iie . y icK o -J liiT e -  
paTypHWH O T.rli.rt, luint a )  cT aT M  y icH o-JIiiT epaT ypifaro  correi)a,-auiH 
"ppiisiyinocTBeiiHO (h o  h c  b c im io iih to /ib h o ) oT iio ca u iia ca  j o  HcToiiiu s t d o -  
r pa® ui u cTaTiIcTiiiai IlaBK aocliaro u 3ai;aBna3CKaro Bpaa; fi) cTaTBH n o  
' ła c in  HBamHofi cJioBPcnocTii kbk-b-to: lio iiiic T ii. p a .ic n a a u , c t i ix o t b u u c -  
BIH, ClfCBH, OBepiill BpaBOBTł, O iorpam ill, BOeUBbie OHCBflOTIJ, IIVTCBIPCTBill 
roponcK M  3aM’liTI[B, HOBOCTII 1137, Mipa H ajEB, HCItyCCTBT,, 3eM .iejiijiin  li 
npoBMHMcHBocTii; TCaTpa.iBiraa sp o a n ita , Dn6.iiorpaB>ia ii t .  a - V I  O e jii.c -  
TOHB. Il3B*CTIH O 3ph.lH[I,aX7, B7, T lI M I I c t .  VII. McTeOpOBonW ecBUl 
B afia ioaeiiia  1 m m iic ck o h  MarniiTHofi O O ccpnaTopiii, 11 HaKoHcnii VIII 
I 03111,111 oG bhbhcbih 11 H3BliCTiB o  iiprb3a:aiom nxT. 11 o T B ta w a H n p ix i

I I  O  A  I I  I I  c  K  A I I  P  I I I I I I  M  A  E  T  C  I I :

AAeKcauApoBcKOĤiijioDjaAii.O nid T u (/)AUCCk u x z  n o d n u c iu K o a n ,  B  f> , u ć k a /o 'm m c A b n o  b r  P e ja n ii i i i ,  ' i t o  na
Omr, u /w 2 o p o i)m i.T 3  n o d n u c m iK o e t ,  HT> T liO .lH C  i i ,  b r  PcAaKuin ra3CTM _HaBKa3 R “ . 
i i i»  C .- II E T E P IJ y p r T ł, b r  PaaeTHOH t)KcncAinii«-.
I l b  M O C K B li, BT, TaseTHOH OBcneflBRiii n  y  P M rM cioH ep a  H«nEPXToPCŁlro  M occoB cK aro łn iin ep ciiT C T a O. 0 .  C b Iu u h iieo bb-
l io  B c tx R  raoeiBH XR 9KtiicAiiniaxR, naxoA flupixca npii n o ’iTaMTaxR.

n O A I I I I C b l B A T b C H  T A I t tK E  M O i K H O  I I  B O  B C R X R  P y B E P H C K I I X b  I I O B T O B b l X  b  K O H T O P A X R -
ho s a  n c n p a B H o e  h CBoenpeM CHHoe q o c T a m ie H .e  itkictm P eflaK g ifl npiim iM aeTT, Ha  c e fm  otbIitc tbchhocti, 
TOjibKO n e p c q i ,  rhMH noflniicHiiKaM H, K OTopi.io ct, T pefionau iiiM ii CB011MH anpecoB aJiH C b- H I . TII<i) [ [ i r ” K ’

B R  P E A A i m i l O  T A 3 E T U  » K A B K A 3 R .«  c  ^  b ,

r  o 3 o n a a g n  h a:

noayroflOBAa ii'Ihia:

y  c  j t  o  b  i  w  n  o  k  i i  H  c  k  n :

3 a  ra3CTy wKaBRa3R“ (Ge3R MliiicTiiHKau mn KaoeBBMXR HpnfJan.ioHiij) 
3 a  OAHii Ka3eiiHMa npnOaBAeii/a (Ge3R ra3CTM „KaBKaaR**)
3 a  ra3CTy wKaBKa3R“ c r  Ka3CHiihiMii JipHGaBAeuiiiMH

3 a  r a a e iy  „KaBKa3R“ (Ge3R Ka3eunwxR npnGaBJeHiii).
3 a  oahh Ka3eiiHhin iipnGaB.ieHia (Ge3R raacTM  BKaBKa3R“ )
3 a  ra3CTy „KaBKa3R“ c r  Ka3eiiHhiMii npiiGaB.ieHiflMii

C l  AocTaBKoio 
11 lICpcCblJIiOK).

PyG. Korr.

BC3R AOCTBBRIt 
Ha aomr ii n ep ec

PyG. Kon.

12
50
5 0

50

12
4

5 0

5 0
5 0

Ccimo  r.oOoio p a 3 y.M m em ca , u m o  n o d n u c u e a m i c / i  Do a o k h o  saO A aeuepe.M euno , d a O u  n o n y w n i b  eon, e u x u 'O n iu ie  n  •
sa eu c u M O  o m a  m o e o , n a  z a j e m y  nK a erca ju “  m o a c h o  lw 'O n u c u e a m b c n  e c e z b a , c s  m jbM t u n to  s o d o  C rd e m *  J y f P a  Cd H o e a zo  zuO a ,

^  ^  M w m a m ic R  ca m o z o  moAbrco
H o  u e sa e tic u M o  o m a  m o z o , n a  z a z e m y  
11., n p e d a  K om opU M d n o c m y n u i m  n o b n u c K a .

Pedanmopa Oedomó KoObUiesu. 3. ( 120)

O A C T H tlfi OBRHBAEHIH.

A  A  B  K  A

OGŁOSZENIA PR Y W A TN E. 

W H A N D L U

m n  a .  o , i  e  i n  i i  E i i  m u  k u p c a  a .  o l e s z k j e w i c z a
bt, 3om1j r. PoMepa npii CoabmoH ya. npoTiiBT, peMii- 
3bi noayuiaa CBtHiiw TpaHcnopTi, C E M m  h HKPY 
caa®eTO'iHyio. (177)

w domu JWr . R om era przy ulicy wiclkićj przeciw 
wielkićj rem izy otrzym ał transport S IE M G I i 
K A W IO R U  rzadkiego. (177)

M

1. Husce noqniicaBmiHca hmLctt, aec-rb oót,- 
hbhtb, mto BT, 3o.Mrb ero no3f> N. 32 npii 
Cyuoab yjHijt npoiTiBy 30Ma rp. AenyxoBCKaro 
cocroameMb, c l  23 anpbaa cero r ., oritpoioTca 
3.1a Iipi+,:i)KHXT, ailUT) rOCTHHHbia KOMH3TM II03T,
HasBanieMi, .IIITOBCKIH 3AR31KIH AOMR ct,
HyacHbiMii aaa aoiuaąea h aKHuaateS capaaMii h  
Staoio nocrkabio. u iipomiMii BbiroqaMH; u tn ą  
KBapTHpaMT, o t t , 30 K. 30 2 p. cep. BT, cyTKii.

KynegT, M. PopdoHó. (179)

2.* Nakładem BI. O R G E L B R A N D A  w Wilnie, wyszły 
dwie nowe publikacje; jedna p. t.

SŻKAPLERZ N Ą JSW . PANNY MARYI,

druga nosi napis:

RÓŻANIEC N . PA NNY MARYI i P. JEZUSA.

Obie wydane są na oddzielnych arkuszach, w tym 
samym rodzaju, jak upowszechnione Błogosławień­
stwo duchowne domu, t. j. w sposób taki, że naj­
stosowniej zawieszać je na ścianie. Treść składa się 
z następujących przedmiotów: Początek bractwa, 
znaczenie Szkaplerza  i Różańca, ustawa brac­
twa, odpusty  nadane przez 0 0 . Świętych, sposób 
odmawiania Szkaplerza  i Różańca, modlitwy  
przed przyjęciem i po przyjęciu Szkaplerza i Ró­
żańca; do N. Panny Szkaplernej i Różańcowej, doP. 
Jezusa, do serc Najśw. P. Jezusa i N. Panny. Arkusze 
pomienione ozdobione prześlicznemi stosownemi za 
granicą wykonanemi rycinami; a mianowicie: Szka- 
plerz, N. Panny tego nazwania, ukrzyżowanego P. 
Jezusa i sercami N. Panny i P. Jezusa; Różaniec  zaś, 
N-Panny Róż:, S. Dominika (ustanowiciela bractwa) 
i P. Jezusa w cierniowej koronie z podpisem »Oto 
człowiek«.— Arkusze te, zdaniem wydawcy, znajdo­
wać się powinny w rękach wszystkich do bractw po- 
miemonych wpisanych lub wpisać się pragnących.— 
Ze względu też na liczne ich rozpowszechnienie, 
cena zbyt umiarkowana oznaczoną została , bo 
tytko 7V<z.h., czyli 1 5 groszy; nabywający 10 egz. 
na raz, otrzymują li-Ły w dodatku.

Też sanie arkusze wydane zostały w języku  
litewsko-żniudzkim  i za takąż cenę

Nakładem pomienionego wydawcy rozpoczęto druk 
książki mający się ukończyć około Wielkiej Nocy, 
p. t.:

OŁTARZYK N . P.M ARYI OSTROBRAMSKIEJ.
zawierający modlitwy: poranne, przed cudownym 
obrazem, w czasie Mszy do N. Maryi Panny;—  G o­
d z in k i ,  K o r o n k i .  L i t a n i e :  modlitwy

ki N .' 
Szkaplerz-,1 
tygodnia;-

. . Koronki, L ita n je ; moumwy przed spo-
xv^edzą i p0 spowiedzi, przed i po kommunii;—jyfe-
fzpory ,.—modlitwy wieczorne na uroczystości opie

Maryi Panny;—  A k ty , A ffe k ta ,  Różaniec,
^modlitwy za umarłych i na każdy dzień

- „ i H n t n w J  zdrowaś M arya, 12 nowenn na
p- ćni i Hvmnv"* do uroczystości N. Maryi Panny;—
P‘e 7 h ó ? S y nnnCześći uwielbienie N. Maryi Pan-
d^' v i w/adnmn*Pe<izi Wst?P 0 czci i chwale N.

0 Dis d(ikładnudk Wnym Ostrobramskim
f rT  : J  ib dobr“t  & u T > cy N - Panny; o cu­dach; sposob dobrze s łupn ia  N. Maryi Pannie
Wydanie 0 łtai ' 5 ^ , n a  kdku^^atun-

1. Niżój podpisany ma honor uwiadomić, 
że w domu własnym  pod N. 32 przy Subocz 
ulicy na przeciw  domu hr. Leduchowskiego 
będącym od 23 kw ietnia tegoż roku dla p rzy­
jezdnych osób otw arte będą gościnne pokoje 
pod nazwiskiem L IT E W S K I  Z A JE Z D N Y  
D O M  z stajniam i d la  koni i wozowniami na 
pojazdy, z białemi pościelami i innemi wygo­
dami. Cena kw ater od pory do pory od 30 k. 
do 2 rubli sr. K upiec M. Gordon. (179)

N akładem  księgarni p. f. JÓ Z E FA  ZAW ADZKIEGO  
w W iln ie  w yszły w r. 1860.
1) Domejki Ignacego prof. uni w. w Cliili. Ara- 

ukanja je j  mieszkańcy. W spom nienia z po­
droży po rzeczypospolitej Chilijskiej. 1 tom ik 
str, 226 in 12- ......................................... k. 90.

2 ) P róby Nowego Dykcjonarza. W ydaje p. W ir- 
szajtos, niegdyś szubrawiec R ustykanin  (Ig n a­
cy Chodźko). 1 tomik in  12 str, 106. . k. 65.

3) I  alków ski ks. C. F. 1). K azania R oratne

3: J\m ciitirlmiii rr. iio m L iu u k o u t ,, liyHeuecriia ii 
juoóHTeaeH pacTeniu u óo-ramum:

IIoMtnmua uapcTBa noabcitaro . I io ć /ih h c k o ii  ryó. 
I),<i.Tbci:aro ykaąa nMtniii Henjiu, nqona ryóepHcnaro 
npeąBoąwrefla ąBopancTBa IO.iiu MepiKcencKmi oót,- 
jiBJiaeTT,: 1) mto fioTUHHHoe ea inrbiiie Heii.m, o tt, 
\"b:i;iHbix'b ropoaoBT,: BpecTa JIirroBCKaro (Tpoą- 
hchckoh ryCepHiu) bt, 10 BepcxaxT,; a o tt, Baaw 
(napcTisa noabcuaro) bt, 28 BepcraxT,, naąa, cyąo- 
X03HHMH ptKaMir. byroMT, u KpeatCHofi pacnoaoaten- 
hoc, ct, npHiiaq.iOKaimiMH kt, onoMy HMtmiio ®oab- 
napiioMT, CaMOBHMH h ąepoBHcio Ky3aBKoro, a bcaMii, 
CO BCtMH 3BOpHI,IMH, :-)KOHOMII'(CCKlI.MII H X03HHCTBCH- 
hhmh crpoeniiiMH, oiyknaeMoe bt, 100,000 pyó. cep. 
/KeaaeTT, iipoąaib 11.111 OTąaib no.My Ha ntcKoabito 
aJiTT, bt, apenąHoe coąepamHie 3a 6,000 pyó. bt, 
ro 3'b iiaa'reata. Bt, ceMT, liMkuiu 3eMaa naonopoquaa 
ayameń noópora, a no ó3H3ocih kt, oHOMy Boąu 
u atcoBT,, HMtnie cie yąoÓHo kt, yupejKącmio bt , 
ohomt, bchkhxt, ®aópii<iHbix’b i i  Many®aKTypHi,ixT, :ia- 
Beąeuiii h 2) mto, b t , napHHKaxr. cero *e initmia 
IIen.an HMhexcii asa iipoqaiKH 1,940 nrryrcb pa3HbixT,
P'b3KHXT, p aC T C Ilitt II UBliTOBT,, a  BT, OCOÓeHIIOCTli:
K a M e a iii,  A s a a i S ,  P r o a o ą e H a p o H O B Ł , otjih'ihuxt, cboh- 
ctbomt, neaiiMiiHoio u oóbe.MOMT,, noąpoóiio ormcaH- 
Hbi.XT, ii on'liHeiiHbixi, pacHopaatcHieMT, r. Ha’ia.ibHiira 
Jfou.iuhckou ryóepHiii Ha cyM.My 35,765 pyó.— IIo
OUOll.MT, CHMT, Iipeą.M C TaM b, ItaKT, OTHOCHTCTbHO BC1I- 
KHXT, yC JO B lH  IIO H.Vl'fiHilO, THKTj II O O pailżK O peil, IT .

a ie .ia ło m ie  Moryn, a ą p e c o B a r b c a  kt, no irlipeH iioM y 
r - ;i( iiM e p )K e e B C K O H ,.r . B. IllT C H H ó ep ry  bt, r .  B p e c T i ,-  
JIiitobckomt, a u rre jib C T B y io iu e M y , n o cp eącT B O M T , ko- 
e r o  fiy syT 'b  co o ó m eH b i rr. K o n rp a re H ra M b  n o ą p o ó -  
Hbie n.TaHbi, onHCH ii AOKVMOHTbi kt, cooópajK eH iro .

BąoBa IO.iia Mepoiceeeciian. (137)

3 D la  wiadomości pp. obywateli, kupiectw a, 
am atorów  roślin i botaniki:

Obyw atelka królewstwa polskiego guber T 
belskiój, pow iatu B ialskiego, m ajątku Nenii —  
wdowa po gubernjalnym  m arszałku, Ju lia  M ie­
rzejew ska ogłasza: 1) że dziedziczny jej m ajątek 
N epli, oddalony od miast powiatowych: Brześcia
L itew skiego (w gub. Grodzieńskiój) wiorst 1 0 __
od B iałej (w królew stw ie polakiem) w iorst 2 8 '__
nad rzekami spławnem i: Bugiem  i K reźsno poło­
żony, z nalezącem i do m ajątku tego, folwarkiem 
i-amowicze, w sią  Kuzawka, lasam i i wszystkiemi 
dw ornem i, adm inistracyjnem i i gospodarskiem i 
zabudow aniam i, sprzedaje się za cenę 100  000  
rub. sr., albo tez w ydzierżawia na la t kilka, licząc 
za rok dzierżaw y 6,000 rub. sr. W  m ajątku tym 
ziemia urodzajna, w najlepszym  gatunku, a że 
las i woda są blizko, to daje łatw ość założenia 
wszelkich fabryk  i rękodzieł; i 2 ) że, w cierp lar- 
m ach tegoż m ajątku N epli j est  do sprzedania 
1,940 sztuk rozm aitych rzadkich roślin i kwiatów 
a mianowicie: K am elje, Aząlje, Rododendrony! 
odznaczające się własnościam i, w y s o k o ś ć  ; „ii 
jętoscią;— wszystkie z rozporządzenia

własnościam i, wysokością i ob-
•, , •• v , e, z. r.ozPorz4dzenia p. naczel­

n ika gubernii Lubelskiej szczegółowie opisane i
ocenione 35 765 rub. s r . _  K toby życzył p 0znać 
bliżej wszelkie w arunki dotyczące m ajątku lub 
cieplarni, raczy zgłosić się do pełnomocnego pani 
M ierzejewskiej, pana Sztejnberg w Brześciu L i­
tewskim m ieszkającego, za pośrednictwem które­
go , kontrahenci mogą sobie mieć udzielonem r 
plany, opisania i dokumenta.

W dow a Ju lja  Mierzejewska. (137)

4) r eitnsna nw a. Ram iętniki z Życia. S erva J I  
2 tomy in 12 str. 826 .......................  rs 3

5) Kraszewski I. J. H isto rja  kołka w P łocie. 1 
tomik in 12 str. 234 ..................................k- 9 0 .

6) Moniuszko Stanisław. „Pan Chorąży* Polo­
nez na fortepian,grany przed 3-cim aktem opery 
„ h r a b i n a # ....................................................k. 30.

■________________ ^ _____________  (157)
2. JJua npeąynpejKąeniii bcIixt, MorymiixT, biio- 

catqcTBiii B03HHKHyTB iipeTen3iii, ciimt, oómbjihio, 
mto 3a ąoarn, yMacTByioimixT,
•riii c o o p y j K e H ia  Htejili3HOH

bt , MoeM'i, npeqnpui- 
ąoporii—noąpaąMHKOBił, 

noc'raBuuiKOBT, u BooOme hhut, B3aBuiuxi, y mchh ąb- 
aa, paBHO Bctxi, mohxt, cayjKautHxi,, a mi b-b na- 
KOMT, cayaall OTB'llTCTBeHHOCTH

ZAKOPANE,
Dyrekcja wyrobu żniwiarek w  Zakopanem 

(w Galicji Cyrkuł Sandecki poczta Nowy-targ  
Neumarkt) po skommunikowaniu się z kantorem  
interesów Ziemiańskich J. K. Gregorowicza i 
Henryka Dębskiego w W arszaw ie, ogłasza że 
obstahmki na żniwiarki w tym kantorze będą 
przyjmowane i za pośrednictwem tegoż kantoru, 
dostawa do królestwa będzie się uskuteczniać.

Żniwiarka w fabryce kosztuje pojedyncza 3 5  
fl°. reńskich czyli zł. poi. -  -  - 1 4 0 .

podwójna 7 0  f l . ...............................  2 8 0 .
pod wózek 2 2  fi. -  -  -  -  -  8 8 .

Danknoty Rossyjskie lub polskie przyjmują się  
X. Stefan Podlaszecki dyrektor fabryki. 

Stosownie do powyższego własnoręcznie przez 
Y- Podlaszeckiego napisanego ogłoszenia kantor 
interesów Ziemiańskich J. K. Gregorowicza i 
Henryka Dębskiego na Krakowskiem przedmie- 
SC1U w pałaeu hrabi Andrzeja Zamojskiego N.Ha ceóa He npHiui- , _____  _____________________ ____ _____

, w a y H a m " b  n^Ty OTT, 6 7  przyjmować będzie obstalunki na żniwiarki
MOIIXT) KOHTOPb, OJlHli 13T> CDOKrlYT* tio \r/*imoi(iiirr. I w V n o  1 i v  u  n  i • a  .  , .

w yiiaiazku X. Podlaszeckiego.—  Żądający więc  
takowe mieć przed żniwami dostawione, raczą 
się Wcześnie zgłaszać z zamówieniami do po- 
mienionego kantoru. 2 . (1 7 6 )

KOHrop'6, OJH'h BT, CpOKa.XT, IIO yc.TOBlflMT, 
KOHTpaKTOBT, ci, hhmh 3aMioMeHHbixT>, flpyrie pery- 
flfipHo u cnojiHa no HCTeneHin Kawąaro Mtcmia

AjJEJIbCOHR. ( j 6 8 )
2. D la  zapobieżenia wszelkim, mogącym w przy 

szłości wyniknąć pretensjom, niniejszem ośw iad­
czam i zapowiadam, iż za długi uczestniczących 
w mojem przedsięwzięciu budowania drogi że- 
laznćj podradczyków, dostarczycieli i w ogól-

3. Nowo otworzona księgarnia sortymentowa, ko- 
missowa 1 nakładowa JOZEFA JOACHIMA 0K0Ń-

osKolyGi n t e ; I AwRSZAr iE v“  ^ t T w i a d o Sosoby interessowane, że jako sortymentowa, posia-

tóm ieckJ  1  Z  F yk“ch: t* * *
Drz^imuie na skład If1 1 innych- j a k o  komissowa, 
przyjmuje na skład do rozpowszechnienia: książki
nuty, ryciny 1 t. p . - jako nakładowa, zajmuje sie 
wydawnictwem 1 uprasza o łaskawe nadsyłanm wia 
domosci franco), jakie, gdzie, u kogo, i na jakich 
warunkach są do nabycia manuskrypta 

Podejmuje się dostarczać dzieła do zakładów na­
ukowych w Królestwie 1 Cesarstwie, na warunkach 
nader przystępnych, jak równie do bibliotek publi 
cznych 1 zbiorowych obywatelskich, a p r z y  urzadzo 
nych stałych stosunkach i pośredń ctwie Jwmi h ko-'

Lt"ym tLsma\ W ”aj*
i to co sie najświeższego 7 iiierafi u yC m°Ze’ 

Przymuje p r e n i S f f n *  W  7 -Ẑ
wychodzące w l , ™  ' na Plsm a 7^rjodyczne,
vunktualnośr} ^  1 z a 8ranicd— i takowe z całą 
vuJ ^ - aln? S€ld > akuratnoscią, jak równie i
wszelkie zlecenia klóremi_ zaszczyconą zostanie—
obowiązuje się uskuteczniać.

la  przyj"m je  Prze(JPła l ę  n a  Kuri er a  W ileń sk iego  i je s l za op a trzon ą  w e  w sz y s tk ie  d z ie ła  n a k ła d o w e  drukarni 1  H.
(1 4 5 )

K i r k o  r  a  w

2 , 
talu Na Antokolu przeciw byłego letniego szpi-

,  v — ! w ogoi- i sie J ?  d °m w ynajęcia; o cenie dowiedzieć
nosciosob, rożne poruczenia odemnie otrzym ują- L i e s z W 0 v W,ła8Clclelki onego H erm anowskiój; 
cych, rowme też wszystkich moich offioiA istow KaJ4cój w klasztorze pom issionarskim . (D l), , . szystkich moich officjalistów
w żadnym  razie odpowiedzialności na siebie nie 
P lz}jmuję, wszystkie bowiem te osoby pobierają 
płacę zb ió r moich, jedn i w term inach warunkam i 
zaw artych z nimi kontraktów  oznaczonych, a inni 
regularnie i całkowicie po upływie każdego m ie- 
9i4ca. A D E L S O N . (168)

KSIĘGARNIA ź y t o m ir s k a
W W ilnie, p. f. H u s s a r o w s k i e g o  otrzv 
mała znaczny transport ■ ' '
w yszłych w  W arszawie,

najnowszych książek  
Tv , , a niianowicie u pp.
A o wólecki ego, Bernsztejna, Natansona, S. Or­
gelbranda i Michała Gliksberga. 3 .

NAKŁADEM DRUKARNI

o n u  • • , . ---------  v— 7 1 w W i 111 i e,
T. -- Oddaje się w dzierżawę na la t kilka, folw ark nrzv uliov
Kozłowszczyzna, o mil 3 od Oszmiany, dziedzic- U ttp  niem ieckiej naprzeciw teatru wyszło:
IAV A W1W1  , n lru n  nwAłłr X) __ f ‘ . . I 11 I V I I I \  I A * 1 tUTITT /T —------  — —

kach papieru, 
wią się.

a ceny jak najumiarkowańsze ustano
(1511)'

two WW. Niekraszów. Rocznej arendy za kre 
? enciję i  siano 1 ,200  rub., a  gotowego grosza 
(młyn, walusz, karczm a, czynsz, e tc .) , jeżeli 
possesor przyjm ie go na siebie, 600 r.— Umówić 
się można z właścicielem , mieszkającym w tymże 
folwarku albo z w łaścicielką— w W ilnie, przy 
ulicy W ilenskićj, w  domu Czechowicza, b. R ejz-
nera._________________  (167)

neMaxaTB no3BOiifleTca. B H .lL H O .-2 5  Mapxa i 8 6 0  r . Heacop-L,

KI CIINIA i APTECZKA NARODOWA! za­
wierająca e g g  przepisów gospodarskich, dzieło 

młodych gospodyń; cena exemplarza rs. 1 
k°P- 2 0 -________________ 3 . (1 7 2 )

Hnnńr!5!!reHCKaa K0HT0Pa 110 coopyateniio z:e:iii3HOH 
L L  I>aBTHeTT. O I l l i l l l . l j t  30 I’pOHHUy IIpycCKOTO 

nnanHoro, paóoTHHKO Ioch®o BHaeiwaro. (160)

DO  SP R Z E D A N IA  

M A J Ą T E K  M A R K Ó W
w pow. Oszmiańskim położony nad Wiljo 
1 j sz4— rozległości 150 włok, chat osia- 

tw dowiedzieć się o szczegółach u 
P- Niekraszewicza w domu Poznańskiego.

(140) ‘

ntHCTBHTejLHua cT a T C K iu  coB tT H H K T , h KaBaaept n .  KyKOflbHHK-t.

3. W ileńsk ie  bióro budowly drogi żelaznói 
ogłasza, iż P rusk i poddany, robotnik Józef W i-  
detzki w yjeżdża za granicę. (160)

W  Drukarni A. H . K i r KOra i


